
Podwójny sukces

nowosądeckich spolemowców
(Inf. wł.) Ponad 40-tysięczna społe­

czność społemowska woj. nowosądec­
kiego przeżywała wczoraj swój wiel­
ki dzień. Z rąk wiceprezesa Rady Mi­
nistrów Tadeusza Pyki i sekretarza
CRZZ Stanisława Szkraby — trzykrot­
ny laureat krajowego współzawodni­
ctwa pracy, załoga „Społem" WSS w

Nowym Sączu — otrzymała sztandar

przechodni Rady Ministrów i CRZZ —

jako symbol dobrej roboty i nagrodzo­
nego trudu.

— Dotrzymaliście danego słowa —

powiedziała prezes Zarządu „Społem”
CZSS Jadwiga Łokkaj wręczając
sztandar Zarządu „Społem” CZSS i
ZG ZZPHiS prezesowi zwycięskiej- za­
łogi Władysławowi Opydowi— że nie

wypuścicie go z rąk, zatrzymując gó
na własność.

Uchwałą Prezydium WRN w Nowym
Sączu WSS „Społem” otrzymała zbio­
rową Złotą Odznakę „Zasłużony w

rozwoju województwa nowosądeckie­
go”, a 18 pracowników — resortowe

odznaczenia.
Do serdecznych słów uznania i gra­

tulacji złożonych przez wicepremiera
najlepszej załodze WSS w kraju do­
łączyli się ńlinister handlu wewnętrz­
nego i usług Adam Kowalik, przewod­
nicząca ZG ZZPHiS Olga Rewińska oraz

władze województwa z I sekretarzem
KW PZPR Henrykiem Kosteckim i

wojewodą Lechem Bafią.
(jot-kaj

Etiopia. Człon­
kowie milicji
ludowej uczest­
niczą w zbio­
rach kukurydzy
na polach pań­
stwowego gos­
podarstwa rol­
nego koło A-

wasse, 225 km
od Addis Abe-

by. Karabiny
na ramieniu są
koniecznością. W

okolicy wciąż
jeszcze działają
bandy kontrre­
wolucyjne.

CAF — ADN

Plenum Rady
Naczelnej ZHP

WARSZAWA (PAP). Liczą­
cy ponad 3,2 min członków
Związek Harcerstwa Polskie­
go oddziaływuje wychowaw­
czo na całą młodzież szkolną
w naszym kraju, a program
pracy ZHP w istotny sposób
wzbogaca metodykę kształto­
wania aktywnych postaw
uczniów. Na kilka '

tygodni
przed rozpoczęciem kolejne­
go roku szkolnego przed za­
początkowaniem reformy sy­
stemu edukacji narodowej,
podjęte zostały 13 bm. w

Warszawie, na plenum Rady
Naczelnej ZHP zagadnienia
związane z perspektywami
działalności harcerstwa w

zreformowanej, 10-letniej
szkole średniej.
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H. Jabłoński przyjął
ambasadora ZSRR

Borysa Aristowa
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa Henryk

Jabłoński przyjął 13 bm. na audiencji w Belwederze ambaaa>
dora nadzwyczajnego i pełnomocnego Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich Borysa Aristowa, który złożył
listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni byli: sekretarz Rady Państw*
Ludomir Stasiak i minister spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek.

Po wręczeniu listów amb. Aristow został przyjęty przez
przewodniczącego Bady Państwa na audiencji prywatnej.

W związku z objęciem misji w Polsce amb. Aristow, w zej­
ście członków ambasady, złożył wieńce na Grobie Nieznanego
Żołnierza i na Cmentarzu-Mauzoleum Żołnierzy Radzieckich.

Święto narodowe Wielkiej Brytanii
Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z ókazji święta narodowego Wielkiej
Brytanii, przypadającego w dniu 14 bm., przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratula­
cyjną do królowej Wielkiej Brytanii Elżbiety II.

A. Cunhal przybył z wizytą do Polski
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie Komitetu Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 13 bm. przybył z

oficjalną wizytą do Polski sekietarz generalny KC Portu­
galskiej Partii Komunistycznej Alvaro Cunhal. Przywódcy
PPK towarzyszy sekretarz KC PPK do spraw ideologicano-
propagandowych i młodzieży Jorge Araujo.

Wizyta A. Cunhala w naszym kraju i rozmowy z członka­
mi najwyższych władz PZPR przyczynią się do zacieśpienia
przyjaznych stosunków między obu partiami, pozwolą ró­
wnież na wymianę poglądów na temat sytuacji politycznej
w Europie i międzynarodowym ruchu komunistycznym i ro­
botniczym.

Na warszawskim lotnisku Okęcie zekretarza generalnego
KC PPK witali: członek Biura Politycznego, sekretarz 'KC
PZPR Edward Babiuch, sekretarz KC PZPR — Ryszard Fre-

lek, kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPK — Wa­
cław Piątkowski.

75 proc, obywateli RFN
za zjednoczeniem Niemiec

Plenum KW PZPR w Tarnowie

CEL: samodzielne mieszkanie
dla każdej rodziny

Polityka zagraniczna Cartera

zagraża odprężeniu
List amerykańskiego Komitetu Stosunków

Wschód — Zachód do Cartera

BONN (PAP). Przeprowadzona przez znany Instytut Bada­
nia Opinii Publicznej, Allensbach ankieta wykazała, te w

1978 r. 75 proc, obywateli RFN opowiada się za tym, aby u-

trzymać zawarty w konstytucji nakaz dążenia do zjednoczenia

(OBSŁUGA WŁASNA). Na własne mieszkanie czeka .się w

Tarnowskiem przeciętnie od 8 do 10 lat. Tempo rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego jest nadal — mimo systematycz­
nego oddawania do użytku nowych osiedli — niewystarcza­
jące w stosunku do potrzeb. Wciąż zbyt wielu pracowników
zakładów przemysłowych i instytucji dojeżdża codziennie do

odległych miejsc zatrudnienia, co odbija się niekorzystnie na

efektach ich pracy.
W latach 1978—85 przewiduje się wybudowanie w woje­

wództwie ponad 19 tys. mieszkań. Jakie należy podjąć kroki,
aby ten ambitny cel w pełni zrealizować? Dyskutowano
wczoraj nad tym problemem na plenarnym posiedzeniu KW
PZPR. W obradach, którym przewodniczył I sekretarz KW
STANISŁAW GĘBALA, uczestniczyli: wiceminister budow­
nictwa i materiałów budowlanych RYSZARD JASIŃSKI o-

raz przedstawiciel Wydziału Organizacyjnego KC Partii KA­
ZIMIERZ GRON.

W ,, Kablu" z udziałem

Kazimierza

Barcikowskiego

Partyjne legitymacje
dla najlepszych

(Inf, wł.) Wczorajszy dzień

był niezwykle uroczysty dla

organizacji partyjnej Krakow­
skich Zakładów Maszyn Kablo­
wych. W szeregi partii przyję­
to 30 kandydatów przede
wszystkim młodych, wyróżnia­
jących się pracowników zakła­
dów, a 33 towarzyszy otrzyma­
ło legitymacje członkowskie.

Zastępca członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, I sekretarz
KK PZPR Kazimierz Barcikow-
ski, wręczając im legitymacje,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

XV spoiny Konkurs NOT i „Gazety44 zakończony

Pomysł
(Inf. wł.) Dobiegł końca wie­

lomiesięczny wspólny Konkurs

Krakowskiego Oddziału NOT i

naszej ,;Gazety” na najcenniej­
sze, nowatorskie osiągnięcia
techniczne w roku ub., już
wdrożone w życie i przynoszą­
ce duże efekty gospodarce na­
rodowej. Poziom wielu wnio­
sków zgłoszonych na Konkurs

był wyrównany, toteż Komitet

Nagród postanowił nie przyzna­
wać nagrody .pierwszej. Wy­
brał natomiast siedem wniosków
do równorzędnych nagród dru­
gich NOT oraz medali „GP”
„Za mądrość i dobrą robotę”,
spośród przeszło pięćdziesięciu
zgłoszeń konkursowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„W kontekście napiętych i

ambitnych zadań poważny nie­
pokój budzi niskie wykonanie
planu budownictwa mieszkanio­
wego w 5 miesiącach br. —

wynosi ono, niespełna 21 proc.
Przedsiębiorstwa budowlane na­
dal nie uzyskują prawidłowej
rytmiki oddawanych obiektów.
Na bieżącą realizację zadań po­
ważny wpływ mają zaległości z

ub. r . we właściwym przygoto­
waniu frontu robót.” — stwier­
dził m. in. prezentujący referat

Egzekutywy KW sekretarz Jan
Siudak.

O trudnościach załóg budo­
wlanych oraz działaniach, pod­

to też inwestycja

Jeden z nagrodzonych sesprłów w składzie od lewej dr inż.
Adam Pilarczyk, dr inż. Janina Witek i mgr inż. Józef Blitek.

jętych dla ich przezwyciężenia
w celu nadrobienia zaległości i

wykonania rocznych zadań mó­
wili w dyskusji: Stanisław Go-
sztyla — dyl', bacz. Kombinatu

Budowlanego w Tarnowie, Mie­
czysław Tarnopolski sekretarz
POP w Kombinacie Budownic­
twa Komunalnego w Tarnowie,
Ludwik Chmura — dyr. nacz.

Rzeszowskiego Zjednoczenia
Budownictwa. Dotkliwie dają
się we znaki budowlanym bra­
ki kadrowe.

W realizacji budownictwa

mieszkaniowego, zwłaszcza w

uzyskaniu dodatkowych mie-

tDALSZY CIĄG NA STR. 2!

Fot. O. Link

WASZYNGTON (PAP). W
Stanach Zjednoczonych nasila
się zaniepokojenie wywołane o-

statnimi posunięciami admini­
stracji w dziedzinie polityki za­
granicznej i oświadczeniami na

ten temat składanymi przez
członków rządu. Szczególnego
rozgłosu nabrał list wystosowa­
ny do Cartera przez amerykań­
ski Komitet Stosunków Wschód
— Zachód.

W piśmie skierowanym do

Białego Domu członkowie komi­
tetu wyrażają pogląd, że osta­
tnie posunięcia polityki Waszyn­
gtonu zagrażają odprężeniu, a

tym samym interesom Stanów

Zjednoczonych.

• Kraków • Collegium Novum • Aula UJ

• do19czerwcawgcdz. od10do20

»Skarby Kultury Narodowejł
(Inf. wł.). Wystawa „Skarby

Kultury Narodowej” po ekspo­
nowaniu jej w Warszawie zawi­
tała do Krakowa. Wczoraj, w

auli Collegium Novum uroczyste­
go otwarcia dokonał rektor U-

niwersytetu Jagiellońskiego, prof.
dr hab. Mieczysław’ Hess. Obec­
ny był kierownik Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KK
PZPR Jan Broniek. Na uroczy­
stość przybyli: konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan Korcz-

ma, konsul generalny Republiki
Francuskiej Marcel Roux i kon­
sul Stanów Zjednoczonych Cor-
nelius Walsh.

Pisaliśmy już o tej ekspozycji,
ostatni raz wczoraj. Przypomnij-
my więc najważniejsze fakty.
Krakowianie mają nie byle jaką

„Wydarzenia minionych dwóch

tygodni.osłabiły możliwości osią­
gnięcia porozumienia w sprawie
ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych, a więc zmniejszenia mo­
żliwości wybuchu wojny jądro­
wej — stwierdza' się w liście —

za porozumieniem takim opo­
wiada się przytłaczająca wię­
kszość Amerykanów. Uważamy,
że zawarcię tego porozumienia
leży w interesie Stanów Zje­
dnoczonych i całego świata. Je­
steśmy również przekonani, że

niepowodzenie w rokowaniach
nad tym właśnie porozumieniem
spowodowałoby ponowne przy­
spieszenie wyścigu zbrojeń i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Niemiec. W 1976 r. wypowiedziało się w tej sprawie 72 proe.
Nie ulega wątpliwości, że ten wzrost liczby obywateli RFN,
opowiadających się za zjednoczeniem Niemiec, należy przypi­
sać podnoszeniem coraz częściej tej sprawy przez opozycyj­
nych polityków CDU/CSU. Nie pomijają oni żadnej okazji, za­
równo na forum Bundestagu, jak i w różnych oświadczeniach
politycznych, czy w dyskusjach telewizyjnych, aby stale •

tym przypominać. ___

W Nowym Jorku odbyła się masowa demonstracja przeciw­
ko produkcji broni nuklearnej. CAF — UPI — telefoto

okazję zobaczyć m. in. Sakra-
mentarz Tyniecki z około 1070 r„

rękopis „Bogurodzicy” z XV wie­
ku oraz rękopis epokowego dzie­
ła Kopernika „De revolutioni-
bus...” A także karty zapisane
dłonią Mickiewicza, Słowackie­
go, Norwida, Sienkiewicza i

Reymonta, Baczyńskiego i Gał­
czyńskiego... Ekspozycja obejmu­
je również medale i miniatury,
grafiki i rysunki Wyspiańskiego,
Norwida, Grottgera i Matejki,
nadto odrębny dział poświęcono
muzyce — autografy Chopina i

Szymanowskiego.
Wystawę obejrzeć można bę­

dzie tylko do dnia 19 czerwca.

Godziny otwarcia od 10 do 20.
Wszystkim gorąco polecamy...!

(pik)

Pesymizm S. Kiprianu
PARYŻ (PAP). Prezydent Cypru Spiros Kiprianu,

w drodze powrotnej do kraju z Nowego Jorku, gdzie u-

czestniczył w Specjalnej Sesji Rozbrojeniowej Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjednoczonych, zatrzyma! się na krótko
we Francji. W wypowiedzi dla dziennikarzy pesymistycznie
ocenił szanse przełamania impasu w kwestii cypryjskiej.
Wznowienie rokowań między obu wspólnotami etnicznymi
zamieszkującymi Cypr w oparciu o ostatnie propozycje Tur­
ków cypryjskich jest absolutnie niemożliwe — oświadczył
Kiprianu.

Propozycje te zmierzają bowiem do zalegalizowania na­
stępstw tureckiej inwazji na Cypr 1 są równoznaczne z po­
działem wyspy.

Wyrok na porywaczy samolotu
PRAGA (PAP). Sąd Okręgowy w Brnie skazał 3 obywateli

CSRS na kary więzienia za próbę uprowadzenia za granicę
samolotu Czechosłowackich Linii Lotniczych. Głównego or­
ganizatora porwania, Ladislava Seveca skazaną na 8 lat wię­
zienia, dwóch pozostałych na rok więzienia z zawieszeniem.

Wszyscy oskarżeni są mieszkańcami Brna.

jzbrdało mi się bartnictwo. Wszyscy w koło powia­
lidali, że miód to tysiączne dla zdrowia pożytki.

Ukrzątnąłem się, żeby własną pasiekę zakładać. No,
takim- wielkim entuzjastą to ja nie byłem, żeby wzo­
rem mego warszawskiego przyjaciela, reportera Ro­
mualda Karasia — ule na balkonie postawić i ob­
serwować pszczoły, żeby je potem opisać. Po prostu
nie lubię reportaży inscenizowanych. Gdzież na brze­
gu ogródka kilka uli, tak mi się zamarzyło.

Pojechałem do pana kierownika na plac Szczepań­
ski, do Spółdzielni Pszczelarzy. Był wtedy bodaj rok
1975 i uli w sklepie ani na lekarstwo. „Jak dla pana,
mam jeden uszkodzony w transporcie!” No i kupiłem
ten uszkodzony. Tak więc typ ula został mi narzu­
cony niejako z góry przez dystrybucję, niesłusznie u

nas nazywaną handlem. Był to ul typu „warszawski
poszerzany”; dokupiłem węzy, czyli plastry wosku, na

którym pszczoły miały zbudować komórki, podku­
rzacz z mieszkiem i siatkę na twarz. Matki pszczele
miał załatwić rzeczony Romuald Karaś, który z pszczo­
łami od lat jest w wielkiej komitywie — a pszczoły
sąsiad. Matki to miały być wspaniałe, kaukaskie, któ­
re dają pszczoły, z długim języczkiem. Z każdego, naj­
głębszego kielicha kwiatowego miód wybiorą i nie

zostawią śladu. Perspektywy były już wspaniałe! Na

razie miałem jeden ul. Potem udało' mi się dokupić
drugi. Z trzecim było gorzej. Cudem, gdy mi się
pszczoły wyroiły — zdołałem zdobyć znowu wielko­
polski uszkodzony. „Tylko żeby pan pretensji nie ro­
ścił!” — powiedzieli w magazynie, gdy płaciłem go­
tówką, jak za nowy. Zgodziłem się .nie rościć. Gdy
grzebałem w ulu po kilku miesiącach posiadania
pszczół, uważając że są ze mną oswojone — kilka z

nich rzuciło się na mnie i były tak rozżarte, że wbi­
ły mi od razu kilka żądeł w czoło. Jechałem akurat-
nie na reportaż ao'Poznania, a tu gęba mi spuchła jak
kopuła u świętej Anny. Założyłem na pół twarzy wiel­
kie - okulary słoneczne i wyglądałem jak Al Capone

na urlopie. W rezultacie musiałem od czasu do czasu

zdejmować okulary, aby się' wytłumaczyć, że gang­
sterem to ja nie jestem, tylko dzielnym pszczelarzem.
Od tego czasu oduczyłem się tromtradracii i podcho­
dziłem do pszczół tylko z dymem z podkurzacza i tu
siatce na twarzy.

Obliczaliśmy wieczorami w domu, ile też litr pier­
wszego miodu będzie nas kosztował i wychodzi­

ło, że około tysiąca złotych. Potem, gdy zakupiłem
permanentnie cieknące zresztą podkarmiaczki, do któ­
rych lolewa się syrop z cukru — okazało się, że to

podkarmianie kosztować będzie drogo i cena wzro­
sła. Wyszliśmy na 1.2C0 złotych za przyszły hipote­
tyczny litr. No, ale ile radości dają człowiekowi
pszczoły! Nawet te użądlenia to podobno zdrowotne.
Reumatyzmu miał nie będę, sąsiad daje gwarancję.
Tyle, że jemu w stawach od kilku lat strzyka. A pan
kierownik z placu Szczepańskiego powiedział mi o

rewelacjach, jakie to działanie ma kit pszczeli tzw.

propolis. Pewien facet zatkał sobie dziurę w zębie
tym kitem i gdy poszedł wreszcie do dentysty ją za­
plombować — wyrwiząb wrzasnął: co pan-ze mnie ro­
bi wariata, tu nie ma żadnej dziury! A więc dziura
zarosła zębiną. Zrobiłem od ,azu to samo, kitowałem

trzy razy, ale wreszcie musiałem w ócić do starych
metod leczenia zębów. Poprzez usuwanie tychże.

Piastowskie

zajęcie
Zwłaszcza, że jest w Zabierzowie taki dentysta, co ma

niewiarygodnie świetną rękę do rwania. Tak mi się
spodobała maestria doktora Zasadzkiego, że tam da­
lej leczę poprzez rwanie. No, ale będę miał z- pszczół
inne pożytki!

Gdy przyszło do pierwszego miodobrania — sąsiad
pasiecznik akurat wyjechał. Poprosiłem o pomoc
dziadka Szeleźnika, sąsiada dalszego. Podeszliśmy do

tych moich kaukaskich cudownych w lipcowy upał,
po kwitnieniu lip, aby zabrać im pachnące plastry,
pełne zasklepionego miodu. Otworzyliśmy ul, zaczę­
liśmy ramki wybierać — a jak te muchy cholerne się
na nas rzuciły! Dziadek był w gumowych rękawi­
cach, siatce, z dymem, prawie w pancerzu — ale w

pewnym momencie wrzasnął: uciekajpiy! Obłok

pszczół pędził razem z nami od pasieki. Dziadek wołał:
„Do piwnicy, do piwnicy!” Usłuchałem go, byłem dru­
gi. Dziadek zrobił absolutny rekord na setkę dla oldbo-

jów w ósmej lat dziesiątce. To mnie przekonało: je-
tiak pszczoły dają kondycję! Miodu trochę wykręciliś­
my cudem, cena ukształtowała się około tysiąca je­
dnak. Przyszły rok miał nam to wynagrodzić.
n isałem o nowe matki. Pasieka rozwijała się. Ro-
• mek Karaś maścił list do pani doktor Anny Król
z Oddziału Pszcz.elnictwa w Puławach. Potem go na­
wet wydrukował kilka, razy, co nie przeszkadza, że­
bym fragment raz jeszcze przytoczył:

,„Mój przyjaciel tak dalece poświęcił się pszczelar-^
stwu, że prawie zaniechał uprawiania reportażu. Ale
to etap przejściowy, gdyż w ślad za Konradem Fri-
schem stara się rozszyfrować dalsze tajniki mowy
pszczół. Zapewniał mnie, że jest na dobrej drodze i

kiedy ustali, co oznaczają ich wszystkie tańce odpo­
wiednio je wykorzysta. Domyślam się, że wejdzie do
ula i będzie odstawiał obertasy, polonezy i kozaczo-
ki, aby zachęcić zbieraczki do lotów na pożytki. (. . .)
Póki co straciliśmy w Polsce wybitnego reportera nie
wiem natomiast, czy zyskaliśmy dobrego pasieczni­
ka...”

Przepisałem tych kilka zdań z „Ekspressu reporte­
rów”, aby się przysiąc, że do ula nie wchodzę, bo
tam strasznie bzyczy, Kozaczoka mogę zatańczyć z

Karasiem to Teatrze Wielkim. To by dopiero było
widowisko! A czy w mojej osobie PRL zyskała do­
brego pasiecznika — to nie wiem. W każdym razie
plączącego pasiecznika, który w męce uprawia to pia­
stowskie zajęcie, cudownie relaksujące. Bo oto na­
stępnego roku służba rolna gminy prowadziła nie­
prawidłowo opryski, w tej porze i bez ostrzeżenia —

i jeden ul mi padł. Zajrzałem do środka i reszta

pszczół wiła się i padała. Uli warszawskich poszerza­
nych .już nie było — proponowano mi ul typu trze­
ciego. Może teraz taka moda — żeby pasiekę prowa­
dzić kombinowaną, każdy ul inny? Gdzież ja kupię
teraz „warszawskie poszerzone”?.'
n obię wszystko, żeby te muchy diabelskie nosiły

miód, ale wyniki na razie są mierne. Matki mam

świetne, ule dobre, zaglądam kiedy trzeba — ale tu

albo mi otrują, albo wosk podrożeje w skupie, albo
uli nie ma...

Raz miałem rekord: 12 litrów z pnia. Może jestem
jednak niezłym, pasiecznikiem? Pszczoły są pracowi-

’

te — ale jak ludzie potrzebują dobrej organizacji i i
kierownictwa. Inaczej mogą się Zniechęcić, -

Dziś w Rosario:

Argentyna — Polska

Dzisiaj w meczu z Argentyną
KAZIMIERZ DEYNA obchodzić
będzie piękny . jubileusz — bę­
dzie to dla niego setny występ
W reprezentacji narodowej. Po­
lak znajdzie się więc w ekslu-

zywnym „Klubie 109”, które­
mu przewodzi Szwed BJOERN
NORDQV7ST (Ul występów).
Na zdjęciu: Deyna w poje­
dynku ze Szwarzenbeckiem
podczas pamiętnego meczu Pol­

ska — RFN we Frankfurcie.
Fot. Archiwum
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Delegacja Kuby
W Krakowie, przebywa

delegacja Państwowego Ko­
mitetu Śtatyśtyki Republiki
Kuby, która bawi w Polsce
na zaproszeh-ie prezesa GUS.

Delegacja..,, kubańska, na

czele której, stoi prezes Ko- ;
mitetu E. *Vasćos przeprowa­
dziła rozmowy, z; kięrowmic- i
twem Wojewódzkiego Urzę­
du Statystycznego oraz ;
zwiedziła'/zabytki Krakowa, ;
Muzeum ■’2up

"

Solnych' w .

Wieliczce', -Goście byli także -

w byłym -hitlerowskim obo-
zie zagłady' w Oświęcimiu- i

Brzezince, Delegacji towarzy- ;

szy wiceprezes GUS — doc. 1
dr hab. ?T'z, Walczak.^ - i

Międzynarodowy
Śplyw■/■ i

/^riyjaźni'
Dzisiaj W •'‘Starej. Lubowni' ■

(CSRS) ną wódy' Popradu, ;

spłynie j.00 kajaków ‘i roz- !
pocznie ;śię vf.I Międzynaro- '"■!
dowy Spływ Przyjaźni, or- 'I

ganizowąny z polskiej;strony7 ;

przez P.adę Zakładową ZZ
Kolejarzmy i 'ŻŹ iŻŚMP ZNTki ; S
w Nowyiji- Sączt:. - W prógr-a---.“j
mie spły-taąi.^iz udziałem 209 3
zawodniczek i zawodników. — -55
przewiduje się - ognisko w.E

Circu, spotkanie ze słowac- 3
kimi i polskimi kombatanta- 3
mi w Piwnicznej,
przyjaźrfi w Myślcu z wy­
stępami r.gęś-połóty, . ręgional-
nych i - .£?K.K . . Zakończenfe

spływu . 1«bm.wNowym
Sączu. /’//•?//' ,' ,. (k-b)

Miejsćtt w szkołach

chorążych
Wczpro j) W/ KK PZPR od­

była sie konferencja prasowa
z udziałępj.t;.. przedstawicieli
wojska, podczas której poin-’
formowąńó .dziennikarzy o

dotychcąl^ótyyin ■ przebiegu
naboru -Wb sżlrół oficerskich,
szkół chorążych i podoficer­
skich szkół: zawodowych:
Przyjęcia do tych szkół trwać

będą do 25 bm. Do końca
czerwca przyjmuję’ zapiśy
Szkoła Chorążych Admini­
stracji Wojskowej w ■Łodzi;-
która po raz pierwszy, w no­
wym roku szkolnym otwiera k
swe podwoje. Również Pod- S
oficerska Szkoła Marynarki 3

Wojennej przyjmować będzie 3

podania kandydatów do koń- “•

ca tego miesiąca. Szczegóło­
wych informacji w tych
sprawach udzielają wszystkie
Wojskowe Komendy Uzupeł­
nień oraz nauczyciele przy­
sposobienia
szkołach;

XIV Wojewódzki Zjazd RSP Gospodarze mistrzostw pewni zwycięstwa

dla każdej rodziny

*

Zespołowo łatwiej
(DOKOŃCZENIE ŻK STR. 1)
śżkań,’ istotną .porńoć nios4 wy-

*” konawcom zakłady przemysło­
we. Temat ten dominował w

wypowiedziach Zygmunta Ba­
biarza I sekretarza KZ.PZPR w

„Azotach”, Edwarda Pietruchy
— mistrza w dębickim „Stomi­
lu”, Tadeusza Michałka —- .1 se­
kretarza KZ PZPR w „Chemo-
budowie”, Walentyny Sowiń­
skiej —• sekretarza KZ PZPR w

Zakładach Farb i Tworzyw w

Pustkowie. Bardzo dużo robią
dla rozwoju budownictwa —

także jednorodzinnego’ —' Zakła­
dy Azotowe. Ponadto budowlani

mogliby, bliżej . zainteresować

się wykorzystaniem dla swych
celów odpadów produkcyjnych,
którymi dysponują „Azoty”. W

„Stomilu” powołano komitet

budowy domków. jednorodzin­
nych, myśli -się o .zorganizowa­
niu poligonowej; wytwóżn,i, ma­
teriałów 'budowlanych. . ..

ss.

wiecąórf- 3

obronnego w—

(ep) ~

Nowy camping S

przed Zakopanem E
Na . Ha.ręndzie przed . Żako- S

kopanem,. w pobliżu ruchli- =

wej drogi biegnącej z;Krako- g
wa ku Tatrom, ukończono S

budowę -nowoczesnego cam- g
pingu. Inwestycja przedsię- E
biorstwa -turystycznego- „Ta- g
try” powstała -

. w porę, gdyż
“

ostatnio wyraźnie wzrosło 55

zapotrzebowanie, na miejsca -jj
campingowe. .Nowy-obiekt na 55
Kasprowiczowskiej. Tlaren- 3
ozie może jednorazowo po- 25
mieścić około 200 osób. Cam- 3
ping jest oświetlony, skanąli- £

zowany,.. ma -bieżącą, wodę, .3
sanitariaty* z ciepłymi natry- ~

skami, świetlicę, kuchnię tu- 3

rystyczną ■i ptinkt informacji ~

turystycznej., Ma również ód- E

powiednie '.stanowiska-, dla. 3
dużych przyczep.- samochódo- ~

wych tąwt ikńrawańów. - 3

Zatrucie wód ~

potoku Zasadne =

Przedwczoraj samodzielna 3

pracownia badań kontroli ~

środowiska w Nowym Sączu, 3
została zaalarmowana przez 3

zarząd koła PZW w Liraano- 3
wej, że w Zasadnem (w po- 3
toku o tej samej nazwie) na- 3
leżącym do gminy Kamieni- 3
ca, stwierdzono masowe za- ~

trucie ryb. Płynące śniętę 3-
pstrągiod7do30cmna300-3
metrowym odcinku potoku, 3
dostrzegł pierwszy Franci- 3
szek Marmusżewski,' członek TM

limanowskiego -Koła -PZW: -L . 3

podejmując'"samotnie • en er- ~

giczną akcję ratunkową. 3
Stwierdził przy tym, że~
wzdłuż -koryta -potoku taję- 3
mniczą ręk,ą został Ayysy.pa- 3
ny jakiś trujący proszek. La- 3
boranci z nowosądeckiej pra- 3
równi badań kontroli środo- =

wiska tustaljli, ię. było to ,3
wapno chlorowane, z którego ~

opakowania walały się na 2

brzegu T żóstaló'riajprawdó- 3

podobniej'użyte rnmyślnie' dla

łatwego „połowu” pstrągów. 3

Milicja jest już na tropie «~

sprawców'- 'tego’ ‘kafygbdnęgo E

wandalizmu,' których po wy- 3
kryciu tijńwnimy’ w' prasie. 3

4,';
"

(jot-ka) -3

lUinniimiiinniiHiiHinii =

POGODA |
PROGNOZA POGODY DLA E

POLSKI POŁUDNIOWEJ: ~

Zachmurzenie duże z więk- S
szymi przejaśnieniami, miej- X
scami zwłaszcza .w . rejonach S

górskicji. , .niewielkie opady 3

przelotne) deszczu. Tempera-
“

tura malćsymalna „w . dzień S
od 14 dq .1.8. .sti. w Tatrach..55
0 st„ mjjąimainą .w nocy od 3
5do8’śf.’,’w Tatraćli—3st. S

Wiatry słabe i umiarkowane,
w Tatrach okresami dość sil- S
ne północno-zachodnie.

BIOMET INFORMUJE: ~

Sytuacja ińjrtmj.- . -^or/.j’stnń\ 3
Widzialność’ “dobra.’' Drogi’
miejscami śliskie. S

ł. 2, . 5,6

Kłopoty, wiążące się z patro­
natem ŻSMP nad budownic-,
twem mieszkaniowym przedsta­
wił przewodniczący ZW ZSMP
Ernest Macenowiez. Prezes woj.
Spółdzielni Mieszkaniowej Jó­
zef Sit zapewnił, że problem
ten w najbliższych dniach znaj­
dzie rozwiązanie.

Do spraw związanych z inwe­
stycjami komunalnymi, zwła­
szcza wodociągami, kanalizacją
i ciepłownictwem, a także u-

żbrajaniem terenów budowla­
nych — nawiązywali w swych
Wypowiedziach wojewoda tar­
nowski Jan Sokołowski i wice­
prezydent Tarnowa Tadeusz Sę­
kowski. Wiceminister Jasiński
— w swym wystąpieniu — ak­
centował konieczność podjęcia
konkretnych przedsięwzięć dla

poprawy rytmiki oddawanych
mieszkań oraz jakości przekazy­
wanych- obiektów.

Wielu’ mówców stwierdzało, że

Współdzielniach
'

woj. ,

• tarnóióskiCgo . 'zareje- ■
strdwanyćh .jestió tys.

Przedsiębior-
Inżynieryj-

sig rzecz , z

żtwem Robót

nych, które , już wkrótce po-
członków i. 14 tys. kandyda- Winno przejąć na siebie'ea-

1 tów, w tym.-65-proc, to mło-
■.de mdłźenśł:wtt'i ‘A przecież

buduje sie ńiemało,; W, tej 5-
latce w Tarnow-śkiem. pów-
śtąnie 10 tys: .mieszkań dla
około 30 tys. ludźi.. (w tej li­
czbie mieści si.e także budo-

. . wnictwó wiejskie), A więc
niemal drugi Tarnów!

. . lednakże,wykonywanie .za­
dań przez przedsiębiorstwa
budowlane nie przebiega )a-
two. Brak ludzi, sprzętu, wy­
stępują tr.u .dn.ósei transporto­
we; są .kłopoty z zapleczem,
z materiałami — oto lista
zmartwień. ■I zmartwienie
największe ■— nierytmiczńość
produkcji. Albowiem
idziś trzeba budować’

. żerowe, pod efekty
przyszłego.. Wszystkie
stałe z różnych względów, ża- .

kłócenia, trud.no odrobić- .

Jest wiec o co się. Zmagać
■w w.ojewództwie. -NóWo póW- .-

stały 'Kónibinat Budowlany,
wykonujący już 30 proc.; ga­
daA w wójewództwie musi' o-

trzymąć sprzęt. Podobnie rna

już
steny
roku

pow-

łość zadań związanych z u-

zbrajaniem terenów -pod bu­
downictwo mieszkaniowe.

Równie ważny choć miesz­
czący się w kategoriach po­
zo materialnych- jest problem
dzielenia powstałego dobra,
sprawiedliwego przydziału
mieszkania każdemu według
jego potrzeb. A z tym, jak
stwierdził ,1. sekretarz Stani­
sław Gębąla; nie zawsze było
najlepiej. Nie zawsze ten,
kto czeka 10 lat musi miesz­
kanie dostać; ktoś inny czeka
wprawdzie krócej, ale aktu­
alnie jest w o wiele gorszej
sytuacji. Szczególnie dużo
nieprawidłowości w zakresie
przydziału mieszkań dało sic

zauważyć w zakładach pra­
cy, gdzie nie zawsze kiero­
wano sig zasadą przyznawa­
nia mieszkań dla wysoko
kwalifikowanych fachow­
ców.

W bogatej dyskusji poru­
szono niezwykle szeroką ga­
mę spraw. W dużej mierze
były to wypowiedzi krytycz-

WYSTĄPIENIE

(tor) Na odbywającej się w

Genewie 64 Międzynarodo­
wej Konferencji Pracy prze­
mówienie wygłosił minister

pracy, płac i spraw socjal­
nych PRL Tadeusz Rudolf.

i

( ODWR0T

Rzecznik Tymczasowych
I Sił Zbręjnych QNZ w,.Liba­

nie (UŃIFIL), Keith Beaven,
zakomunikował w środę w

Ras Al-Bajada, że dę godzin
popołudniowych Izrael prze­
kazał wojskom ONZ jedynie

i dwie pozycje w Libanie pn-
1 łudniowym. Rzecznik dodał,
1 te okupowany przez Izrael
!i rejon został podzielony na 6

Z dalekopisu
ii sektorów i że obserwatorzy
| ONZ bez przerwy nadzorują
1 wycofywanie się wojsk Izra-
ł elskich.

RASIZM

Terror o podłożu raśistow- i

skini, którego ofiarą padają j
* Żydzi, Arabowie i Murzyni,
I staje się’ dla policji frańcns-
| kiej problemem nr 1. Niemal !

‘ codziennie Ministerstwo i
! Spraw Wewnętrznych otrzy- (
I muje informacje o pojawia-
| ńiu się na ścianach domów
I haseł atakujących mniejszo-
, ści narodowe, zwłaszcza Zy-
' dów.
i Policja prowadzi zakrojone
i na szeroką skalę poszukiwa-
i nia członków Francuskiego 1

Narodowego Frontu Wyzwo- I
1 lenia (FLNF), prawicowej
i organizacji odpowiedzialnej

m. in. za ostatnie zamachy ;
, bombowe. FLNF przejawia <

również dużą aktywność w ,

rozlepianiu na murach do- ł
i mów wielu miast- francus- 1

kich haseł antysemickich, S

(grożących Żydom m. in. ko- k
morami gazowymi. t f

s

nie wszystkie niedociągnięcia,
budowlanych można tłuma­
czyć trudnościami obiektywny­
mi. zewnętrznymi. Safni przed­
stawiciele przedsiębiorstw wy­
konawczych przyznawali,
wielu jeszcze budowach

plina, organizacja pracy,
darność — pozostawiają
do życzenih. Na te

że na

dyscy-
gospo-
wiele

sprawy
zwrócił uwagę I sekretarz KW
Stanisław Gębala. Przypomniał
on także o konieczności termino­
wego wznoszenia na nowych o-

siedlach tzw. inwestycji towa­
rzyszących — placówek handlo­
wych, . usługowych, żłobków,
przedszkoli, Szkół.

W sprawach organizacyjnych
plenum przychyliło się do pro­
śby Jana. Warzechy o zwolnienie

go z funkcji członka Egzekuty­
wy KW PZPR w związku z

przeprowadzką na teren innego
województwa.

ALEKSANDRA LISIECKA

(Inf, wł.) Rolnicze spółdziel­
nie produkcyjne w ostatnim o-

kresie cechuje ożywiony roz­
wój. To fakt, że jest ich w Kra­
kowie jeszcze niewiele,
tym roku
dna, Ale

.większają
wują się
chowice, Konary, Libertów, Ma-

słomiąca, Facimiech czy Sygne-
czów są przykładem dobrego
gospodarowania. Z roku na rok

powiększa się hodowla, wzrasta

zużycie nawozów mineralnych.
• powiększają się plony, rozwija
się park maszynowy. Spółdziel­
cy zagospodarowują coraz więk­
sze połacie ziemi, bowiem łat­
wiej jest pracować w zespole.

Nie znaczy to jednak, że już
wszędzie jest tak dobrze. Zbyt
wiele czasu jeszcze w niektó­
rych spółdzielniach poświęca się
na produkcję pozarolniczą.

żew

powstała zaledwie je-
te, które istnieją po-
areał ziemi, rózbudo-

i umacniają. Racie-

go-
ho-

za

Polska - Argentyna

' M J"

Ukazało się zapowiadane od
dawna wydawnictwo krakow­
skiego klubu ..Kuźnica”-— nosi

I ono tytuł „Zdanie”. Tytuł wy-
I dawnictwa oddaje intencje au-

1 torów, którzy w słowie wstęp­
nym głoszą, że zamiarem ich

I jest głoszenie zdania „wspólne-
I go dla klimatu ideowego „Ku­
sznicy

” i zdanie autorów po-
. szczególnych, pozycji..o sprawach

ważnych...”
'

Pierwszy numer wypełniają
publikacje skupionych w „Ku-

Sporo problemów rozwiązywać
trzeba w trakcie wykonawstwa
inwestycyjnego. W wielu

spodarstwach spółdzielczych
dowla nie nadąża jeszcze
ilością przejmowanej’ziemi.

O osiągnięciach i niedomaga-
niach mówiono wczoraj podczas
wojewódzkiego zjazdu RSP, w

którym obok delegatów ucze­
stniczyli również prezes KK
ZSL Władysław Cabaj, kierow­
nik Wydziału Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej KK PZPR

Karni Filek, wiceprezydent
m. Krakowa Eugeniusz Jan­
czarski, przedstawiciele Centra­
li. Wybrano nową Radę Woje­
wódzką, na czele której stanął
Marian Mikołajewicz. Na

pierwszym posiedzeniu kierow­
nictwo Zarządem Wojewódzkim
RSP powierzyła ona ponownie
Aleksandrowi Majowi.

(ep)

są

ne. Wskazywano na niskie
zaawansowanie robót, na,
monotonie architektury, na

wzrost kosztów budownic­
twa. Pojawił się też problem
niewykorzystanych rezerw,

opóźnień w przekazywaniu
placów budów wykonaw­
com, świadczeń ze strony za­
kładów pracy i firm budow­
nictwa przemysłowego.

W woj. tarnowskim, podo­
bnie jak w całym kraju, bu­
downictwo mieszkaniowe sta­
nowi niezwykle ważny pro­
blem społeczny. Rozwiązaniu
tych spraw wiele uwagi po­
święca kierownictwo partyj­
ne. Buduje się coraz więcej
— to nie ulega dyskusji, Ale

potrzeby także stale rosną.

Dlatego mimo trudności i

napięć trzeba dążyć do mak­
symalnie racjonalnego wy­
korzystania wszystkich re­
zerw, mobilizacji sił i środ­
ków. I jeżeli towarzysze tar­
nowscy nie szczędzili słów

krytyki budowlanym, to głó­
wnie dlatego, żeby występu­
jące trudności opanować i

rzeczywiście skrócić czas wy­
czekiwania na mieszkanie.

KONRAD STBZELEWICZ

żnicy" twórców: J. Broszkiewi-
cza. T . Hcłuja. W. Jaworskiego,
M. Koniecznego, J. Kawalca, J.

Lipca, L. A. Moczulskiego. Z .

Siatkowskiego. B . Szymańskiej
i D. Terakowskiej.

Ponadto

dyskusje
istotnym i
ści.

Cena

wynosi 30 zł a nakład 3 tys. e-

gzemplarzy.

zamieszczono dwie
klubowe poświęcone

sprawom współczesno-

nowego wydawnictwa

i

Po trzęsieniu ziemi w Japonii

Do katastrofy ekologicznej nie doszło
TOKIO (PAP). Ok. 5 min lit­

rów rópy naftowej wylało się
do Pacyfiku z trzech wielkich
zbiorników' naftowych. W Sen­
dai, położonym w odległości 300
km na północny wschód od
Tokio zbiorniki te uległy uszko­
dzeniu na skutekętrzęsienia zie­
mi, które nawiedziło w ponie­
działek Japonię. Według ostat­
nich doniesień japońskie ekipy
ratownicze zdołały zapobiec no­
wej poważnej katastrofie ekolo-

gicznej — zatamowano wyciek
ropy z trzech ,ogromnych na-

brzeżnych zbiorników W porcie
Sendai, uszkodzonych w czasie

poniedziałkowego trzęsienia zie­
mi. Ropa, która wyciekła ze

zbiorników, została zatrzymana
'przez specjalne tamy jakimi je
otoczono. Część ropy wylała się
do morza, ale jej rozprzestrze­
nianie się zostało powstrzymane
pływającymi zaporami.

Pomysł to też inwestycja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A oto laureaci: zespół z Ko­
ła SITPN przy Instytucie Gór­
nictwa Naftowego i Gazownic­
twa w Krakowie — za nowy
sposób wytwarzania płuczki
wiertniczej: zespół « Koła
SITPH przy Walcowni Zimnej
HiL — za opracowanie i wdro­
żenie w Hucie przedsięwzięć
technicznych zwiększających
szerokość blach- karoseryjnych
w celu eliminacji importu; ze­
spół z Koła SEP przy Krakow­
skiej Fabryce Aparatów Pomia­
rowych — za opracowanie pa­
mięci na dyskach elastycznych
typ SP 45 DE; zespół z Koła
PZTIB przy „Biprostalu” —

za nowe rozwiązanie fundowa­
nia hal przemysłowych: zespół
z Koła SITG
„Siersza” — za

łej przesuwnej
kowej; zespół
przy „Naftochemie”
cowanie
tów suchopowłokowych do

ochrony antykorozyjnej maszyn
oraz urządzeń w oparciu o su­
rowce krajowe: zespół z Koła
SEP przy Pionie Głównego

przy kopalni
projekt, czoło-

tamy podsadz-
z Koła SITPN

za opra-
i wdroż.enie prepara-

suchopowłokowych

Automatyka HiL — za opra­
cowanie i wdrożenie W’ wydzia­
le wielkich pieców układu au­
tomatycznej korekty wielkości

naboju koksowego. Ponadto 12
wniosków otrzymało wyróżnie­
nia honorowe, a ich autorzy dy­
plomy „Gazety”.

W uroczystym rozdaniu na­
gród w dniu wczorajszym w

salach Domu Technika NOT
wzięli udział wiceprezydent m.

Krakowa dr Barbara Guzik,
sekretarz generalny Zarządu
Głównego NOT inż. Jan Legat,
wiceprzewodniczący Krakow­
skiej Rady Związków Zawodo­
wych Kazimierz Luty i wice­
prezes Krakowskiego Oddziału
NOT inż. Jacek Wawrykiewicz.
Obecni byli członkowie kierow­
nictwa „GP”.

Warto podkreślić, że krakow­
ski Konkurs NOT i „GP” . bę-
dący częścią ogólnopolskiego,
zyskał wysoką ocenę w skali

całego NOT-u w kraju za duże

efekty ekonomiczne ‘ i prawdzi­
we nowatorstwo nagrodzonych
wniosków.

Dziś rozegrane zostaną pierw­
sze mecze II rundy piłkarskich
mistrzostw świata w Argenty­
nie. Mistrzostwa wchodzą więc
w decydującą fazę. Teraz każ­
dy punkt, każda bramka może

być już na wagę złota. Polskich

piłkarzy czeka dziś najtrudniej­
szy egzamin — mecz z zespołem
gospodarzy mistrzostw.

Argentyńczycy uważani

prawie za pewnego finalistę, ich

akcje stoją wysoko, co wcale
nie znaczy, że w dzisiejszym
meczu zdobędą dwa.punkty. Spo­
dziewać się należy, iż tak jak
w poprzednich spotkaniach, tak
i tym razem przyjmą ofensyw­
ny styl gry, będą nieustannie
atakować naszą bramkę. Nieła­
two będzie powstrzymać szyb­
kich, dobrze wyszkolonych te­
chnicznie piłkarzy Argentyny.
Wiele zależeć więc będzie od po­
stawy naszych obrońców i bram­
karza.

W zespole polskim trwa pełna
mobilizacja przed spotkaniem z

Argentyńyczykami. Wczoraj
podopieczni tr.enera J. Gmocha

przeprowadzili dwa treningi —

przed południem taktyczny, a po
południu szybkościowy. Wszyscy
są zdrowi z wyjątkiem Łaty,
który jest lekko przeziębiony.
.Tacek Gmoch tym razem wy­
brał 18-tkę zawodników, spośród
których ustali skład na dzisiej­
szy mecz. Wiadomo, że z Ar­
gentyńczykami nie będą grać:
Kostrzewa, Justek, Wójcicki i
Iwan.

Nie podano też składu Argen­
tyńczyków. Pod dużym znakiem

zapytania stoi występ środkowe-

(9).

ni*

za-

go napastnika Lugue. „Po tragi­
cznej śmierci brata, a także po
kontuzji, piłkarz ten nie wy­
trzymałby trudów meczu, zwła­
szcza pod względem psychicz­
nym” — powiedział lekarz eki­
py argentyńskiej. Luque ehce je­
dnak grać.

Oto prawdopodobny skład re­
prezentacji Argentyny na mecz

z Polską: Fillol (5) — Olguin
(15), Galvan (7), Passarella (19),
Tarantini (20), Ardiles (2), Gal-

lego (6), Valencia (21), Bertoni

(4), Kempes (10), Houseman
Trener Argentyńczyków

Menotti powiedział: „Polacy
odkryli jeszcze swoich kart,
powiada się twarda walka. Mu-

simy ten mecz wygrać”.
Także prasa argentyńska, któ­

ra bardzo wiele miejsca poświę­
ca naszej drużynie, nie ma wąt­
pliwości, że wygrają Argentyń­
czycy.

O zespole gospodarzy piszemy
na kolumnie IV w materiale pt.
„Prawie wszystko o Argenty­
nie”.

W grupie „B”, w której wy­
stępują Polacy i Argentyńczy­
cy, odbędzie się dziś drugi mecz

— Brazylia — Peru.
Prawdopodobne składy clrużyi*
BRAZYLIA: Leao (1) — Tonin-

cho (2), Oscar (3), Amaral (4),
Cerezo (5), Dirceu (11), Rodriguez
Neto (16), Batista

Jórge Mendonca

(20).
PERU: CJuiroga

(2), Manzo (3), Chumpitaz (4),
Diaz (5), Vąlasquez (6),
(7), Cueto (8), Cubillas
litas (11), La Rosa (19).

(17), Gil (18),
(19), Roberto

(21) — Duarto

Munanto

(10). Ob-
cr.G.)

Holendrzy w osłabionym składzie

(I. Koz.)

Wynalazczosó
stymulatorem postępu

Partyjne legitymacje
dla najlepszych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przypomniał o obowiązkach i
zadaniach jakie biorą na siebie

wstępując w szeregi partyjne,
życzył także pomyślności w pra­
cy i życiu osobistym. W uro­
czystości
sekretarz
Zdzisław
cikowski
dy zapoznając się z problemami
nurtującymi załogę.

WARSZAWA (PAP). Wdra­
żanie wynalazków do prakty-
ki przemysłowej "jest podsta­
wowym warunkiem osiągnię­
cia korzyści z ich dokonania
i opatentowania. Stać się za­
tem powinno powszechnym
obowiązkiem organów zarzą­
dzania przemysłem, kierow­
ników zaplecza naukowo-ba­
dawczego i zakładów produ­
kcyjnych. Wiele uwagi po­
święcono temu zagadnieniu w

materiałach przygotowanych
przez XII Plenum KC PZPR.

W ostatnich latach nastąpił
znaczny rozwój wynalazczo­
ści i racjonalizacji. W ubie­
głej 5-latce ilość zgłoszonych
projektów wzrosła o ok. 50

proc, w porównaniu z poprze­
dnim okresem pięcioletnim.
Efekty gospodarcze płynące z

zastosowania projektów wy­
nalazczych i racjonalizator­
skich były w. ub. roku trzy­
krotnie wyższe niż w roku
1970. Łącznie zgłoszono w ub.
r. ok. 268 tys. projektów wy­
nalazczych (wzrost o 5,6 proc,
w porównaniu z rokiem po­
przednim).

Efekty ekonomiczne z za­
stosowanych innowacji wy-

niosły w ub. roku ok.. 22 mi­
liardów zł, były więc wyż­
sze o ok. 17 proc, od efek­
tów uzyskanych z tego tytu­
łu w roku 1976.

Uzyskane efekty nie są je­
dnak wystarczające i nie mo­
gą dawać powodu do_ samo­
zadowolenia — "mimo 'że btl-
setek wykorzystania zgłoszo­
nych wynalazków jest sto­
sunkowo wysoki i Wynosi ok.
40 proc, o efektach gospodar­
czych z wdrażania innowacji
decyduje jednak w przewa­
żającej mierze szybkość, z ja­
ką następuje ich praktyczne
wykorzystanie. Każde — na­
wet najbardziej nowatorskie
— rozwiązanie przestaje bó-
wiem być konkurencyjne już
po kilku latach. Tymczasem
zbyt wolno przebiega sama

procedura ochrony patento­
wej: zbyt często też kierow­
nictwa poszczególnych zakła­
dów pracy czy zjednoczeń nie

są dostatecznie zainteresowa­
ne we wdrażaniu . uspraw­
nień. W zakładach tych wy­
nalazczość znajduje jedynie
werbalne uznanie, zaś w rze­
czywistości jest działalnością
marginesową.

Powszerhnie uważa się, że o

pierwszym miejscu w grupie
„A” zadecyduje mecz piłkarzy
Włoch i RFN; Los sprawił, że

i drużyny te spotkają się już w

pierwszej kolejce drugiej run­
dy. Trener Helmut Schoen
twierdzi, iż fa.worytem w tym
meczu są piłkarze Włoch. Tym
razem Schoen zamierza rozpo­
cząć mecz z Włochami w nie­
mal identycznym składzie, jak,
spotkanie ■ z Polską. Przede

wszystkim do drużyny ma po-
I wrócić Beer. Być może na le-
I wej. obronie
I mann.

Trudności
Idunamecz
I Etizo Bearzot. Najważniejsza ich

przyczyna — to kontuzje. Na
liście kontuzjowanych zawodni­
ków włoskich znajdują się Bet-

tega, Causio, Benetti/ ‘Scirea,
' Rossi i Bellugi." Nić są to' jed­
nak dolegliwości które wyklu­
czałyby udział tych piłkarzy w

meczu z RFN, z wyjątkiem
Bellugiegó.

A oto prawdopodobne składy
obu drużyn: RFN: Maier (1) —

Vogtś (2), Russmann (4), K'altz

(5), Dietz (3) lub Zimmermann

(8) — Beer, (15), Flohe (10), Bon-

wystąpi Zimmer-

z ustaleniem skła-
z RFN ma trener

hof (6) — Rummeriigge (11) luh'

Hoęlzenbein (17),. Fischer (9),
H. Mueller (20).

Włochy: Zoff (1) — Gentile (5),
Cuccureddu (4) lub, Bellugi (2),
Scirea (8), Cabrini (3) — Tardel-
li (14), Benetti (10), Antognoni
(9) — Causio (16), Rossi (21), Betą
tęga (18).

Także Holendrów trapią kon­
tuzje. Bardzo mocno odczuli oni

twardy mecz ze Szkocją. Nees-
kens jest poszkodowany najbar­
dziej i jego udział w dzisiejszym
meczu z Austrią jest wykluczo­
ny.Niemateżmowyogrzew
meczu z Austrią, obrońcy Rijs-
bergena. Pod znakiem zapytania
stanął występ Suurbiera, które­
go uraz okazał się bardziej do­
kuczliwy, niż przypuszczano.

Przypuszczalne składy drużyn.
Austria: Koncilia (1) — Sar*

(2),‘ Óbermayer (3), Breitenber-

ger (4), Pezzey (5), Hićkersber-

ger (7), Prohaska (8), Krankl (9),
Kreuz (10), Jara (11), Krieger
(12).

Holandia: Jongbloed (8) —

Suurbier (20), Brandsts (22), Kroi

(5) , Poortvliet (2). Haan (9), W.
ran der Kerkhof (11), Jańseii

(6) , R. van der Kerkhof (10),
Rep (16), Reńsenbrink (12).

uczestniczył także I
KD PZPR Podgórze

Pospieszyński. K. Bar-
zwiedził także zakła-

(e).

Próba samobójstwa
oprawcy z Sobiboru

Polityka Cartera
zagraża odprężeniu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zmniejszyłoby możliwości rządu
amerykańskiego w rozwiązywa­
niu nie cierpiących zwłoki pro­
blemów wewnętrznych”.

Autorzy listu astro krytykują
próby wiązania rokowań roz­
brojeniowych, a w szczególno­
ści rozmów’ SALT z wydarze­
niami w Afryce, oraz próby sia­
nia w Stanach Zjednoczonych
nastrojów antyradzieckich.

Pod listem znalazły się podpi­
sy 60 znanych polityków, dzia­
łaczy społecznych, intelektuali­
stów i przedstawicieli kół prze­
mysłowych.

BUENOS AIRES (PAP).
Hitlerowski zbrodniarz wo­
jenny, Gustay Franz Wag­
ner, aresztowany przez wła­
dze brazylijskie usiłował po­
pełnić samobójstwo w* celi

więziennej w Brasilii. Aresz­
towany rozdeptał butami

swoje okulary i zaczął poły­
kać odłamki szkła. Prze­
szkodziła mu w tym straż

więzienna. Udzielono mu po­
mocy lekarskiej. Jak wynika
x komunikatu lekarskiego,

stan jego zdrowia nie budzi
obaw. Pozostawiono go w celi

pod baczniejszą obserwacją.
Oprawca z Sobiboru, odpo­

wiedzialny za zaińordowa-
nie co najmniej 250 tys.
więźniów, oczekuje na eks­
tradycję. O wydanie ębr.od-,
niarza zabiegają władze

polskie, zachodnioniemieckie,
austriackie i izraelskie. O -

statnio wyszły także na, jaw
jego zbrodnie popełnione na-

terytorium Jugosławii.

GRUPA „A”. Buenos Aires: Włochy — RFN (godz. 18.45), sę­
dzią D. Maksimovic (Jugosławia). Cordoba: Austria — Holandia
(18.45), sędzia J. Gordon (Szkocja).

GRUPA ,.B”. Rosario: Polska — Argentyna (9,15), sędzia U.
Eriksson (Szwecja). Mendoza: Brazylia — Pefu (21,45), sędzia N.
Rainera (Rumunia). - ;

TELEWIZJA: godz. 18,35 bezpośrednia transmisja RFŃ — Wło­
chy, godz. 22,49 Brazylia — Peru 1 Austria — Holandia, godż.

bezpośrednia transmisja z meczu Polska — Argentyna
(transmisja z tego meczu powtórzona zostanie w czwartek dwu­
krotnie o godź, 9,30 i 17,39) y- Wszystkie relacje w pr. L

POLSKIE RADIO: godz. 18,40 Austria — Holandia i RFŃ —

Włochy, godz. . 0,06 Polska — Argentyna (relacja z tegó mć.ezu zo­
stanie powtórzona w czwartek dwukńótnie o godz. 9 .05 1 16), pro­
gram I.

Żmuda w jedenastce AFP

Ekipa - dziennikarżyj agencji
AEP obsługujących tegoroczny
Mundial ustaliła, skład najle­
pszej jedenaśt-kr pieru:szej rnń-

dy . mistrzostw: Hellstroem

(Szwecja) — Gentile (Włochy),
Zmuda. (Pólskłi); Chumpitaz-(Pe­
ru), Tarąntińt (Argentyna)
Beneiti- (Włochy), Ardiles (Ar­
gentyna), Cubillas, (Beru) i—

Caysio (Włochy),' Luque (Argen­
tyną), BettegaijWfochy).

Z głębokim żalem - zawiadamiamy, że dnia 5 czerwca

1978 r„ zmarł nagle
Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 8 czerwca

1978 r. zmarł W dniu 8 czerwca 1978 r. zmarła

»

MARIAN ZAWISZA
długoletni pracownik energetyki.

Odszedł od nas na zawsze wzorowy i ceniony pracow­
nik, szlachetny człowiek, szczery i oddany kolega.

Cześć Jego pąmięci!.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

DYREKCJA, KZ PZPR i RADA ZAKŁADOWA
ZAKŁADU WYKONAWSTWA SIECI

ELEKTRYCZNYCH KRAKÓW,
KIEROWNICTWO, POP PZPR i ODDZIAŁOWA

RADA ZAKŁADOWA REJONU
WYKONAWSTWA SIECI ELEKTRYCZNYCH

KRAKÓW - MIASTO
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Stanisław WĘGRZYN
długoletni kierownik Zakładu Obrotu Magazynowego. W

Zmarłym tracimy zasłużonego, ofiarnego i wzorowego
pracownika i kolegę.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczu­
cia.

DYREKCJA. RADA ZAKŁADOWA I KOMITET
ZAKŁADOWY PZPR WOJEWÓDZKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU

WEWNĘTRZNEGO W NOWYM SĄCZU,
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach pa-
grzebowych mojego Ojca

W dniu 3 czerwca 1978 r. zmarł

Kazimierz CHACUŚ
długoletni pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowy Pieców Przemysłowych, odznaczony Medalem
XXX-lecia. • PRL i odznaką „Budowniczy Nowej Huty”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.

DYREKCJA, KZ PZPR, BADA ZAKŁADOWA
i PRAC0WŃ7CY KPBPP

LUDWIKA CHMIELĄ
i okazali nam w tych ciężkich chwilach pomoc, serce 1

współczucie, a szczególnie Krakowskiemu Komitetowi

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Komitetowi
Dzielnicowemu PZPR Kraków-Krowodrza, Komitetowi
Zakładowemu PZPR i Dyrekcji Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w Krakowie, Dyrekcji Miejskiego
Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych w Krakowie,
Współtowarzyszom walki i pracy oraz Przyjaciołom Zmar­
łego — składam tą drogą w imieniu całej Rodziny naj­
serdeczniejsze podziękowanie, y

STANISŁAWA HAJDUGOWA

Marianna MĘDRECKA
były wieloletni kierownik techniczny Spółdzielni

' „Tę­
cza”, wzorowy , i ceniony pracownik, serdeczna i oddana

koleżanka.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA I POP PZPR
SPÓŁDZIELNI „TĘCZA”

KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5. częrwea
1978 r., zmarł w Krakowie

JÓZEF BIELA
długoletni pracownik Spółdzielni Pracy Rymarzy w Kra­
kowie, odznaczony odznaką „Zasłużony Działacz Ruchu

Spółdzielczego”.
W Zmarłym tracimy wzorowego i prawego ozłowieka

i serdecznego kolegę. -

Rodzinie Zmarłego składamy w>yrazy współczucia i żalu.

. RADA SPÓŁDZIELNI, ZARZĄD, RADA ,

. ZAKŁADOWA; A POP PZPR SPÓŁDZIELNI
P.RACY RYMARZY w KRAKOWIE .

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

< Rekordowa ilość

uczestników Totka .

„Gazety”,
Wczoraj padł rekord w d»'

tychczasowych notowaniach łą­
tka „Gazety” — udział w typo­
waniu wyników spotkania Pol­
ska — Argentyna wzięło do­
kładnie 80 Czytelników. Z regu­
ły u optymistów przeważają
wyniki sugerujące zwycięstwo
Polaków, choć przeważnie je­
dną bramką, 22 uczestników
Totka „Gazety” przewiduje wy­
graną zespołu gospodarzy
MUNDIAL 78,

Judocy Jordana

zwyciężają
Z udziałem. 14 drużyn roze­

grano w Bardejovie w, Czecho­
słowacji. międzynarodowy tur­
niej młodzików w judo., Dobrze

spisali się zawodnicy Jordana
Kraków, którzy zdobyli cztery

.. . me.dąlę. .P .ięrwszę. miejsc,a wy-
• walczyli: A.- Benow.icz, A. ,Ńa-

, .wak i ,L. 'Tomczuk, natomiast

drugi był D, Kopiec. Najlep­
szym technikiem turnieju wy­
brano krakowianina A. Nowaka.
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oprzeć się wrażeniu, że pęd do

Niestety, gdy obserwujemy do-

* Każdy szczebel władzy gospodarczej ma swój udział w szerze­
niu wskaźnikotwórstwa grubo ponad miarę potrzeb. Zbyt długo wszak­
że nie interesowano się tym, który w jakim stopniu.

(Wojciech Kubicki — ŻYCIE WARSZAWY)

• Gdyby nauka dotyczyła tego, co widać gołym okiem nie byłaby
potrzebną. (doe. dr Kazimierz Obucbowski — LITERATURA)

9 Gdy patrzymy na dzieci trudno
twórczości leży w naturze człowieka,
rosłych wrażenie to często znika.

(prof. Zbigniew Pietrasiński — PERSPEKTYWY)

• W ciągu ostatnich tysiącleci sam ęzłowiek zmienił się w bardzo

niewielkim stopniu, a tylko drastycznym zmianom uległa nasza wie­
dza o człowieku. (prof. Siergiej W. Aniczkow — KULTURA)
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• System wynagradzania — raczej za ilość, niż za jakość — już
przesądza tryb postępowania konstruktora.

(Danuta Zagrodzka — POLITYKA)

® Świat działa na szkodę człowieka, ale człowiek sam do tego do­
kłada rękę. (prof. Wiktor Dega — ŻYCIE WARSZAWY)
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■ Wrócił Pan, Profesorze, do Krakowa.
— Nigdzie na długo się z niego nie wybierałem.

■ Był Pan rektorem uczelni (jednej z największych w

Polsce), potem wiceministrem szkolnictwa wyższego, nauki
i techniki, teraz jest Pan sekre'arzem naukowym naszego Od­
działu PAN - najwyższej instytucji naukowej, pełni Pan też
funkcję wicedyrektora Międzyresortowego instytutu Geof!zykl
Stosowanej i Geologii Naftowej przy AGH. kierując Zakła­
dem Geodynamiki i Synoptyki Ctekawam, z którego z tych
stanowisk najlepiej widać to co dzieje się w naszym syste­
mie nauki?

— Z rektorskiego.

■ Jednak..
— Tak. Stąd ogarnia się najszerszy horyzont. Uczelnia to

organizm, w którym życie nauki uzewnętrznia się prawie
we wszystkich swych strukturach. warstwach problemo­
wych. we wszystkich właściwych sobie formach egzystencji,
w rozmaitej postaci swego udziału i wplvwu na kształtowa­
nie oblicza społeczno-gospodarczego kraju

■ Właśnie; wpływu. udziału — nie jest on zbyt wystar-
czający ani dostatecznie odczuwalny Dlaczego? Nauka pols-

| ka, choćby nod względem i’ościowym, przedstawia już sobą
poważną formacje: 65 tys. pracowników naukowych, blisko
300 tys. osób zatrudnionych w różnych placówkach baiaw-

Fot. OTTO LINK
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czych, 89 wyższych uczelni, 430 instytutów i różnych ośrod-
k~ów. Toż. to siła Co więzi tę energię? Pytanie retoryczne,
bo w zasadzie dobrze .wiadomo, gdzie i jakie tkwią hamulce

i prawdziwy problem w tym. ze zło, że objawy niedowcidu
choć znane, wytykane, trwają bez zmian w tym samym na-

L; tężeniu, w tych samych proporcjach i miejscach.
— Zmiany są, zmiany nastąpiły. Nawet bardzo znaczące

i korzystne. Powiedziałbym co innego' w te nowe warunki,
; na te nowe drogi weszliśmy z węzełkiem własnych starych

błędów a do tego natknęliśmy się i natykamy na różne, też
z dawna istniejące braki a im większy impet, rozbieg-
tym zderzenie z przeszkodą silniej odczuwane.

■ Te znaczące, korzystne zmiany — czego dotyczą?
M — Dokonaliśmy w ubiegłej pięciolatce olbrzymiego po­

stępu w dziedzinie kojarzenia badań naukowych z celami
gospodarczo-społecznymi, wynikającymi z potrzeb rozwojo-

! wycb kraju.

R Mówi Pan Profesor a powstaniu-tych wielkich kom­
pleksowych tematów badawczych, określanych skrótowa:

| „miedź”, „węgiel", „woda", „mieszkalnictwo" itd.

Dziś jui ehyba nawet dzieci w nie nie wierzą. Jeszcze tyl­
ko na polach I w sadach można spotkać przedziwne stra­
szydła, które majq odpędzać ptactwo łakome ziarna bądź
dojrzewających czereśni. Mogą i były strachy tematem za­
bawy plastyków, których do ucieleśnienia ich wizji zainspi­
rował LESZEK DUTKA z galerii „Lamus” w Pisarach k/Ru-

dawy.
W tę czerwcowa niedzielę zaroiło się od straszydeł (by­

ło ich w sumie 27) w sąsiedztwie a nawet na murach ze­
wnętrznych zabytkowego lamusa. Ktoś skonstruował stra­
cha o upodobaniach pijackich, obwieszając go pustymi bu­
telkami po wódce. Inny, zdobny sfatygowanymi starością
welonami zyskał miano „panny młodej" i na niego padło
57 głosów w plebiscycie publiczności. Nie zabrakło w po­
staciach strachów aluzji do osób i funkcji, spotykanych w

dniu codziennym, a także słomianego chochoła, który za­
płonął wysoka pochodnią po nastaniu zmierzchu. Wśród

przedziwnych straszydeł dobrze czuły się... dzieci a dorośli
mieli niezłą zabawę. Tym bardziej, że w finale spotkania
ze ,.strachami" znalazły się filmy grozy, strofy poezji i mu­
zyka - wszystko w pięknej scenerii zabytkowego obiektu,
który dzięki inwencji plastyków i gromadzących się tu na

każde zaproszenie aktorów, poetów, ludzi z kręgów sztu­
ki - nie „straszy” pustką i martwotą, (zg)

Zdjęcia: OHO LINK

— Tak. Problemów węzłowych, resortowych, a obecnie 1
międzyresortowych i programów rządowych, które angażują
cały krajowy potencjał naukowy, są realizowane w pełnych
cyklach, we wszystkich etapach procesu badawczego.

Wokół nich zaczęły się skupiać zespoły naukowe z różnych
specjalności a między minii tworzyć nowy typ związków
interdyscyplinowych. Po prostu przekroczono bariery roz­
bijające obszar naujri na wąskie, zamknięte poletka. Uczeni,
specjaliści, teoretycy i przedstawiciele dyscyplin stosowa­
nych, inżynierowie, technicy — zaczęli z sobą rozmawiać!
Ten postęp w merytorycznym porozumieniu się, to

przełamanie ciążącej na naszym życiu naukowym niemoty
— uważam za zjawisko niebywale cenne. Za dużą zdobycz.

B Skoro tak, tym bardziej uzasadnione moje pytanie: dla­
czego nadal w tak stosunkowo małym stopniu kraj odczuwa
i korzysta z dobrodziejstwa wynalazków, odkryć, nowości,
mądrych rozwiązań polskiej nauki?

— Są różne powody. Pierwszy z nich tkwi w samej nauce.

Trzeba to samokrytycznie stwierdzić i wyraźnie widzieć. Tkwi
w niedoskonałości wielu opracowań, w bylejakości czy wręcz
nieraz pozornej wartości ofert nauki.

Ja bym z moich doświadczeń, jeszcze z czasów kierowania
uczelnią, powiedział tak: ilekroć nauka proponowała na­
prawdę jakąś dobrą rzecz, rozwiązaną do końca, w opraco­
wanie której na pewnym etapie włączani- byli również pra­
cownicy przemysłu (poczucie współautorstwa skutecznie ni-

CO

f

9 Pan. pamiętam, za swego rektoratu był projektodawcą chętnych wskrzeszaniu prawa i obowiązków krytyki nauko-
utworzenia W Krakowie ośrodka budowy aparatury nauko­
wej. . i

— To zdumiewająco paradoksalna sytuacja: drugi co do
wielkości ośrodek zgrupowania nauki i ani jednego, bodaj
najskromniejszego zakładu przemysłowego do produkcji apa­
ratury badawczej. Ale już w przyszłym roku podejmiemy sta­
rania o rozwiązanie tego problemu.

B Panie Profesorze, nikt oficjalnie nie przyznaje się do
administrowania nauką. Ale w rzeczywistości...

— Powiedziałbym, że w istocie istnieje zbyt administra­
cyjne kierowanie nauką. To nie wynika ze złe? woli, braku
zaufania — raczej z pewnego niedowładu, nadmiaru form
postanawiania, dysponowania.

Na czym rzecz polega? Podam przykład z zakresu bliskiej
mi gospodarki surowcami mineralnymi. Istnieją tu 3 proble­
my węzłowe. Tematyka ta tkwi .również w częściach pro­
gramów rządowych (np. efektywniejsze wykorzystywanie
miedzi), międzyresortowych, resortowych itd. Otóż każdy
taki program ma swoją radę naukową, ale brak jest nie­
wielkiego, kompetentnego zespołu złożonego tak z uczonych
jak i praktyków, który by tę problematyki
całego kraju, od początku do końca. Który byłby .jednym
organem opiniodawczym zobowiązującym dla władz admini-

wej.

■ Pana kolega, profesor Władysław Longa z AGH rozwa­
żając swego czasu na naszych łamach powody małej efekty­
wności prac naukowych, stwierdził, iż bruk jest odpwiednio
przygotowanych, w tym duchu kształconych, nowoczesnych
organizatorów badań naukowych. Z tym samym, postulatem
wystąpił na łamach „Polityki" profesor Tadeusz Ruten zIn­
stytutu Obróbki Plastycznej upominając się o „reżyserów
badań" — o konieczność rozwijania szkoleń z zakresu, in­
wentyki,-czyli metod poszukiwania twórczych rozwiązań.
Obaj ci profesorowie twierdzą, że wiele niepowodzeń dzia­
łalności badawczej „wynika z podstawowego błędu, jakim
jest niewłaściwe sformułowanie problemu, który winien być
rozwiązany w procesie badawczym’’.

— Tak, sprawa precyzyjnego sformułowania zagadnienia
badawczego, jak również umiejętnego koordynowania tokiem,
jego realizacji — nabiera dziś pierwszorzędnej wagi. Wal­
czymy z rozdrobnieniem tematyki badawczej, z. przyczynkar-
stwem, z pracami, które niemal już w momencie powzięcia
zamysłu są niejako przeznaczone, by skończyć żywot, na

półce. Otóż wiele problemów badawczych nadal grzęźnie
śledził w skali w mnogości popodwieszanych do nich takich przyczynkars-

kich niczego nie posuwających naprzód temacików. Trzeba
tej marnotrawiącej czas i środki dłubaninie pozornie nauko-

PAN prof. dr. hab. ROMANEM NEYEMRozmowa z sekretarzem naukowym Krakowskiego Oddziału

weluje opory psychiczne przed zastosowaniem nowości), tyr
lekroć trudności z wdrożeniem były dużo mniejsze.

■ Ci inżynierowie z przemysłu, w składzie zespołów ba­
dawczych — to była dobra idea, tak? Bo jakby się od niej
odeszło. Coraz rzadziej słychać o podobnej współpracy...

— Uważam, ją za najlepszą z lepszych, skutecznych form
więzi z praktyką To zresztą też cenna zdobycz ubiegłej pię­
ciolatki. Udział pracowników przemysłu pozwalał jeszcze
na jedno: w momencie, gdy myśl naukowa materializowała
się w postaci maszyny, urządzenia — oni dopilnowywali, aby
dzieło we wszystkim dostosować do warunków, do potrzeb
produkcji danego zakładu. Nie muszę tłumaczyć co dla prze­
mysłu znaczyła taka gwarancja. Teraz wskutek pewnych
obcięć finansowych (zmniejszenie limitów na tzw. honoraria)
owe zespoły są coraz rzadsze. Duża strata. Na pewno 'obo­
pólna. To była dobra, prosta droga do zwiększenia efektyw­
ności wyników nauki.

B Profesor Jan Szczepański mówi, że „nauka zacofana nie
może odgrywać żadnej pozytywnej roli w społeczeństwie".
O tym jednak czy jest zacofana czy nie, decyduje nie tylko
jej poziom poznawczy, siła mózgów i talentów, ale i usytuo­
wanie materialne. Profesor Witold Nowacki, prezes PAN w

artykule w „Nowych Drogach" (nr 5)
względem warunków pracy naukowej
od poziomu wymaganego współcześnie,
niedostatki wyposażenia aparaturowego.

Dokucza nam przede wszystkim brak bazy doświadczal­
nej. brak bazy dla produkcji nowoczesnej aparatury w se­
riach prototypowych. Na tym odcinku, po zeszłej pięciolatce
zapanował duży zastój. Ostatnio uczestnicząc w posiedzeniu
naukowym Sekretariatu PAN we Wrocławiu zwróciła moją
uwagę sytuacja, jaka panuje w Międzynarodowym Labora­
torium^ Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Temperatur
profesora Włodzimierza Trzebiatowskiego, która to placówka
pozostaje w symbiozie z Instytutem Niskich Temperatur i
Badań Strukturalnych. Otóż w laboratorium tym wykonuje
się siłami bardzo skromnego liczebnie zespołu znakomitą,
wysokiej klasy, również unikalną aparaturę (m, in. zbiorniki
na ciekły hel'. Gdyby podobne tak świetnie technicznie po­
stawione zaplecze warsztatowe miało więcej naszych placó­
wek' naukowych! ■ —„

stwierdza, że pod
znacznie odstajemy
Podkreśla zwłaszcza

gospodarcze,

dziedzinie. Z

stracyjnyeh, dla ludzi podejmujących decyzje
finansowe.

I taka sytuacja istnieje właściwie w każdej
jednej strony jest owych rad naukowych sporo, ale z drugiej
są one tak ustawione na wycinkowych tylko orientacjach, że
w tym rozproszeniu łatwo możemy przeoczyć fakt, iż w sto­
sunku do trendów światowych np. w gospodarce surowco­
wej, w elektionice mamy dziedziny mało jeszcze rozpoznane.

W Od dawna mówi się, że jedną z głównych przyczyn ple­
niącej się w nauce bylejakości jest upadek, krytyki nauko­
wej. Jest brak jawnej oceny, jawnego wartościowania wy­
ników badawczych. Nie widać, aby na tym polu miało się
coś ku, lepszemu.

— W moim przekonaniu jest to przede wszystkim kwestia
„szkeły”, tradycji kształcenia naukowego. Ja Pani powiem,
ludzie wychowani pód kierunkiem uczonego tej miary i o

takiej osobowości jak profesor Marian Mięsowicz, są nie
tylko świetnie przygotowani warsztatowo i metodologicznie.
Po nich znać, że są wychowani, że wyrośli w atmosferze, w

nawykach, w obyczaju twórczego myślenia naukowego.
Umieją zachować się, rozumować, reagować, w sposób wła­
ściwy rasowym badaczom, przywykłym do dyskusji, do my­
ślenia kategoriami krytycyzmu naukowego. Niestety, nie
wszyscy i nie wszędzie znajdują podobne warunki w sensie
Intelektualnym i psychicznym do osiągnięcia tego typu doj­
rzałości naukowej. Wiadomo dlaczego. Nauka polska rozwi­
jała się bardzo burzliwie — ilość, pośpiech musiały odbić się
na jakości.

W ostatnich latach jednak zaczynają się tu kształtować
pewne pozytywne zmiany. Otóż w ramach międzyresorto­
wych problemów podstawowych (z zakresu nauk’ ścisłych)
ustaliła się zasada seminaryjnego przedstawiania wyników
badań. Na zwoływanych z tej okazji sesjach przed między­
resortowym kompetentnym forum komisji dokonuje się w

toku dyskusji jawna, publiczna „obrona” zakończonych
opracowań danego zespołu. Co więcej kierujący danym ze­
społem musi obronić celowość przyjętego progra­
mu, tematu -badawczego. Świetna metoda. Duży
krok naprzód W przełamaniu przyzwyczajeń i postaw nie*

wej położyć kres m. in. tworząc dobrze organizacyjnie usta
■wionę i kierowane zespoły naukowe. Pierwszą próbę pod­
jęła Politechnika Wrocławska. Zaczyna kształcić nowoczes­
nych menedżerów, oiganizatorów pracy badawczej.

B Chciałabym jeśzcze zapytać o to, o czym pisze w „No­
wych Drogach" profesor Witold Nowacki — „doradztwie nau­
kowym dla potrzeb kierownictwa politycznego i państwo­
wego” — opatrując temat uwagą, iż „niektóre ekspertyzy nie

są wnikliwe i śmiałe, obracają się w kręgu tez powszechnie
znanych. Z drugiej strony bywa, że autorom nie- jest znany

dalszy los opracowania, bądź nie biorą dostatecznego udzia­
łu w ich tłumaczeniu na język decyzji działań praktycz­

nych”.
— Jestem podobnego zdania. W ostatniej pięciolatce, nau­

ka poważnie przygotowała się do roli eksperta, opiniodawcy
w rzeczach tyczących perspektyw rozwojowych kraju w sen­
sie gospodarczym i społecznym. Uważam to za duży jej do­
robek — jak również za duży mankament uważam to, że w

roli tej nie jest jeszcze należycie traktowana, że jej głos nie
jest doceniany tak jak na to zasługuje. Dzieje się to na pew­
no ze szkodą dla ogólnego dobra narodowego, naszych wspól­
nych interesów. A w tej,mierze nauka polska naprawdę ma

już wszelkie dane, aby móc objawić swą wysoką użytecz­
ność i społeczną służebność.

W naszym Krakowskim Oddziale PAN staramy się w tym
. względzie wyjść z nowymi propozycjami, nowymi inicjaty­
wami. Zamierzamy dla makroregionu Polski południowej,
dla jego władz i instytucji gospodarczych wydawać powie­
laną, numerowaną serię ekspertyz i opinii dotyczących ży­
wotnych zagadnień gospodarczo-społecznych na tym terenie.
Mamy nadzieję, że ekspertyzy te wniosą cenne elementv'do
dyskusji miedzy światem nauki a praktyki na4 kierunkami
rozwoju naszego makroregionu.

- Dziękuję za rozmowę:

MARIA SZEUNGOWSKA



ROLNIKOM I KONSUMENTOM
O*tąt»ie

lata były okresem •intensywnego rozwoju
hodowli, Po 1970 r, zanotowano niemal' eksplozję
wr tym względzie. Warunki sprzyjające, rozwojowi

rolnietwa pozwoliły, na lepsze zaspokojenie potrzeb rynku
w pierwszym okresie, Z kolei jednak rozwój ten wywo-
łął określone trudności, spowodowane wzrostem zapotrze­
bowania na paszę; materiały budowlane, urządzenia słu­
żące mechanizacji pracy w budynkach inwentarskich itp.

Rozwiązywaniu tych problemów nieustannie towarzy­
szy Instytut Zootechniki, którego siedziba znajduje się
w Krakwwie. Liczne zakjidy doświadczalne rozrzucone

po całym kraju prowadzą prace naukowo-badawcze nie-
rnąl we wszystkich dziedzinach tej gałęzi rolnictwa.

Mówi prof. dr hab. STEFAN WAWRZYŃCZAK, dyrek­
tor Instytutu Zootechniki.

— Praca nasza, idzie w kilku kierunkach. Chcemy le­
piej. wykorzystywać pasze znajdujące się w każdym go­
spodarstwie, oszczędniej nimi gospodarować, chcemy o-

siągać lepsze efekty produkcyjne'bez potrzeby zwiększa-
nia nakładów i środków. Przy stale kurczących si^. obsza­

rach rolniczych trzeba nam przecież równocześnie. corą»
więcej mięsa, mleka, wełny...

. T tu następują długie wyjaśnienia badań, doświadczeń
różnych przedsięwzięć w zakresie hodowli.' Warto wska­
zać na niektóre z nich. A więc krzyżowanie krów ras

polskich z buhajami sprowadzanymi z innych krajów’.
Odpowiedni dobór tych ras sprawił, że przy, tej samej
ilości pasz, przy niezwiększaniu wielkości obór ani ob­
sługi uzyskuje się kilkudziesięcioprocentowy . przyrost
mięsa, większy od przyrostu w tradycyjnych oborach.
W jednej z obór, liczącej 500 sztuk bydła takie krzyżo­
wanie przyczyniło się do zwiększenia efektów’ produk­
cyjnych o 30 proc. Gdyby więc w pierwszym okresie ob­
jąć w kraju tym systemem tylko jedną czwartą tj. około
1.3 miliona sztuk — efekty gospodarcze nie trudno wyli­
czyć. A jest to możliwe do uzyskania, nadaje się także do
szerszej popularyzacji. Doświadczenia zostały już przez
Instytut sprawdzone na wiele sposobów i na szerszą
skalę. G-warantują powodzenie.

Albo tzw. trzyrasowe krzyżowanie trzody. I w tym
wypadku zanotowano poważne sukcesy. Przy tym syste­
mie w chowie stada świń zauważono zmniejszenie zuży­

cia pass o ok, 10 proc., równocześnie jednak zanotowano

szybszy przyrost tuczników na wadze, Oznaczą to przy-
. spieszenie dostaw mięsa ną rynek przy równoczesnym

obniżeniu kosztów jego produkeji. I w tym wypadku nie
angażuje się dodatkowych środków. W efekcie jeszcze z

każdego miotu przyehowuje się dodatkowo jedno prosie
(przy kilku milionach macior w kraju — nie jest do po­
gardzenia).

Także w hodowli owiec zastosowano system potrójne­
go krzyżowania. Efekty podobne jak w hodowli trzody. W
dodatku uzyskano wzrost ilości• wełny od każdej sztuki
prawie o jedną dziesiątą.

Badania zostały zakończone. Teraz przygotowuje się
specjalny program krzyżowania bydła, trzody i owiec
dla całego kraju, uwzględniając specyfiką poszczególnych
regionów.

W ślad za tym pójdzie opracowywanie receptur żywie-
. nia zwierząt inwentarskich w poszczególnych regionach.

Stosowanie w ich żywieniu słomy, zastępowanie ziemnia­
ków -burakami cukrowymi i półcukrowymi, wykorzysty­
wanie wszystkich możliwych do uzyskania w gospodar­
stwie indywidualnym pasz — stwarzają możliwości dal­
szego rozwoju hodowli bez dodatkowych inwestycji, bez
potrzeby zwiększania importu zbóż i pasz.

Jednym z warunków ..jest jednak rozszerzenie w kraju
produkcji- tzw. premiksów, czyli dodatków pozwalających
na zwiększenie efektywności pasz produkowanych w każ­
dym gospodarstwie. Dodatek mocznika, mikroelementów,
koncentratu białkowego, fosforu, magnezu, wapnia i in­
nych składników oraz antybiotyków sprzyja podnoszeniu
jakości pasz gospodarskich pozwala na uzyskanie wyni­
ków znacznie lepszych, niż przy tradycyjnym karmieniu.
Sęk w tym, że na zaspokojenie wszystkich potrzeb winno
Się produkować ok. pół miliona ton tych dodatków, pod­
czas gdy obecnie wytwarza się ich nie więcej niż 15 tys.
ton. Produkcja jednak jest prosta, oparta na surowcach
własnych. Coraz więcej gospodarstw państwowych i

spółdzielczych przystępuje do ich wytwarzania. Za dwa
lata rolnictwo powinno ich otrzymać ok. 200 tys. ton.

Warto w tym miejscu zatrzymać się na chwilę przy
słomie. Wykorzystywana na pasze nie stanowi żadnej
nowości dla rolników. Stosowali ją w karmieniu bydła

od dawna — wzbogacająe otrębami, serwatką ttp. Kiedy
jednak na rynku znalazły się gotowe pasze, kiedy w go­
spodarstwach zaczęło ubywać rąk do pracy, a przemysł
zaniechał produkcji sieczkarń — trzeba było ze słomy
zrezygnować. A dodać należy, że z badań IZ wynika, iż
może ona stanowić niemal połowę pasz zadawanych by­
dłu. Efekty żywienia zależeć będą tylko od dodatków 1
sposobu uszlachetniania słomy!

Przy zamianie — tam gdzie jest to możliwe ze wzglę­
dów glebowych — ziemniaków na buraki cukrowe albo
buraki poly-past — można uzyskać równie korzystne wy­
niki. Wyliczenie proste: z 1 ha uzyskuje się nie więcej jak
200 q ziemniaków, buraki cukrowe dają dwa razy więcej,
plony poly-pastów sięgają 800 q, nie licząc liści, z których
przyrządza się doskonałą kiszonkę. Więc gra warta
świeczki. Idzie teraz o to, aby służba rolna upowszechniła
ich uprawę, podpowiedziała jak, kiedy i w jakich ilo­
ściach zadawać buraki zwierzętom inwentarskim.

To tylko kilka przykładów szukania nowych źródeł
zwiększania hodowli. Być może zbyt fachowe, zbyt spe­
cjalistyczne są niektóre rozważania powyżej zawarte. W
rezultacie jednak wszystko to wpływa na wzbogacanie
naszego stołu. Jeszcze nie tak szybko to następuje, jak
chcielibyśmy widzieć, nie zawsze dostrzegamy na talerzu
zmiany zachodzące w gospodarstwach. Jedno jednak jest
pewne: nauka zootechniczna coraz lepiej służy rolnictwu,
pośrednio nam wszystkim.

Oddajmy znów głos prof dr hab. S. Wawrzyńczakowi.
— Zdajemy sobie sprawę z tego, że niektóre prace

prowadzone są zbyt długo, ale nie zawsze da się je przy­
spieszyć. Obecnie chcemy rozszerzyć nasz kontakt z prak­
tyką rolniczą. Baczniejszą uwagę zwrócimy na upow-
szechnienianie naszych, osiągnięć, na pomoc we wdraża­
niu ich w specjalistycznych oborach, chlewniach, owczar­
niach.... Przykłady naszych gospodarstw i zakładów do­
świadczalnych wskazują, że przy takiej samej ilości pasz
możemy uzyskać znacznie więcej produktów żywnościo­
wych. A o to w rezultacie idzie. Jeżeli w ślad za naszymi
wskazówkami pójdzie przemysł, możemy liczyć na stałe
zwiększanie produkcji mięsa, mleka, wełny.

EDMUND PIEKARZ

TEATR OGROMNY-
„PIEŚŃ WAWELU”

TERESA BĘTKOWSKA: —- Widowisko podwawelskie Jest
widowiskiem autorskim. Zatem właśnie z ranami chciała-
bym o nim porozmawiać.

EDWARD CHUDZIŃSKI: — Czy mogę coś zaproponować?
Chodzi o to, aby rozmowę tę uporządkowąć, aby. pomówić
O. teatrze, a właściwie o spektaklu teatralnym granym pod
Wawelem. Jeśli więc wyjaśnimy. genezę widowiska, potem
omówimy jego ewolucję tak w sferze treści jak i poetyki

nasze rozważania zamkną się być. może w logiczną całość.
T. B.:— Zgoda. Uszanuję propozycję autora scenariuszy.

Zatem: jak zrodziło się widowisko wawelskie, przepraszam
podwawelskie?

. E. Ch.: -— Właśnie, najpierw było to istotne widowisko
wawelskie. Gdyby szukać genezy naszych wspólnych
doświadczeń z Krzysztofem Jasińskim, trzeba by cofnąć się
do roku 1969. Wtedy bowiem, przy okńzji- IV Festiwalu Kul­
tury Studentów, na dziedzińcii wawelskim zrealizowaliśmy
widowisko będące początkiem drogi, po której zmierzamy po
dzień dzisiejszy, a której ukoronowaniem — w moim od­
czuciu — powinna być tegoroczna realizacja spektaklu
teatralnego pod Wawelem.

T. B.:,— Da.je Tan do zrozumienia, że w tym roku wido­
wisko będzie inne!

E. Ch.: — I tak, i nie. Ewolucja widowiska przebiegała
bowiem etapami. Tylko z perspektywy lat widać, że czym
innym było ono w punkcie -wyjścia, a czym innym jest obe­
cnie. Zmiany wprowadzaliśmy stopniowo w dwóch, a nawet
trzech etapach. Na początku zdecydowanie przeważały w

widowisku elementy wizualne i akustyczne w funkcji lu-

dyeznej — czyli było to plenerowe widowisko masowe w

dobrym tego słowa znaczeniu. Stąd też większość „scen-’ nie
wymagała ani słownego komentarza, ani wsparcia literatu­
rą. Ot. ruch, „dzianie się”, nagromadzenie środków i efek­
tów technicznych. Dopiero drugi etap, a był. to rok 1974,
grodził potrzebę nasycenia widowiska treściami głębszymi.
Od 1975 r. widowiska miały charakter wyraźnie paratea­
tralny. W tej chwili możemy już mówić o widowisku

teatralnym.
KRZYSZTOF JASIŃSKI: — P.owiem nieco inaczej. Otóż

do obecnego kształtu spektakli dochodziłem jakby dwoma
drogami. Trzeba pamiętać —■nie było żadnych wzorów dla
tego rodzaju imprezy! Istniała tylko tradycją puszczania
wianków na Wiśle. I rzeczywiście, pierwszy raz zaintereso­
waliśmy się Wawelem dziewięć lat temu. Zaraz potem wraz

z żoną (Krystyną Gonet) i zespołem Teatru STU zrealizo­
waliśmy widowisko , w Oświęcimiu w 30 rocznicę .napaści hi­
tlerowskich Nierńiec na Polskę. Potem było- widowisko w

Świnoujściu. I właśnie te trzy doświadczenia stworzyły ba­
zę do pracy nad widowiskiem krakowskim. A Święto „Ga­
zety Krakowskiej” dało nam po prostu okazję do urzeczy­
wistnienia zamysłów. Zrobiliśmy więc widowisko ludyczne,
e masowym charakterze. Pierwsze trzy lata to było zresztą
eiągłe szukanie środków i możliwości, nagłaśniania i oświe­
tlenia Wawelu. Słowem... „uczenia się” Wawelskiego Wzgó­
rza i Zamku.

E. Ch.ć~ Powiedziałbym: odkrywania. Bo to rń. in.'za­
ważyło na formule widowiska, na jego poetyce. Dużym su­
kcesem Krzysztofa było odkrycie bryły1 zamku. Przy
ęffektowTiym oświetleniu budziła ona ciekawość, odkrywała
nieznane wcześniej uroki. Ale jeśli na początku to wystar-
ezyło, by epatować — to z biegiem lat pojawi! się problem
niejako semantyczny — TO powinno coś ZNACZYĆ.

K. .1.: — Widzowie zostali oczarowani podświetleniem zam­
ku. Eksperyment (dziś go tak nazywamy)

’

p‘lastyczno-arty.-
styezno-muzyczny marny jednak za sóbą. fio' nagle okazało
się; że ekspozycja terenu to już... teatr. miejsce, jest
ważne. No więc zaczęliśmy .myśleć i szukać inaczej, głębiej.
Nasze poszukiwania determinowały takie fakty jak ten, że

Wzgórze Wawelskie jest ważnym miejscem dla narodu, że
widowisko ogląda 200 tysięcy widzów, że jest okazja naszą
najnowszą tradycję związać z tradycją najgłębszą, pojmo­
waną szeroko.

Edward Chudziński

E. Ch.: — W tym miejscu krótkie wyjaśnienie: od po­
czątku wokół widowiska narosło sporo nieporozumień. Uwa­
żano m. in., że jest to impreza typu światło-dźwięk. To pra­
wda, że pod Wawelem sporo było kiedyś elementów z tego
rodzaju widowisk. Ale jedno ważne — Od początku świado­
mie wyeksponowaliśmy czynnik ludzki, fizyczną obecność

wykonawców, których technika wspiera, lecz ich nie zastę­
puje. Nigdy widowisko pod Wawelem nie było widowiskiem
mechanicznym, rozgrywającym się za naciśnięciem guzika...

K.J.: — ...od początku było plenerowe i miało swój wła­
sny autonomiczny kształt.

T. B.: — Widowisko pod Wawelem, choć prezentowane
dopiero osiem razy, jakby wrosło już w Kraków, jakby sta­
ło się trwałym elementem kultury. Niemniej zadam pyta­
nie: czy ono jest potrzebne?

E. Ch.: — W dobie kultury masowej uczestnictwo w kul­
turze staje się odpersonalizowane. Zanikają bezpośrednie
więzi osobowe pomiędzy nadawcą a odbiorcą. Myślę więc,
że widowisko podwawelskie podejmuje próbę rekonstruowa­
nia owych więzi osobowych w kulturze. Wykorzystuje co

prawda nowoczesne środki techniczne dla osiągnięcia eks­
presji artystycznej, ale zakłada fizyczną obecność odbiorcy.
W tym roku stwarzamy publiczności .okazję do dosłownego
współuczestnictwa w spektaklu. Przewidzieliśmy bowiem
możliwości czynnego włączenia się widowni do obrzędu pu­
szczania wianków. Obrzęd, rytuał zawsze zespalał uczestni­
ków, I do tej tradycji chcemy nawiązać.

K. J.: — Jest jedno takie miejsce w Polsce, któremu moż­
na. wyznaczyć funkcje kulturowe, ideowe, artystyczne: to

.właśnie Wawel.
T. B.: — W związku z tym ranga widowiska jest duża...
E. Ch.: —- ...a także i odpowiedzialność za jego kształt.

Nie muszę chyba dodawać, że mamy pełną świadomość jak
ważne sprawy w tym widowisku podejmujemy. I dlatego
aspekt znaczeniowy jest w nim ważniejszy niż wido­
wiskowy.

Krzysztof Jasiński

Jeśli się ma do czynienia z teatrem dla 200 tys.
widzów, z teatrem „zbudowanym” w tak ważnym dla tra­
dycji narodowej miejscu, i jeśli w tym teatrze mówi się o

sprawach dla nas Polaków ważnych, to czy możemy Wasz
teatr nazwać narodowym?

K. J.: — Jeżeli zgodzimy się, że widowisko nasze jest
teatrem i porusza ważne sprawy narodowe, to można go
nazwać narodowym, choć określenie to zostało przypisane
już do instytucji teatralnej i tym samym jego pole znacze­
niowe uległo zwężeniu. I dlatego tutaj nie stosowałbym tego
epitetu.

. E. Ch.: — Nasze widowisko jest bardzo krakowskie, ale
i bardzo polskie. Bo taka jest funkcja Krakowa: i kulturo­
wa, i historyczna, i artystyczna. Zatem odpowiedni dobór
faktów historycznych związanych z Krakowem nie ma prze­
cież wymiaru lokalnego. Tradycja i legenda jest lokalna —

Krak, smok, Wanda, wianki, ale już Kazimierz Wielki z

insygniami Uniwersytetu, Jagiełło i sekwencja grunwaldz­
ka, Zygmunt. Stary, Zygmunt August, Kochanowski, Koś­
ciuszko, Dembowski, Waryński, Wyspiański — to przecież
historia Polski i literatury polskiej.

T. B.: — Do kogo adresowane jest widowisko?
K. J.: — Do każdego Polaka. Do krakowianina. Od

razu muszę też wyjaśnić: nie robimy widowiska dla żadne­
go „przeciętnego” widza.

T. B.: — Ale Wasz spektakl oglądają ludzie o różnym po­
ziomie intelektualnym. Oglądają dzieci i Ąorośli, zatem...

K. J.: — Nie ma widzów różnych. Widz jest jeden. I obo­
jętne, czy ma on lat 10 czy 100. Dla mnie widz to po prostu
wrażliwy człowiek. A przecież weźmy pod uwagę jeszcze
fakt, jak ciągle silfle jest oddziaływanie wielkiej literatury
ojczystej na społeczeństwo. Stąd też nasza praca nad znale­
zieniem takich środków w przestrzeni podwawelskiej, aby
mogły w pełni zaistnieć możliwości przekazu treści zawar­
tych w tej literaturze, a składających się na współczesną
wypowiedź artystyczną jaką jest nasze widowisko.

E. Ch.: — Widza traktujemy poważnie, i dlatego uwzglę­
dniamy czynnik, który by można nazwać możliwościami
percepcji. Widowisko tak mocno osadzone w historii musi
respektować chronologię wydarzeń właśnie z tej racji, by
widzowi -nie komplikować „sceny narodowej”. Ale równo­
cześnie w tej wspanialej scenerii Wawelu uzyskujemy także

’ ' inne spojrzenie na historię w planie synchronicznym.
„Konrad” (z. dramatu Wyspiańskiego „Wyzwolenie”) i pozo­
stałe „dramatis personae” obecne są TU i TERAZ. Mówiąc
obrazowo: historia na półtorej godziny przychodzi pod Wa­
wel i jawi się widzowi inaczej. Wydarzenia, które rozgrywa­
ły się w różnych epokach, w widowisku rozgrywają sie. nie­
mal równocześnie, nabierając nowych znaczeń właśnie dla­
tego, że znalazły się w innej konfiguracji.

T. B.: — Trzeba powiedzieć sobie jasno: dobrze, że Kra­
ków ma Teatr STU. Pomysł widowiska pod Wawelem wszak
tu się zrodził, tu ewoluował i tu znalazł kształt ostateczny.

O

Widowisko plenerowe. Scenariusz:

EDWARD CHUDZIŃSKI, KRZYSZTOF JASIŃSKI
Reżyseria nagrań: ROMANA BOBROWSKA

Choreografia: ANATOL KOCYLOWSKI

Inscenizacja i reżyseria: KRZYSZTOF JASIŃSKI
Rozmawiała: TERESA BĘTKOWSKA

Fot. B. Opięła, W. Klag

WIZYTÓWKA

PIERWSZY KRÓL

ZNAJOMI

Argentyna po raz siódmr

startuje w finałach MŚ. Naj­
większy sukces to wicemi­
strzostwo świata w 1930 r.

(porażka 2:4 w finale z U-

rugwąjem), w 1966 r. odpa­
da w ćwierćfinale (porażka
z Anglią 0:1), w 1974 — gra
w II rundzie, ale bez powo­
dzenia, w 1934, 1958, 1962 wy­
eliminowana w I rundzie.

Polska i Argentyna roze­
grały do tej pory 4 oficjal­
ne mecze:

4 1966 Buenos Aires: Ar­
gentyna — Polska 1:1. W

tym meczu w naszej druży­
nie grał Lubański, a jego
partnerami w obronie byli...
Gmoch i Blaut. Bramkę
strzelił Liberda.

12-krotny mistrz i 11-krot-

ny wicemistrz Ameryki Po­
łudniowej. Srebrny medali­
sta olimpijski z 1928 r.

•

Do tej pory Argentyna ro­
zegrała 25 spotkań w fina­
łach MS, z czego 11 wygra­
ła, 4 zremisowała, 10 prze­
grała, stosunek bramek
44:42.

Prawie
wszystko

o Argentynie

RYWALE
Udaldo FILLOL, ur. w 1950 r., 183 cm wzrostu, 14 wy­

stępów w repr.A, nieco słabszy w grze na przedpolu.
Jorge OLGUIN, ur. w 1952, 175 cm wzrostu, 9 występów

w reprezentacji, ofensywnie grający obrońca.
Daniel PASARELLA, ur. w 1953, 176 cm wzrostu, 20 wy­

stępów w reprezentacji, kapitan zespołu, obrońca. ,

Luis GALVAN, ur. w 1952, 170 cm wzrostu, 9 występów
w reprezentacji, nominalny pomocnik przestawiony przez
Menottiego do obrony.

Alberto TARANTINI, najstarszy zawodnik w zespole, lat
30, 34 występy w reprezentacji, lewy obrońca.

Americo GALLEGO, ur. w 1955, wzrost 170 cm, 41 razy
grał w reprezentacji, świetny technik.

Osvaldo ARDILES, ur. w 1952, najniższy (165 cm) i naj­
lżejszy (61 kg) zawodnik w drużynie, główny reżyser akcji
ofensywnych.

Daniel VALENCIA, najmłodszy zawodnik w drużynie,
lat 22, dopiero 5 występów w reprezentacji, w ostatniej
chwili wprowadzony do drużyny narodowej.

Rene HOUSEMAN, ur. w 1953, najdłuższy staż w repre­
zentacji, 44 mecze, grał już na MS-74.

Mario KEMPES, ur., w 1953, występuje na co dzień w

hiszpańskiej Valencji.
Leopoldo LUQUE, ur. w 1949, wzrost 177 cm, 24 wj’stępy

w reprezentacji, groźny strzelec.
Daniel BERTONI, ur. w 1955. 26 występów w reprezen­

tacji, szybki, przebojowy skrzydłowy.

Argentyński Związek Pił­
ki Nożnej czyli Associacion
del Futbol Argentino — po­
wstał w 1893 r., a do FIFA

należy od 1912 r. Pierwszy
mecz międzypaństwowy Ar­
gentyna rozegrała w 1905 r.

w Buenos Aires z Urugwa­
jem 0:0. Aktualnie AFA
zrzesza ponad 2,6 tys. klu­
bów i ok. 260 tys. zawodni­
ków, w tym ponad 2 tys. za­
wodowców (profesjonalizm
wprowadzono w 1931 r.).
Barwy reprezentacji: ko­
szulki w podłużne pasy bia­
łe i niebieskie, spodenki
czarne, skarpety czarne.

Luis Cesar MENOTTI

(ur. w 1939) od 1975 r.

trener reprezentacji. Ja­
ko piłkarz 29 razy grał w

drużynie narodowej Ar­
gentyny. Występował w

Racingu, Bbca Juniors, a

także w brazylijskim
Santosie u boku Pelego.
Przed mistrzostwami po­
wiedział:

„Powiedzieć, że Argen­
tyna może zdobyć mi­
strzostwo, to nie tyle 0-
kazanie zaufania, ile

przedwczesny sąd. Ale

mogę zapewnić, że bę­
dziemy walczyć do upa­
dłego i nikt z nami łat­
wo nie wygra. Moja dru­
żyna często rozpoczyna
mecz z... szybkością 100
km na godzinę i nie mo­
że utrzymać tego tempa
do końca. Od czasu po­
przednich MS widziałem
polską reprezentację w

trzech meczach. Mając
takich liderów jak Deyna
czy Lato, może Polska

zajść bardzo wysoko”.

1974 Stuttgart (MS): Pol­
ska — Argentyna 3:2 (2:0).
W naszej drużynie występo­
wali: Tomaszewski, Szyma­
nowski, Gorgon, Zmuda, Ka-

sperczak, Deyna, Lato (strze­
lił 2 bramki) i Szarmach (1
bramka). A ze strony Argen­
tyny: Kempes i od 46 min.

Houseman.

♦ 1976 Chorzów: Polska —

Argentyna 1:2 (0:0). Na Sta­
dionie Śląskim widzieliśmy
w akcji Olguina, Tarantinie-

go, Gallego, Housemana, Lu­
ąue, Kempesa i Argilesa. a

z naszej strony: Szymanow­
skiego, Rudego,
Żmudę, Łatę. Bonka,
Szarmacha. Bramkę
średnio, z kornera

Kmiecik. Wyrównał
zwycięskiego gola
Houseman.

Pierwszym królem... strzel­
ców piłkarskich MŚ był Ar­
gentyńczyk GUILLERMO

STABILE, który podczas
turnieju finałowego w 1939

r. w Urugwaju strzelił 8

bramek. Ten filigranowy,
niepozorny piłkarz odznaczał

się pod bramką rywala nie­
bywałą intuicją.

W meczu z Meksykiem
strzelił 3 gole, był to pier­
wszy hat-trick w historii
MŚ. W kolejnych meczach
z. Chile i z USA dwukrotnie
ulokował piłkę w siatce. W
finale z, Urugwajem Stabile
w 37 min, uzyskał dla swo­
jej drtfżyny prowadzenie.
Potem jednak gospodarze
mistrzostw zdobyli 3 bram­
ki i wygrali mecz 4:2. Sta­
bile występował potem na

boiskach Francji i Włoch,
ale bez większego powodze­
nia. Jako trener prowadził
Argentynę podczas MŚ-58 w

Szwecji (też bez sukcesów). .

Gorgonia.
Deynę,
bezpo-
strzelił

Sota, a

zdobył

1977 Buenos Aires: Ar­
gentyna — Polska 3:1 (1:1).
Prowadziliśmy
le Laty, ale

Bertoniego i

dały wygraną
Barw naszej
nili: Tomaszewski,
Kaspercz.ak, Boniek, Nawał-

ka, Deyna, Masztaler, Lato
i Szarmach.

1:0 po strza-

dwie bramki

jedna Luąue
gospodarzom,

drużyny bro-

Rudy,

♦ 1978 Rosario: 7

zespołach
które

W
Włoch,

wMS
czterech piłka-

po-

„EKSPORT'
Argentyna nigdy jesz­

cze nie zdobyła mistrzo-
stwa śiciąta w piłce noż­

nie zawodnicy tej
występowali
‘innych kra-

sięgały po
skład repre-

która
1934

nej,
narodonróści
w:

jów
„złoto",
zentaeji
wygrała
grało aż
rzy argentyńskiego
chodzenia: MONTł, ORSI,
DEMARIA i GUAYTA.

Urugwaj, triumfując w

1950 r. miał w drużynie
Argentyńczyka VIDALA.

Słynny napastnik SI-
VORI najpierw 18-krot-
nie występował w repre­
zentacji Argentyny, po­
tem 9-krotnie u> druży­
nie Włoch (m. in. na MS

1962, ale Włosi nie odnie­
śli wówczas sukcesu).



Przychodząc do liceum byli prze­
konani, że są szalenie dojrzali i do­
rośli. Podstawówka to „dzieciuchy”,
a oni, licealiści... Zdali teraz matu­
rę, o której mawia się, że jest egza­
minem dojrzałości — i po raz pier­
wszy. niektórzy z nich zaczynają
wątpić: „Czy to doprawdy już doj­
rzałość...?”

Lada dzień pożegnają na zawsze

szkolne mury, pożegnają nauczycieli,
a dorośli •— dotąd bezceremonialnie
ich „tykający” — zaczną się grzecz­
nie do nich zwracać „proszę pani,
proszę pana”. Rozpoczną swoją
pierwszą w życu pracę, lub powię­
kszą grono studentów. Skończy się
okres „przymierzania” do dorosłego
życia; trzeba je będzie po prostu sa­
modzielnie rozpocząć.

B O DOJRZAŁOŚCI:
— Matura? Nie, matura to tylko papierek

i nie przesądza o tym, czy ktoś jest czy nie
jest dojrzały. Owszem, ja jestem dojrza­
ły, tak przynajmniej to czuję. Moja dojrza­
łość kształtowała się w tej szkole. IV LO to

fajna szkoła i „zbierałem” tę dojrzałość tak

wszędzie’po trochu: z rozmów z nauczycie­
lami, z dyskusji na lekcjach i poza nimi,
pracy w harcerstwie.... Co to jest dojrzałość?
Moim zdaniem to jest gotowość do odpo­
wiadania za to co się robi, co się mówi, no

•i zarazem jakaś możliwość decydowania o

samym sobie. Wydaje mi się, że zdobyłem w

szkole te umiejętności.
(STEFAN SALAMON, lat 19)

— Matura to bardzo ważny moment w ży­
ciu, ale o dojrzałości nie przesądza. Mimo to

czuję się dojrzała. Chyba najwięcej nauczy­
ło mnie harcerstwo: stosunku do kolegów i
koleżanek, umiejętności życia w grupie, by­
cia koleżeńską i lojalną. Bez posiadania tych
cech chyba nie jest się w pełni dojrzałym.
Nie jest przecież dojrzałym ktoś, kto nie
umie współżyć z innymi. A dojrzałość to,
moim zdaniem, umiejętność podejmowania
decyzji. I za siebie, i czasem za innych. To

MATURZYŚCI
powinny być ząu. słuszne decyzje, ale nie
zawsze takie są. Człowiek często się myli,
niestety.

(ANNA LASOTA, lat 19)
— Nikt nie staje się dojrzałym w jednym

dniu, tym samym matura nie mole kogoś na­
gle uczynić dorosłym i mądrym. Dojrzałość to

nleuleganie kompromisom... Pani mówi, te do­
rośli twierdzą inaczej? Że to właśnie sztuka

kompromisu? Tak, słyszałem o tym, .ale wcale
mi się to nie podoba... Nie, nie czuję się doj­
rzały, chyba nie umiałbym jeszcze podejmować
samodzielnych decyzji i boję się, że jak wejdę
w to dorosłe życie, to nadejdzie taki moment,
że sam zacznę tworzyć kompromisy...

(KAZIMIERZ SŁUPEK, lat 19)
— Nie wiem czy jestem dojrzała, trudno

mi teraz już o tym wyrokować, pokaże to

moje najbliższe życie. Wydaje mi się. że doj­
rzałość to coś bardzo złożonego i nigdy nie
można być pewnym, czy jest się już dojrza­
łym czy jeszcze nie.

(KATARZYNA CZAPLIŃSKA, lat 19)
— Dojrzałość to poczucie odpowiedzialnoś­

ci: za swoją postawę, za czyny, za sposób
myślenia. Wydaje mi się, że częściowo już
jestem dojrzała, ale tylko częściowo.

(LUCYNA URBAŃCZYK, lat 19)

O O SWIECIE DOROSŁYCH

— Dorośli za dużo myślą o swoich karie­
rach i to jakoś tak nieładnie, egoistycznie.
Dorośli lubią brać wszystko „pod siebie...”

(S. SALAMON)

— Stanowczo za dużo myślą, mówią 1 dzia­
łają w imię forsy. Owszem, ja też chciałabym
kiedyś dobrze zarabiać, ale taką pracą, która
będzie uczciwa i da ml satysfakcję. Inaczej
chyba nie lubiłabym tych pieniędzy...

(A. LASOTA)

— Mówią niemal głównie sloganami i czę­
sto sami w nie nie wierzą, ale nie przeszka­
dza im to używać je na wszystkie okazje:
prywatne, towarzyskie, oficjalne. Dorośli

tworzą kliki, działają poprzez szukanie I
tworzenie protekcyjek, poparć. Nie podoba
mi się ten dorosły świat, ale co robić...

(K. SŁUPEK)
— Dorośli są obłudnj. Dla pieniędzy, dla

własnych korzyści potrafią kłamać i robić
świństwa...

(K. CZAPLIŃSKA)
t O SZKOLE

— Szkoły mi żal. T e j szkoły, bo to jest
dobra szkoła. Tu się nie tłamsi indywidual­
ności, można zawsze mieć swoje zdanie 1
nauczyciele to cenią.

— W naszej szkole nauczyciele tępią do-
nosicielstwo i lizusostwo. To bardzo ważne,
bo ze szkół, w których nauczyciele posługują
się donosicielami i faworyzują lizusów, wy­
chodzą ludzie bez charakterów.

— Nasz dyrektor, Andrzej Schabowski, zro­
bił coś, co się naprawdę rzadko zdarza. By­
ły wybory samorządu szkolnego i dyrektor
powiedział: „Wybieracie, kogo chcecie, niko­
go wam nie podsuwamy, bo to ma być wasz

samorząd”. To było coś, bo na ogół dyrek­
cja „grzecznie” podpowiada kandydatury 1
nie ma gadania. W naszym LO mieliśmy nasz

samorząd.
— Ta szkoła naprawdę uczy samodziel­

ności. Są nauczyciele, na przykład pani Pa-
siekowa, od polskiego, którzy mówią na lek­
cjach: „No co tak grzecznie siedzicie i zga­
dzacie się ze wszystkim? Pokłóćmy się o coś,
nnigi was przecież coś ruszyć, inaczej co to

będzie za lekcja?
0 CO PODOBA SIĘ W KRAJU:

— ...że wszyscy mają równy start. Pocho­
dzę z rodziny robotniczej, a jak zechcę będę
profesorem, inżynierem, lekarzem.

— Podoba mi się idea Centrum Zdrowia
Dziecka. Dużo szumu, ale O COS. Nie lubię
dużo szumu o byle co, a tak się czasem zda­
rza.

— Podoba m'i się nasze podejście do kul­
tury. To że ona nie jest elitarna, tylko dla
wszystkich. Elitarna, owszem, też trochę po­

winno jej być, ale tyle tylko, ieby tworzyła
postęp. ,

— Mnie się wydaje, że jest coraz ładniej
w Polsce, tak w ogóle, nie patrząc na szcze­
góły. To chyba ważne.

— My mamy poczucie humoru, chyba Po­
lacy słyną z tego. Nawet gdy jest bardzo
trudno, to umiemy zdobyć się na żarty i
wtedy jest łatwiej. A trudności przecież nie
brakuje...
I O CO CHCĄ WALCZYĆ W ŻYCIU:

— Ja bym walczył ze sztampą, ale nie
wiem czy to realne. Lepiej dobrze praco­
wać, a wszystkie fety, święta, uroczystości
obchodzić w sobie. Za dużo forsy w kraju
wydajemy na różne fety, a można by ją wy­
dać na coś innego.

— Trzeba walczyć z poplecznictwem i zło­
dziejstwem. Pracowałem w lecie w OHP, na

budowie, to widziałem, co ludzie robią: brali
różne rzeczy z budowy i mówili, że skoro
to jest państwowe, to można...

— Chciałabym walczyć o moje życiowe
ideały, żeby je jak najdłużej zachować. Już
wiem, niestety, że nieraz przychodzi taki mo­
ment, w którym człowiek z tych ideałów re­
zygnuje w imię wygodnictwa. Więc będę wal­
czyć o to, żeby ten moment przyszedł jak
najpóźniej.

♦.
155 uczniów w IV LO zdawało w tym roku

maturę. Aż 142 spośród nich ma ambicję stu­
diowania.

Wychodzą z tej szkoły — którą lubili —

nieobojętni wobec ludzi, kraju, świata, prze­
korni, krytyczni wobec nas, dorosłych. Ta
nieobojętność, przekora, krytycyzm to jest
ten rodzaj dojrzałości, który ta szkoła umia­
ła im dać i który wysoko trzeba cenić. Wy­
pada im życzyć, aby rzeczywiście jak naj­
dłużej byli wierni swoim ideałom i jak naj­
dłużej zachowali swój krytycyzm — z po­
żytkiem dla naszego dorosłego świata.

DOROTA TERAKOWSKA

ZIELEŃ SKARBEM MIASTA?

Ze Kraków ma wyjątkowo mało zieleni i wyjątkowo nie­
korzystny klimat o tym wiadomo. Ale też i o zieleń, którą
posiadamy nie umiemy i nie chcemy zadbać. Przykładem
mogą być małe skrawki zieleńców przed poszczególnymi
budynkami w wielu dzielnicach Krakowa zwłaszcza na te­
renie dzielnicy Krowodrza. Ot, choćby na ulicy Konarskie­
go. Są to po prostu zachwaszczone kawałki trawników,
wśród których dogorywają resztki krzewów i kwiatów. A
przecież, mieszkańcy poszczególnych domów mogliby trak­
tować je jak swoje, a nie jak niczyje. Czyż nie przyjem­
niej mieszkać w domu z .ładnym zieleńcem? W Czechosło­
wacji, na Węgrzech, a już szczególnie “w NRD, takie ogród­
ki przed domami są prawdziwą ozdobą u’ic. Szkoda, że
u nas jest w wielu przypadkach wręcz przeciwnie.

ANNA J.
Kraków. 1S Stycznia 15

SAMOCHODY NA ALEJKACH

SPACEROWYCH POD KOPCEM

Po to wybudowano dogodną drogę prowadzącą pod. sam

zespół budynków Pod Kopcem Kościuszki, żeby możną-
było nie przeszkadzając licznym mieszkańcom Krakowa, ko­
rzystającymi z tego idealnego miejsca spacerów, dostać się
na samo wzgórze. Kursuje tą trasą wiele autobusów wy­
cieczkowych, jest to bowiem doskonałe miejsce do ogląd­
nięcia panoramy miasta. Często jednak zd.arza się że kie­
rowcy i to miejscowi nie licząc się z pieszymi z drogi tuż
przy głównym wejściu do ogródków działkowych wjeżdża­
ją na alejkę spacerową i-jadą dalej koło cmentarza w dół.
A tak przecież robić nie wolno. Przechodnie mają prawo
do pełnego bezpieczeństwa w tym miejscu. Może dobrze by
było, żeby w tym właśnie miejscu ustawić znak zakazu
wjazdu, i wtedy nie byłoby najmniejszych wątpliwości, że
tędy jeździć nie wolno.

NAZWISKA ZNANE REDAKCJI

POLKA - TANIEC CZESKI

MOTYWACJE

Okazał się najlepszym z 20 tys. ucze­
stników eliminacji II Olimpiady.

— W eliminacjach . wziąłem udział

siadam wiadomości z."dziedziny rolnic?
twa. Ćhcidłem sprawdzić swoją wiedzę,
która będzie mi bardzo potrzebna
prowadzeniu nowoczesnego
stwa.

To bardzo systematyczny, i
uczeń — dodaje opiekunka
Kola Ogrodniczego inż. Maria Warchoł
— niedawna absolwentka AR w Kra­
kowie. Interesuje się zwłaszcza biolo­
gią. Jest bardzo zaangażowany w to co

robi. W szkole łubiany przez kolegów,
którzy zresztą pilnie obserwowali jego
zmagania w finale z piątką pozostałych
finalistów. Doceniany przez pedagogów.
Pełni funkcję z-cy przew. Rady Mło­
dzieżowej w naszej szkole, a także pra­
cuje w szkolnym Kole Ligi Ochrony
Przyrody.

BARBARA MIŚKOWIEC
Fot. Grzegorz Petryk

Ma 21 lat. Jest uczniem II klasy
Technikum Ogrodniczego w Ze-

____ ,__ _

.....

spole Szkól Rolniczych w Piotrko- dlatego, że nie wiedziałem na ile pa­
wicach Małych. Uzyskał najwięk­
szą ilość punktów w finale cen­
tralnym II Ogólnopolskiej Przed­
miotowej Olimpiady Rolniczej, or­
ganizowanej przez ZG ZSMP,
Ministerstwo Rolnictwa oraz

MNSzWiT. Czesław Janicki po­
chodzi ze wsi Przytkowice, poło­
żonej kolo Wadowic. Jego rodzice

posiadają gospodarstwo, do które­
go on postanowił wrócić.

— Chcę w przyszłości specjalizować
się w produkcji ogrodniczej — mówi
laureat w kilka minut po otrzymaniu
nagrody i noty gratulacyjnej z rąk re­
ktora Akademii Rolniczej w Krakowie
prof. dr. hab. TADEUSZA WOJTASZ­
KA. To jest to, co mnie interesuje, i to

będę robił.

w

gospodar-

pracowity
Szkolnego

Na studia i... po kłopocie
Córka pewnego docenta, studentka z III r. „mechanicznego” równolegle uczy się

krawiectwa. Zęby mieć fach w ręku. Studia, fakultet i fach. Docent mówi, że to

zdrowy duch praktycyzmu. Podobno zaczyna się szerzyć — na razie głównie wśród
kształcących się po uczelniach panien. Daj' nam Boże...

Kurs na studia trzyma się jednak po staremu dobrze. Młoda mężatka rozwiódłszy
się, bez zawodu choć z maturą, nie kaprysząc, przyjęła etat sprzątaczki w fabryce.
Obecnie wybiera się na elektronikę. Człowiek bez studiów — powiada — gorzej
śmiecia. Nie liczy się. A elektronika ma przyszłość...

W znanym kombinacie przemysłowym, słyszę, kilku ślusarzy chodzi na prawo
administracyjne. W tym roku jest już dwóch dalszych kandydatów. (Fama głosi,
że na studium administracyjne łatwo się dostać...) Ślusarz o nachyleniu prawni­
czym — czemu nie?

Polak bez studiów nie czuje się dobrze, „ubi mieć studia, jeszcze bardziej — jak;
to naród teraz mówi: lubi mieć „magistra”, bo wtedy jest człowiekiem „na poziomie”, •

wykształconym. Są to ambicje, gratulujemy sobie, które, ogólnie biorąc, dobrze
o nas świadczą. Po prostu mamy pęd do wykształcenia. Faktycznie — mamy.

Speszy! mnie jednakże nieco list pewnego brygadzisty, człeka niby dzisiejszej
laty, a jakoś nietypowego. Pisze, że środowisko go odrzuca (tak się wyraził), kole­
dzy krzywym okiem patrzą, nie mając za swojego. Po pierwsze: nie pije, nie pali,
zarabia nieźle, a na samochód nie odkłada, a w niedziele, latem, z rodziną uprawia
wycieczki rowerowe. To by mu może jeszcze uszło, ale: chodzi do teatru, czasami
na koncerty w filharmonii, zna wszystkie muzea w Krakowie, ciekawią go też wy­
stawy malarskie, poza tym stale biega do biblioteki, a kioskarka zawsze odkłada
dla niego „Panoramę”, „Politykę”, „Życie gospodarcze” i raz w miesiącu ,(Problemy”.

Wykształcenie ma średnie, pisze, że lubi s^oją pracę i wystarcza mu stanowisko
jakie ma. „Moje współżycie z kolegami nie jest jednak najlepsze. Wyczuwam z ich
strony pewien rodzaj skrywanej niechęci, może nawet pogardy. Myślę', że wynika
to z mojego innego sposobu życia i zainteresowań. Może'rzeczywiście niezbyt one

„pasują” do ludzi jnojego pokroju. Gdybym, był inżynierem, z wyższym wykształ­
ceniem,- wówczas chyba by nie raziły,”

Otóż i rozterki. Nie szło mi z odpowiedzią nietypowemu brygadziście. Poradziłam,
żeby się zrewidował, bo może zadziera nosa i kluje.w oczy kolegów tym swoim
chodzeniem na „Dziady”, „Wyzwolenie”, na koncerty i do biblioteki.

A przy okazji pomyślałam, że odkryłam sekret nowego rodzaju ryzyka, a może

odwagi: uprawiać żywot oświeconego nie będąc Człowiekiem z „wyższym wykształ­
ceniem”. Rzeczywiście, cóż za aspiracje! Cóż za pomysł, pozwolić sobie na takie
obyczaje z samego tylko powodu, że wszystkim dostępne są biblioteki, księgarnie,
teatry, salony wystawowe, galerie sztuki i takie tam inne rzeczy? Może więc nale­
żało odpisać: „Panie brygadzisto, trzeba zapisać się na studia, choćby i zaoczne"’.

Miałby chłop kłopot z głowy. (A-TA)

W krzyżówce „GP” w dniu 27 maja na określenie pol­
skiego tańca ludowego (14 pion) jest podana... polka. Tym­
czasem polka jest czeskim tańcem ludowym a nie polskim.

W Encyklopedii Muzycznej pod hasłem „polka” zapisa­
no: reprezentacyjny ludowy taniec czeski wirowy, 10 takcie
2/4 itd. Nazwa pochodzi od czeskiego słowa „pulka", co

oznacza „półkrok". Taniec ten został przeniesiony, aż tę
Szkocji itd...

MELOMAN

MUNDIAL - CISZEJ!

Szaleństwo meczowe ogarnęło całą niemal Polskę, spra­
wozdania sportowe z Argentyny oglądają również ci, któ­
rzy na co dzień nie interesują się sportem. Ale rzecz w

tym, że jedni oglądają transmisje kulturalnie i na tyle
cicho, że nikomu to nie przeszkadza, natomiast wielu je.śt
takich kibiców, którzy uważają, że tego rodzaju imprezy
zwalniają ich z wszelkich dobrych zasad współżycia. Nie

liczą się z tym że późna pora, że nie wszyscy mogą, sobie
pozwolić na luksus przychodzenia do pracy niewyspanym,
że może latoś obok jest chory, cierpi i nie w głowie, mu

mecze. Ci „kulturalni” kibice nastawiają telewizory na

cały regulator, reagując jeszcze na dodatek głośnym ry­
kiem na rozgrywający się mecz. Gdyby tak sprawozdaw­
cy radiowi i telewizyjni przypominali bardziej zdecydo­
wanie o obowiązku zciszania głośników w porze nocnej,
może, a jestem przekonany że na pewno, odniosłoby to

pożądany skutek.
ADAM KOWALIK

Kraków

PRZED WOLNĄ SOBOTĄ
powtarza się przed każdą wolną sobotą. Pie-
dostarczają dostatecznej ilości pieczywa ciem-
takiego, który dłużej zachowuje świeżość, a

być kupiony w piątek na wolne dwa dni. Re-

Sytuacja
karnie nie
nego>, czyli
więc może
zultatem tego jest fakt, że w wolną sobotę ustawiają się
długie kolejki po clileb. Moim zdaniem szkoda czasu .na

zakupy, których można dokonać w inny dzień. Wolna so­
bota to wielkie dobrodziejstwo dla ludzi pracujących. Cią­
gle jednak, wydaje mi się, że nie umiemy jeszcze z niej
korzystać we właściwy sposób, a i handel nam tego nie
ułatwia.

KRYSTYNA GRABOWSKA

Osiedle Prokocim Nowy

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ! ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 143

Niedługo rozpoczną się V Konfrontacje Ruchu Artystyczne­
go Młodzieży „KRAM-78”. Sygnalizowaliśmy już w „Kroni­
ce” to wydarzenie, a ponieważ jest ono jednym z najbardziej
znaczących w amatorskim ruchu artystycznym młodzieży —

tedy nieco więcej miejsca poświęcamy mu w tej i następ­
nych „Kronikach”.

Wszystko zaczęło się w 1974 roku z inicjatywy Zarządu
Wojewódzkiego ZSMW w Krakowie. Baza była jeszcze ubo­
ga, myślecki potok porwał drewniany most, kałuże wody sta­
ły w namiotach, ale sama idea spotkań młodych artystów
amatorów, zespołów regionalnych, estradowych i kabareto­
wych — okazała się być niezwykle trafną. Chodziło o to, by
te wielość i różnorodność zjawisk oraz dokonań artystycznych,
jakie powstają w środowisku młodzieżowym — przynajmniej
przez okres dwóch tygodni zestawić ze sobą, skonfrontować,
wzajemnie sobie... przedstawić. Korzyść z takich spotkań wy­
pływa zasadnicza — powstałe w miarę pełny obraz tego, eo

tworzą, jak myślą młodzi parający się amatorsko twórczością
artystyczną. Na tym obrazie można dokonywać pewnych ko­
rekt czy uzupełnień, już to dzięki pomocy profesjonalistów,
już to przez wzajemne podpatrywanie wzorów, dyskusje.
Pomysłodawcy me zaprzeczali, że studencka „FAMA.’ w Świ­
noujściu była tu wzorem, chociaż zarówno sama idea jak
i forma organizacji „KRAM-u” nieco różni się od tamtego
festiwalu.

Na „KRAM” przyjeżdżają zarównę młodzi twórcy, jak i

animatorzy kultury, kierownicy klubów, działacze ZSMP,
sprawami kultury w organizacji się zajmujący. Drugą grupę
uczestników Konfrontacji stanowi kadra instruktorska i pro­
fesjonalni artyści, goszczący tu przez kilka dni. W specyficz­
nych warunkach i atmosferze tego obozu artystycznego na­
stępuje coś, czego nie ośmieliłbym się nazwać wzajemnym
poznaniem, a raczej — demitologizacją sztuki. Bo przecież
nie opowiadajmy sobie dyrdymałów, że młodzi amatorzy ga­
dają z profesjonalistami jak równy z równym o problemach
estetycznych czy o najnowszych kierunkach w sztuce. Nie,

Po prostu w wyobraźni i świadomości mlcdego amatora zaw­
sze istnieje mit tej sztuki z... telewizji i gazet; wobec tego
mitu on sam (często biorąc pod uwagę opinię środowiska, bo

tylko taka najczęściej opinia dokonuje wartościowania jego
pracy) uznaje się za twórcę z peryferii życia i sztuki. I nagle
w Myślcu spotyka się oko w oko z ludźmi, którzy są dla nie­
go autorytetem. (Nie, to nie jest błąd logiczny. Ludzie-autóry-
tety, ludzie-stereotypy... — istnieją w naszej świadomości ta­
kie znaki). Mlcdy amator może z nifni się spotkać, pogadać,
poznać ich. I oczywiście stwierdzić, że są to tacy sami jak
on ludzie, tyle tylko, że w swej dziedzinie... fachowcy.

Wniosek z tego poznania może młody twórca wyciągnąć
dla siebie jeden: jeśli ja w przyszłości chcę tworzyć sztukę
ważną i znaczącą, to muszę sobie uzmysłowić, iz nie w star­
czy talent i debra wola; potrzebuj’ jest warsztat, wied a i

praca.

Nie, oczywiście, że nie to założenie ideowe jest głównym
za|ożeniem „KRAM-u”. Tylko jednym z wielu, chociaż pi
czwartych Konfrontacjach można by odnieść takie wraże­
nie, bowiem obecność wielu wybitnych i ciekawych artystów
oraz publicystów polskich pozornie (a może rzeczywiście?)
dominowała nad tzw. codziennością „KRAM-u". A owa co­
dzienność, to przede wszystkim program zajęć, koncertów,
wystaw, pracy artystycznej... Nie jest bowiem zadaniem ani

posłannictwem organizacji młodzieżowej, oy kształciła twór­
ców. Ona może tylko być mądrym mecenasem. Natomiast
amatorski ruch artystyczny meże traktować tylko jako jed­
ną z najlepszych form wychowania młodego pokolenia,-jako
sposób na życie poza... pracą i codziennymi treskami. I tak

traktując — dbać o poszerzanie aspiracji oraz potrzeb kul­
turalnych młodzieży.

Zanim spakujecie plecaki i. w liczbie tysiąca staniecie na

brzegu Popradu — zastanówcie się, dlaczego. uczestniczycie
w „KRAM-ie”. Jeśli zamierzacie po prostu spędzić ciekawe
dwa tygodnie wakacji czy urlopu, to raczej pojedzcie nad

morze, nad jeziora, gdziekolwiek. Ale chyba nie do Starego

Sącza. Konfrontacje Ruchu Artystycznego Młodzieży są bo­
wiem obozem, na. którym wymaga się od uczestników...
pracy. -

Tedy bywajcie w Myślcu, no, a przede wszystkim na estra­
dzie naszego leśnego amfiteatru. To zdjęcie, które robił Sta­
szek Smierciak, pochodzi z lat poprzednich, ale już za kilka

dni — miejmy nadzieję — wzbogacimy nasze albumy o nowe

wspomnienia z tych niepowtarzalnych myśleckich spotkań.

HENRYK CYGANIK

Jak trudno o nogi!
— Jakie są teoretyczne, praktyczne i prawne możliwości

wydzieleni* jednego miejsca parkingowego przed blokiem
na osiedlu, w miejscu dogodnym do podjechania inwalidzkim
wózkiem do drzwi samochodu? — oto pytanie, które poja­
wiło się w związku z przyznaniem inwalidzkiego „trabanta”
laureatce medalu „GP”, o’ której' pisałam w reportażu pt.
„Ze szczęściem jest jak z brzozą”.

Zwróciła się ona do administracji osiedla Prokocim Nowy
— gdzie mieszka — z prośbą o załatwienie jej tej ważnej
sprawy życiowej. Odpowiedziano: nie mamy uprawnień.

Ludzie bliscy i życzliwi, których na szczęście nie brak pani
Krystynie H. poszli do Wydz. Komunikacji UD Podgórze.
Odesłano ich do Miejskiego Wydz. Komunikacji. Ci zaś ode­
słali do Wydz Opieki Społecznej. Tu znów powiedzieli, ż®
życiu nie załatwiali1 podobnej sprawy, ale że mogą pomóc
pisemkiem polecającym, ^skierowanym.. Właśnie, do kogo
skierowanym? Komu tłumaczyć, że klientce o niewład-
nych nogach, która z tegoRytułu zdobyła trabant-limuzyn?
Hycomat potrzebny jest jeszcze dostęp do samochodu? Na
wprost mieszkania inwalidki jest właśnie taki parking z

wolnym dostępem od strony chodnika (uwolniłoby ją to od
niewygody manewrowania wózkiem na parkingu).

W tym momencie sprawa trafia do naszej redakcji. Dora­
dzamy interwencję Towarzystwa do Walki z Kalectwem..
!'ąii) jednał.: podobnych spraw nie załatwiają. Przychylność',-

a co za-tym idzie i nadzieję oferuje jedynie dyrektor- d.s',1
technicznych Krakowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Dor»-
' z.i cn petentce'złożyć podanie nawet o garaż — byleby l—
bardzo przvd?.tne w setuacji, gdy przed kilku tygodniami
jakiś wandal włamał się do jej samochodu i zniszczył deskę
rozdzielczą, stacyjkę i urządzenia do ręcznego sterowania sa­
mochodem. Jak nazwać takie postępowanie?

Wobec niepowodzenia na wszystkich frontach zwróciliśmy
się sami do Wydziału Komunikacji Urzędu m. Krakowa. Co
nam odpowiedziano? Ze nie ma przepisów regulując eh tę
sprawę, chociaż przed laty „były czynione przymiarki”, jesz­
cze za działalności resortu gospodarki komunalnej. Jeśli ad­
ministracja o Pedla nie ma nic przeciw — powiedziano — to my ,

wyrazimy cichą zgodę, nie będziemy ingerować negatyWif’.
„Przymiarki” były czynione kilka lat temu. Do dziś .,pra •

wa nie drgnęła z miejsca. T nadal każdy przyjazd i każdy wy­
jazd z domu jest dla pani Krystyny kwestią n.epokoju. czy",
dostanę się rfo auta? Czy miejsce nie zajęte, czy nie trzeba
będzie gdzieś z końca bloków po wertepach toczyć się wóz.-,
kiem? A jeśli nawet wymaluję te pasy (sama?), co powie­
dzieć jeśli zastanę parking zajęty? Że to moje miejsce?-Że
jestem niesp-awna? Prosić o litość? O względy? I kto ze-’
chce ze mną dyskutować? I w dodatku — jakże by się przy­
dał choćby najprymitywniejszy garaż, aby wyzbyć się lęku,,
że te „moje nogi” każdej nocy mogą być zniszczone...

A wydawałoby się to takie proste, ta kardynalna. zasada,
że ludziom przez życie dotkniętym nie wolno tego ży-‘
cia dodatkowo utrudniać. EWA OWSIANY



Francuski dziennik ,,LE
MONDE” opublikował serię
artykułów poświęconych ob­
liczu różnych miast. Jednym
z pierwszych była publika­
cja poświęcona stolicy Ko­
lumbii — Bogocie. Nosiła ona

tytuł: „Bogota: strach”.

To Jktz nie obawa, to psychoza,
Porwanie, napad czy kradzież nie
są tu czymś wyjątkowym, stały się
regułą Zgodnie z panującą, choć
nie przez wszystkich akceptowaną
opinią, Bogota jest obecnie najbar­
dziej niebezpiecznym miastem laty­
noamerykańskim. Coraz częściej też
zdarza się, że tutejsi ludzie intere­
su czy to Kolumbijczycy czy cudzo­
ziemcy, emigrują w miejsca spokoj­
niejsze, a swymi sprawami w Bogo­
cie kierują czy to z Miami czy z

Caracas.

Licząca 2,850 tys.' mieszkańców
(dane z 1975 r.) Bogota drży ze

strachu Boją, się piękne, północne
dzJr rez.ydencjalne. gdzie każda
budo ma swego .stróża, każdy
przedsiębiorca . swojego „goryla”,
każda restauracja — uzbrojonego
portiera. Boją się biedne dzielnice
na południu miasta, gdzie trzeba

MIASTO STRACHU
waeil de dowm ▼ lapeda.iąeym
zmroku, przyspieszać kroku na’wi-
dpk wynurzającego się'cienia. Agre­
sja nie mieści się: tu już w kryte­
riach kartezjańskich. Nie rodzi się
z pobudek politycznych jak wów­
czas, kiedy była na usługach party­
zantki. Nie zagraża jedynie bogatym
-— w Bogocie nawet biedny nie ma

gwarancji, że go nie uprowadzą.
< ..Jednym, z najbujniej kwitnących
przemysłów w stolicy Kolumbii jest
przemysł porwań. Początkowo zaję­
cie zarezerwowane dla ugrupowań
skrajnie lewicowych, upowszechniło
się z czasem i stało się ogólnie do­
stępne. Władze twierdzą, że w roku
1977 dokonano tu 90 porwań z żą­
daniem okupu. Jedno na cztery dni!
Jeśl, wierzyć deklaracjom szefów
policji, z których wynika, żę 90 proc,
prób uprowadzeń skończyło’ Się fia­
skiem — łącznie takich prób było o-

koło tysiąca. Tych, o których Wie
policja.... Jeśli .bowiem porwanie zna?
ńego w świecię oftalmologą- Barra-
ąuera trafiło ni czołówki gazet,. kto

informują e tysłąeaeh wprowadzeń
*w południowych dzielnicach miasta,
gdzie za porwanego żąda się śmiesz­
nie niskiej sumy.

Kradzież kieszonkowa stała się
banalnym przedsięwzięciem. For­
malnością. Zdarzyło się nam nawet

zaobserwować złodzieja, który prze­
wróconej przez siebie damie wyr­
wał z ręki torebkę, po czym ruszył
spokojnie przed siebie nie uważając
nawet ża stosowne przyspieszyć kro­
ku. Niewiele mniej banalne jest
zdzieranie zegarków, kolczyków, na­
szyjników, które stały się monetami

obiegowymi.
. Lektura gazet bogockich z o-

s.tatnich dziesięcioleci dostarczyłaby
materiału literackiego Edgarowi
Poe, bądź markizowi. de Sade. Pew­
nego dnia rip. czterech osobników
podziurawiło nożami siedmioletnie
dziecko, gdyż nie chciało im oddać
kanistra od benzyny. Uderza dys­

proporcja między rozmiarem zbrodni
i jej przyczyną — nieodłączny ele­
ment historii Kolumbii (...)

Widmo gwałtu unosi się nad kra­
jem. Przemoc szerzy się zwłaszcza
na wsiach. W północnowschodniej
części kraju, na granicy z Wenezue­
lą, departament Guajira stał się
symbolem nawrotu prawa dżungli.
Najdalej wysunięty w kierunku Flo­
rydy region południowoamerykański
jest obecnie bazą przemytu narkoty­
ków. Stąd pochodzi lub tędy prze­
chodzi 70 proc, kokainy spożywanej
przez narkomanów w USA. Tu dzia­
ła mafia jak na Sycylii. Tu są plaże
pełne zatoczek, równiny pokryte
lotniskami, stąd startuje potajemnie
„towar” w kierunku: północ.

Wieczorami ludzie mafii gromadzą
się na ulicach stolicy departamentu,
Riohacha. Wtedy gangi załatwiają
swe porachunki według nie zmie­
nionych wzorów szalonych rozbojów
chicagowskich. Praworządność nie
istnieje. Obowiązuje natomiast pra­
wo milczenia. Czasami tylko pod­

niesie się nieśmiały gło« protestu,
gdy . zostanie popełnione „faux pąs”.
Jak w przypadku włoskiego księdza,
którego rankiem znaleziono na pla­
ży zabitego „przez pomyłkę”, gdyż
wzięto go za pewnego agenta FBI
posądzonego o penetrację środowi­
ska. Władze przymykają oczy. Jeśli
Guajira nie będzie żyła z narkoty­
ków, to z czego? — pada argu­
ment (...)

Siły bezpieczeństwa podchodzą do
sprawy w sposób raczej filozoficz­
ny. Przypomina się przypadek pew­
nego dyplomaty z kraju zachodnie­
go, który napadnięty w biały dzień
w’ samym centrum Bogoty przez
czterech uzbrojonych w noże typów,
postanowił naiwnie wnieść na nich
skargę do policji. Funkcjonariusz sił
bezpieczeństwa spytał go najpierw',
czy miało 'miejsce „uszkodzenie cia­
ła”? Na negatywną odpowiedź dy­
plomaty najwyraźniej zbity z tropu
policjant rozłożył bezradnie ręce i
spytał, czegóż więc dotyczy skarga
ofiary...

Oficjalne statystyki ministerstwa

sprawiedliwości podają, że na 100

przypadków rozwodu małżonków w

83 opiekę nad dziećmi przyznano roz­
wiedzionym kobietom. Jeśli istnieją
mężczyźni, którzy są gorącymi zwo­
lennikami równouprawnienia obu

pici, to znajdują się oni przede wszy­
stkim wśród tysięcy ojców, dla któ­
rych rozwód oznacza nie tylko roz­
bicie rodziny, ale także utratę dzieci
— pisał francuski dziennik ,.LE FI­
GARO”.

Najbardziej zajadli lub najbardziej zrozpa­
czeni spośród nich należą do -..Ruchu -Obrony-
Interesów Rozwiedzionych- Mężczyzn - i ich
Małoletnich Dzieci” (DI-DHEM) -i walczą za­
ciekle o to, by społeczeństwo i organa spra­
wiedliwości przyznały 'należne im prawa.

Marc Droulez jest inżynierem. Jego osobi­
sty dramat popchnął go do działania. To ón
właśnie został, w 1969 r., twórcą DIDHEM.
On też- oskarża: „Fakt, że przy rozwodach w

83 proc, przyznano dzieci ich matkom nie
oznacza, że w pozostałych 17 proc, wyroki
wydano na korzyść ojców. Bardzo często się
zdarza, że sędziowie wolą umieścić dzieci w

instytutach opiekuńczych lub u dziadków niż
powierzać opiekę nad nimi ojcom, nawet
wówczas gdy zostaną oni pozytywnie ocenie­
ni przez wszystkie wywiady społeczne, a

dzieci pragną z nimi pozostać. W istocie rze­

szy nie więcej niż 4 proc, ojców dostaje pod
opiekę własne, małoletnie dzieci.

Pierwsze stwierdzenie: działające na ślepo
i zbyt powolne organa' sprawiedliwości jak
też i opieka społeczna wciąż tkwiąca w pa­
pierkowej robocie — cała ta administracja
jest bezduszna.. A jednak to ona właśnie sta­
nowi władzę wykonawczą' nawet, wtedy, gdy■w grę wchodzi życie dziecka. Przykłady jakie
podaje inżynier Droulez są wstrząsające. Oto
jeden z nich:

W okolicach Grenoble rozwodzi się małżeń­
stwo, posiadające dwoje dzieci w wieku 9
i 12 lat, które nie chcą zostać przy matce.

Tymczasem sąd właśnie jej powierza opiekę
nad nimi, mimo iż ojciec cieszy się doskonałą
opinią. Dzieci nie chcą podporządkować się
wyrokowi. Nowe wyroki: jedno dziecko pój­
dzie do internatu, drugie umieszczone zosta­
nie w instytucji opiekuńczej koło Montpel­
lier. Ojciec zakłada apelację, ale sprawa

-ciągnie się-.miesiącami, W końcu -dyrektor-
instjńucji-opiekuńczej, doprowadzony do roz­
paczy tym, że chłopczyk odmawia ‘przyjmo­
wania pokarmów, bierze sprawę na swoją
odpowiedzialność i telefonuje

' do . ojca, aby
zabrał małego. W momencie odbierania
dziecka przez, ojca, znajdowało się ono już
w stanie straszliwego wyniszczenia fizyczne­
go i psychicznego.

Sprawa ta zdarzyła się przed 10 laty; Mimo
ewolupji obyczajów, mentalności; mimo zmia­
ny prawa rozwodowego, nic do dnia dzisiej­
szego nie uległo zmianie. Oto przykład: 5-let-
nie dziecko powierzone zostaje po rozwodzie
matce. Kobieta ta powraca z nim do rodziny
w Normandii. Ojciec jest drobnym przedsię­
biorcą na południu kraju i zostaje w ten spo­
sób całkowicie oddzielony od syna. Powoli
matka odsuwa się od dziecka, którego stan

psychiczny gwałtownie się pogarsza, o czym

świadczą liczne świadectwa lekarskie. Po
wielokrotnych- odmowach przeprowadzenia
rewizji wyroku sąd w Rouen zarządza bada­
nia przez wyznaczonego przez siebie psy­
chiatrę. Werdykt "specjalisty: dziecko jest po­
ważnie chore, należy je zabrać matce i po­
wierzyć ojcu lub jakiejś instytucji opiekuń­
czej. Nie czekając na decyzję sądu, matka
wybiera drugą ewentualność, zatwierdzoną
przez sąd w kilka miesięcy później. Ta ostat­
nia decyzja miała miejsce w październiku
1977 r., a więc już po wprowadzeniu w życie
nowego prawa rozwodowego. Ojciec złożył
apelację, która ma być rozpatrzona w czerw­
cu br. Cała sprawa ciągnie się już od 1974
roku.

Mówi inżynier Droulez: „Przyjmując jako
pretekst „interes dziecka” pozbawia się je
opieki rodzicielskiej i robi z niego sierotę,

mimo że ma tyjącego ojca. To jest zbrodnia
popełniana przez społeczeństwo. Mężczyźni
są całkowicie zdolni wychować swoje dzieci
i zrobić z nich doskonale rozwinięte jedno­
stki”.

Należy stworzyć prawdziwą procedurę roz­
jemczą dla opieki nad dziećmi. W kilka mie­
sięcy po rozwodzie rodzice powinni się spot­
kać wspólnie z lekarzami, sędziami i przed­
stawicielami opieki społecznej i przedyskuto­
wać sprawę dobra dziecka. Teraz wszystko
odbyw7a się w gabinecie sędziego za pośred­
nictwem adwokatów, którzy nie są tym spec­
jalnie zainteresowani.

Sprawiedliwość jest zbyt ślepa, zbyt arbi­
tralna, nie bierze pod uwagę wrażliwości
zainteresowanych rodziców, ani wrażliwości
dziecka. To jest sytuacja niemożliwa do za­
akceptowania.

W ciągu ostatnich lat przemyt narkotyków
z Ameryki Łacińskiej do Stanów Zjednoczo­
nych stał się na Florydzie biznesem przyno­
szącym wielomilionowe dochody, angażującym
prywatne samoloty i ślizgowce, opłacającym
drogich prawników i utrzymujących kontakty
z mafią — pisał tygodnik „TIME”.

Przeciwko przemytnikom- występują połączone siły
władz celnych, straży przybrzeżnej i Urzędu- Kontroli Le­
ków- oraz, oczywiście, miejscowe prawo. „Porządni face­
ci” jednak najwyraźniej przegrywają batalię. W ub. roku
policja federalna skonfiskowała 1,4 min funtów (ok. 636
toń) marihuany o wartości rynkowej 420 min dolarów
i 242 kg kokainy wartości 113 min dolarów’. Jednakże,
przypuszcza się, że przemycić zdołano dziesięciokrotnie
więcej. Funt (453,6 grama) marihuany kosztuje 40 dola­
rów w Kolumbii, zaś 500 dolarów w Nowym Jorku (...)

Akcja przemytowa odbywa się pod osłona nocy, w, za­
toczkach i na plażach 1200-milowęgo pasa wybrzeży Flo­
rydy, na prowizorycznych lądowiskach, i polnych drogach.
Rybacy wracający do domów bywają często zaskakiwa­
ni przez białą motorówkę celników sunącą prosto na

nich. Uzbrojeni w rewolwery mężczyźni w błękitnych
bluzach przeszukują lodzie rybackie. Nie opodal.na rzece

Miami inny oddział celników ukryty w gęstwinie szuwa­
rów kieruje lornetki na zardzewiałą łódź do przewożenia .

bananów, z której żeglarze wyładowują paczki o podej­
rzanym wyglądzie (...)

Jak na razie przemytnicy są rzeczywistymi panami te­
renu, realizując w życiu fikcyjne sytuacje- z filmów. Po­
wycinali oni własne drogi w pełnych komarów zaroślach
mangrowca i zabezpieczyli je zamykanymi bramami, a

nawet otoczyli posterunki policji własnymi patrolami'z
krótkofalówkami- . Ostatnie jednak policja zaczyna od-
zyskiwać inicjatywę.

30-letnia Patricia Nietro-
Ortiz została zaangażowana
jako kierowniczka Biura
Walki o Prawa Człowieka
w Nowym. Jorku Po dwócn.

■miesiącach
"

urzędowania
sprawiła , . niespodziankę
własnemu szefowi: napisa­
ła na niego donos, że łamie

prawa rasy i pici stosując
dyskryminację wobec kan­
dydatów na obsadzanie
stanowisk w Biurze. Zgod­
nie z Własnymi pojęciami
praw człowieka, szef
zwolnił z pracy traktującą
zbyt serio swe obowiązki
kierowniczkę...

„Przez nadmierna ochronę środowiska
nie ma u nas życia.”

. („La Stampa”)

„..Napastnik zbiegł z .przestrachu po jej
piersi;”

''

(„Echo”)

Ostatnim „krzykiem ma­
dy" w USA stały się zegary
ścienne z wizerunkiem pre­
zydenta Cartera, wspartego
r,a łupinie orzeszka ziemne­
go. Co godzinę, zegar kuka.
Prezydent miał się wyrazić,
że sam zakupił podobny ze­
gar dla siebie — na znak, iż
czas gra na jegb korzyść. Nie
może tylko zrozumieć, skąd
się tam wzięł ..kukułka. Je­
den z felietonistów napisał,
że „z tego samego względu-,
ee producent. orzeszków w.

Stałym Domu”t

POD OSŁONĄ NOCY
Kiedy sierżant Robert. Brack wjechał twym samocho­

dem w zarośla, w świetle reflektorów jego syozu ukaza­
ły się dwie duże ciężarówki. Nagle rozległ się warkot sil­
ników i odgłos strzałów. Przygwożdżony Brack powstrzy­
mał atak dopóki nie nadeszły posiłki. Osaczona w gąszczu
11-osobowa banda została ujęta wraz z „trawką” war­
tości 14 milionów dolarów.

Przemytnicy nie żałują pieniędzy na dobry sprzęt, pod­
czas gdy celnicy muszą udawać się aż do Kongresu, aby
zdobyć jeden, samolot W rzeczywistości najlepszy sprzęt
jakim dysponuje. policja federalna, został zdobyty przez
nią drogą konfiskaty od przemytników. Trzy z ośmiu
samolotów przestarzałej florydzkiej floty celnej to trofea
pochodzące z batalii przeciwko /przemytnikom narkoty­
ków.

Policja federalna może się poszczycić flotyllą ponad
100 łodzi, lecz najszybsza motorówka straży przybrzeż­
nej osiąga prędkość zaledwie 23 mil na godzinę. W poś­
cigach morskich przegrywają one, ze ślizgaczami prze­
mytników’, które przy pełnym obciążeniu rozwijają szyb­
kość 50. mil na godzinę. ■„Jesteśmy zdystansowani jeśli
chodzi o sprzęt i ludzi — mówi komendant straży przy­
brzeżnej, John Ikens — Oni. mają więcej pieniędzy”.'

Obie strony prowadzą zę sobą wojnę technologii. Prze­
mytnicy posiadają najnowocześniejszą aparaturę elektro­
niczną, umożliwiającą im wykrycie patroli policji jak
również zakłócanie odbioru radarów policyjnych.

Policja federalna w znacznym stopniu uzależniona jest
od-informatorów i tajnych agentów. W ub. roku zainsce-
nizowali oni zakup dużej partii marihuany. Kiedy pod­

płynęli łodzią rybacką do starego frachtowca z wyg®
hama i dokonali zakupu, z ukrycia wynurzył się kUW
i ostrzelał dziób statku, podczas gdy jego załoga usiłowa­
ła bezskutecznie wyrzucić do merza 54-tonowy ładunek
marihuany. Jednakże dobry wywiad' jest rzadkością i

jest bardzo kosztowny. Agenci otrzymują za akcję 2.5 tys.
dolarów oraz udział w skonfiskowanym sprzęcie. W do­
datku przemytnicy mają własną siatkę kontrwywiadu.
Podejmowała ona próby przekupienia strażników straży
przybrzeżnej w celu uzyskania schematu rejsów patrolo­
wych. Obecnie nawet zwykłe rejsy z Miami utrzymywa­
ne są w tajemnicy.

Straż przybrzeżna zwiększyła o 1/3 patrole, ustawia
pułapki w portach i utrzymuje prawie ciągły nadzór nad
cieśniną Windward — najważniejszym szlakiem wodnym
na północ. „Gorąca lista” łodzi przemytników umożliwiła
władzom przeprowadzenie w ciągu ostatnich trzech lat
70 udanych akcji. Lecz kilka największych konfiskat do­
konano przez przypadek. Np. łódź płynąca z ładunkiem
marihuany musiala z powodu awarii wezwać pomoc.
Inna znów rozbiła się o filary mostu. Ściganie i postę­
powanie sądowe przeciwko przemytnikom jest utrudnio­
ne z powodu niejasnych przepisów prawnych. Przyłapa­
nie przemytników na wyładunku towaru ze statku jest
rzadkością. (Posiadanie ładunku narkotyków nie jest
przestępstwem poza 12-milowym pasem przybrzeżnym).
Wreszcie ...w Miami jest 30 prawników wyspecjalizo­
wanych w sprawach o przemyt narkotyków. Prokurato­
rzy faderalni są tak zawaleni pracą, że rzadko podejmu­
ją się sprawy dotyczącej poniżej 1 tony narkotyków.
Większość spraw odsyła się do sądu stanowego, który za­
zwyczaj wydaje bardzo łagodny wyrok. Typowrm wyro­
kiem w sprawach o przemyt narkotyków jest 6 miesięcy
więzienia.

„Sianko",

„Ostrzegam obecną przyjaciółkę i każdą
następną przed Wernerem Lippka, właści­
cielem sklepu z ptakami. Slowiczek.”

(„Neue Westfalische")

„Ponieważ nie mogła ruszać ani ręką
ani nogą, ruszała resztą bez wstydu i u-

miaru.”
(„Rerue”)

„Jeszcze podczas zimy rada miejska wy­
brała sobie największego bałwana.”

C.Morning Post”)

J „Bosman rzucił. się na ratunek, dzięki
] czemu ofiara utonęła bez lęku

”

( („Guardian'*)

Gwiazda rewii Country-
.Music, 32-letnia Doiły Par-

ton, postanowiła zrobić so­
bie reklamę przy pomocy
zdjęcia na sianie. „Mężczy­
źni tęsknią za ładną pio­
senką i ładną piosenkarka
w naturalnym otoczeniu

Zapraszam więc na „sian­
ko” — oświadczyła kokiete­
ryjnie śpiewaczka. Krytycj
orzekli, że to chyba jedynę
(siano), co ma do zaofero­
wania miss Parton, ponie­
waż jej umiejętności wo­
kalne raczej przypominają
muzyczną sieczkę.
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PRZETARGI

Kombinat Geologiczny Południe Zakład Robót
Wiertniczych Kraków, ul. Wadowicka 3, sprze­
da:

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód marki Fiat 125p — 1500
rok produkcji 1972, nr silu. 53588, nr pochv\
lloOoi, stopień zużycia 70 proc. — cena wywo­
ławcza w I przetargu 54.810 zł, w II przetargu
35.000 zł.

W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE-
GOi

1) samochód marki Gaz 63a, nr rej. 5796-KW,
nr silni 1558663, nr podw. 798178, rok prod.
1966, stopień zużycia 75 proc. — cena wy­
woławcza w I przetargu 46.750 zł, w II prze­
targu 30.000 zł,
samochód marki Gaz 63a, nr rej. 4018-KW,
nr siln. ZNMR-76445, nr podw. N3-591129,
rok prod. 1965, stopień zużycia 75 proc. —

cena \Śywoławczą w I przetargu 46.750 zł,
w II przetargu 30.000 zł,
samochód marki Gaz 63a, nr rej. 9220-KR,
nr siln. 51-5243004, nr podw. 3222991, rok
prod, 1963, stopień zużycia 75 proc. — cena

wywoławcza w I przetargu 46.750 zł, w II
przetargu 30,000 zł,

4) samochód marki Gaz 63a, nr rej. 5251-KS,
nr siln. MZM-3-1231, nr podw. N3-393892,
rok prod. 1963, stopień zużycia 75 proc. —

cena wywoławcza w I przetargu 46.750 zł,
w II przetargu 30.000 zł.

Przetargi odbędą się w dniu 30 czerwca 1978
r., o godz. 10, w Bazie Zakładu Kraków, ul.
Przewóz 2. Jednocześnie informujemy, że jeże­
li w I przetargu sprzedaż nie dojdze do skut­
ku, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu i w tym samym miejscu o godz. 12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić w kasie Zakładu wadium w wysoko­
ści 10 proc, ceny wywoławczej I przetargu,
najpóźniej w. przeddzień rozpoczęcia przetargu.

Samochody .można oglądać codziennie, z wy­
jątkiem świąt i niedziel, w godz. 9—13, w Ba­
zie Zakładu — Kraków, ul. Przewóz 2.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-3852

?.)

3)

Nowosądecką Fabryk* Urządzeń Górniczych
„NOWOMAG” w Nowym Sączu, ul. Wyspiań­
skiego 28, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki Star, nr silnika 28263, nr podwozia 86456,
rok produkcji 1966, stopień zużycia 15 proc.
Cena wywoławcza wynosi 56.000 zł.

Do przetargu mogą przystąpić osoby, które

wpłacą do kasy przedsiębiorstwa wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać codziennie w „NO-
WOMAG’u” w Nowym Sączu, ul. Długosza 73,
w godz. 8—12.

Przetarg odbędzie się w dniu M czerwca 1978
o godz. 9, w Nowym Sączu, ul. Wyspiań­

skiego 28.

W przypadku nie dojścia do skutku I- prze­
targu, drugi przetarg odbędzie się w tym sa­
mym dniu o godz. 11, z obniżeniem ceny.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-3950

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnę­
trznego w Nowym Sączu — Oddział w Nowym
Targu, ul. Szkolna 2, tel. 29-52, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie robót remontowo-budowlanych
oraz wykonanie instalacji e.o. w budynku ad­
ministracyjnym przy ulicy Szkolnej nr 2 w

Nowym Targu.
Wartość robót, wraz z wartością materiałów

wynosi 280.000 zł:

Termin wykonania robót od 1. VII. do 15. IX.
1978 r.

Dokumentacja projektowx»-korztxłrysowa do
wglądu codziennie od godziny 15 do 16, w biu­
rach Oddziału, ul. Szkolna nr 2 w Nowym
Targu.

Przetarg odbędzie się dnia 26 czerwca 1978
r., o godz. 14, w biurze WPHW Oddział Nowy
Targ, ul. Szkolna 2 (pokój dyrektora).

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez Obo­
wiązku podania przyczyny.

K-3810

-kCZEKA
SZKOLENIE DBRDNNEFnawas
Zgłoście się do hufca /

42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI procu-

jqcy na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal-3", w porozumieniu z Wojewódzką
Komendą OHP FSZMP w Tarnowie - OGŁASZA PRZY­
JĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO HUFCA

STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

Jeżeli więc nie macie, konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły i

podstawowej, a chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia
Oddziale Samoobrony, mieć dom i oddanych’ przyjaciół —5 zgłoście się
OHP przy PBP „Budostal-3” w Bochni.

czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Stu­
dium Zawodowego w zawodach:

CIEŚLA BUDOWLANY

MURARZ-TYNKARZ

BETONIARZ-ZBROJARZ

SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

OPERATOR średniego, lekkiego i ciężkiego SPRZĘTU
BUDOWLANEGO

KIEROWCA

MECHANIK SAMOCHODOWY

jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe ukończenie

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

9 CIEŚLA BUDOWLANY

9 MURARZ-TYNKARZ

9 BETONIARZ-ZBROJARZ

9 SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

9 MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA.

— odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony
— umundurowanie' wyjściowe — bezpłatnie
— zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze

_

— wysoko kaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka ____ _

w wysokości 18 złotych dziennie
uzyskanie innych świadczeń przysługujących pracownikom —

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w bu­
downictwie
dobre zarobki

— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji
sportowo-rekreacyjnych
możliwość udziału w kółkach zainteresowań m. in. muzycznym,
plastycznym, fotograficznym itp.

Przychodząc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

A pracować
▲ uczyć się
▲ odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Przyjeżdżajcie do nas tabierzcie te sobą:
ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
książeczki wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do

rejestracji
sześć zdjęć
rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych Informacji udziela:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ni.

Wałowa 6/? — telefon 35-64, 51-69
< Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, uL Wygoda.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCUI K-2982

w

w
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1)
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2)
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zawiadamia, że podania o przyjęcie na

A

KOMUN I KAT
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BIURA GŁÓWNEGO GEODETY m. KRAKOWA
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Dziekanat Wydziału Prawa i Administracji
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie

siln, 55462,
wywoław-

siln. 78949,
wywoław-

mogą brać udział jednostki

W NOWYM Sączu nowo­
czesną willę kupię. Zgło­
szenia: Henryk Próchniak
— Lublin, ul. Junoszy 5.

S-47884

syrena 105 — rocznik
1974. Tokarnia 400, k. My­
ślenic; tel. 16, godz. 7—13
ipo20. g-51783

KRÓL Krystyna, Ładna
18, p-ta Skrzyszów, zgu­
biła przepustkę stałą nr

4037/6608, wydaną przez
i SE „Tamel” w Tarno­
wie, T-50406

SPRZEDAM dom z ogro­
dem, 48 arów, k. Gorlic,
woj. nowosądeckie. Oglą­
dać 20 czerwca br. Zgło­
szenia: Edward Dec, Li­
busza ,410, kod. 38 -306, k.
Gorlic, woj. nowosądec­
kie. A-85

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 79-902 Szcze­
cin 2. K-26

W NOWYM Sączu lub
okolicy dom jednorodzin­
ny — może być-niewykoń­
czony — kupię. Zgłosze­
nia: Nowy sącz, ul. Ko­
chanowskiego 47.

TARN0W-KLIKOWA —

sprzedam sad. Tarnów,
tel. 816-59. g-49975

Nieruchomości

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie, ul. Liliowa 8, ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU ' NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie nici o grubości 0,4 mm z tulei tar-
flenowych, średn. 186/100X100 oraz wykonanie
siatek z tych nici o oczku 5X5 mm i szerokości
od 400X800 mm w ilości około 15 ton w 1978 r.

i25tonw1979r.

Technologia wykonania,prac znajduje się do
wglądu w Wydziale Przetwórstwa Tarflenu i
zostanie przekazana wykonawcy.

Termin wykonania: sukcesywnie do końca
1979 r.

Oferty należy składać w terminie do dnia
15. VJ. 1978 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20. VI. 1978 r.,
w Dziale Głównego Mechanika. ,

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego Wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. ■ K-3863

Zarząd Krakowski Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej w Krakowie, ul. Basztowa 15, ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód Wołga Gaz-24,
nr silnika 142139, nr podwozia 100475, rok pro­
dukcji 1972, stopień zużycia 65 proc. Cena wy­
woławcza 77.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 czerwca

1978 r., o godz. , 9,.w siedzibie Zarządu, ul. ..Ba­
sztowa 15 IV p.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, drugi przetarg-odbędzie się w dym sa­
mym dniu o godz. 11.

Wymieniony pojazd można oglądać we wtor­
ki i czwartki, w godzinach od 9 do 11, w ga­
rażu, ul. Powstańców 27 (Prądnik Czerwony).

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Zarządu, naj­
później w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo uniew-ażnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny. K-3919

Krakowska Fabryka Aparatów’ Pomiarowych
„MERA-KFAP” — Kraków, ul. G. Zapolskiej
38, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda pojazd jednośla­
dowy marki „Gazela” M-17, nr silnika 41667,
rama nr 043080. — Cena wywoławcza wynosi
5250 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27. VI. 1978 r.,
o godz. 10, na terenie „MERA-KFAP”, w sali

konferencyjnej.
Pojazd można oglądać -w dniach od 18 do 20.

VI. 1978 r., w godz. 8—-13, w garażu przy ul.
G. Zapolskiej 38.

Przystępujący do przetargu winni najpóźniej
w przeddzień przetargu wpłacić do kasy „ME—
RA-KFAP” wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywoławczej. . K-3985

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Jabłonce ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie robót malarskich w restauracji
„Krzywań” w Lipnicy Wielkiej, restauracji
„Kordoń” w Lipnicy Małej oraz w innych pla­
cówkach handlowych, położonych na terenie
Lipnicy Wielkiej i Małej.

Wartość robót wg szacunku, wynosi około
200.000 zł.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
27. VI. 1978 r„ o godz. 10, w biurze .Zarządu
Gminnej Spółdzielni.

W przetargu mogą brać- udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz rzemieślni­
cy posiadający odpowiednie uprawnienia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania pfzyczyn. K-3980
______ 'j._____ S--- j-- iŁ---- ———1—
Urząd

' Miasti i Gmfiiy w Tuchówie? bigłaszai,
że W DRODZE PRZETARGU zleci wykona­
nie instalacji elektrycznej w budynku Remizy
OSP w Lubaszowej.

Cena kosztorysowa w.w. prac wynosi 99.479
zł — Termin wykonania prac do 30 paździer­
nika 1978 r.

Dokumentację projektowo - kosztorysową
przedłożono do wglądu, w Biurze tut. Urzędu,
w każdy dzień, z'wyjątkiem świąt i dni wol­
nych od pracy.

W przetargu
państwowe. ■

Przetarg odbędzie się dnia 20 czerwca 1978
r., o godz. 10, w biurze Urzędu Miasta i Gmi­
ny w Tuchowie, ul. 1 Maja 1.

Zgłoszenia należy składać pod adresem: U-
rząd Miasta i Gminy Tuchów, ul. 1 Maja.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu bez obowiązku podania przyczyn. K-3836

Wytwórnia Urządzeń Chłodniczych w Dębicy,
39-200 Dębica, ul. Metalowców’ 25, sprzeda W
DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO następujące pojazdy:

Star A-25, nr podw. 1113, nr siln. 56171,,
stopień zużycia 75 proc., cena

cza 42.500 zł,
Star A-25, nr podw. 35786, nr

stopień zużycia 65 proc., cena

Cza 59.500 zł,
Star W-25, nr podw. 119023, nr

stopień zużycia 80 proc., cena

cza 40.000 zł.
oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­

NICZONEGO samochód osobowy Moskwicz-
412, nr podw. 39092, nr silnika 191014, stopień
zużycia 65 proc., cena wywoławcza 49.000 zł.

Przystępujący do przetargu ograniczonego
winni przedłożyć zaświadczenie z właściwego
Urzędu Wojewódzkiego — Wydziału Komuni­
kacji, zgodnie z Zarządzeniem Ministra Komu­
nikacji Nr 148 z dnia 14. IV. 1972 r„ stwierdza­
jące celowość zakupu samochodu.

Przetarg odbędzie się 28. VI. 1978 r„ o go­
dzinie 9, w Wytwórni Urządzeń Chłodniczych
w Dębicy. Pojazdy można oglądać w dniach
26—27. VI. 1978 r.,' od godz. 8 do godz. 14.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego
przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym
samym dniu o godz. 11.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w przeddzień przetargu, w kasie
przedsiębiorstwa. K-3974

Sprzedaż
ŻUK po remoncie
sprzedam. — Zgłoszenia:
Mieczysław Sroka, Ołpiny
499, woj. tarnowskie.

P-157

WOSPIL Wacław — zam.

Nowa Huta, os. Kościusz­
kowskie 10/102, zgubił le­
gitymację szkolną, wyda­
ną przez Zasadniczą Szko­
łę Budowlaną „Południe”.

g-50455

GABRYSIOWI Zbignie­
wowi, zam. Kraków, al.
3 Mają 5, skradziono legi­
tymację studencką, wyda­
ną przez Wydział Prawa
Uniwersytetu Jagielloii-
skiego. g-50250

KASPERCZYK Antoni —

zam. Radzionków, Lary­
sza 12, zgubił legityma­
cję studencką, wydaną
przez Akademię Górniczo-
Hutniczą. g-50271

KOKOSIŃSK1 Zbigniew,
zam. Kraków, os. Kalino­
we 15/30, zgubił legityma­
cję szkolną nr 400/76 —

wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Budowlaną dla
Pracujących ZHP „Budo-
stal”. ’

g-50214

ZACHARIASZ Sławomir,
Kraków, ul. Na Błonie
3/35, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez
AGH. g-50230

BERUS Adam, zam. w

Kazimierzy Wielkiej, ul.
Boh. Stalingradu 58, zgu­
bił legitymację studenc­
ką nr 9/76/M — wydaną
przez AGH.

g-50478

OLESIAK Zenon — zam.

Dąorowa Górnicza, ul.
Działki 125, zgubił legi­
tymację studencką nr

lti8/73/M, wydaną przez
AGH Wydział Metalurgi­
czny. g-50477

.LECH- -Kry&tyna — zam.

Krąków^. os- .

- Słoneczne
8/68, zgubiła legitymację
służbówą nr 1671, upraw­
niającą do 50% zniżki ko­
lejowej, wydaną w 1976'
roku przez ZOZ nr 2 w

Nowej Hucie. g-50462

MAREK Barbara, zam. w

Krakowie, ul. Lotnicza
72/200, zgubiła legityma­
cję studencką nr 130/G/73,
wydaną przez Akademię
Górniczo-Hutniczą.

g-50470

JASIŃSKI Grzegorz, zam.

Kraków, Krupnicza 2 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 436/77 — wydaną
przez Zespół Szkół Me­
chanicznych nr 1 w Kra­
kowie. g 50460

NOWO otwarty sklep po­
szukuje dostawców arty­
kułów ,,1001 drobiazgów”
oraz metalowych. — Jerzy
Gibek, Kraków, ul. Okrąg
17. g-49858

KTO odnowi bujak (sie­
dzenie z wikliny;. — Tel.
628-43. g-50278

SZUKAM kolegi na wy­
cieczki motorowką, oraz

sprzedam lotnię typu
amerykańskiego. — Zgło­
szenia: Tarnów, ul. Po­
wstańców Warszawy 13/76.

T-4ai>47

BIURO tłumaczeń nauko­
wych i technicznych —

Tarnów, ul. Słowackiego
19, tel. 801-26, wykonuje
tłumaczenia dla instytu­
cji i osob prywatnych.

T-45548

ZAKŁAD konserwacji sa­
mochodów poleca dodat­
kowo mycie podwozi i
smarowanie. Janina Mar­
cinek, Nowa Huta, os. Le-
sisko, ul. Zagłoby 28.

g-50264

„WESELE” — Biuro Ma­
trymonialne dla miesz­
kańców wsi. Oferty: Ko­
szalin 4, skrytka 119.

K-3638

Biuro Głównego Geodety Miasta Krakowa za­
wiadamia, że z dniem 15 lipca 1978 roku, upływa
termin składania zapotrzebowania na roboty geode­
zyjno-kartograficzne, przewidziane do wykonania na

terenie województwa miejskiego krakowskiego w ro­
ku 1979.

Zapotrzebowanie winno być sporządzone na obo­
wiązujących drukach RG-1 i należy je przesłać pod
adresem przedsiębiorstwa bilansującego: — Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne, ul. Halczyna
nr 16a — 30-086 Kraków, telefon 707-77, 709-65.

Dziekanat Wydziału Prawa i Administracji
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie

zawiadamia, że podania o przyjęcie na

Podyplomowe Studium
Wynalazczości i Ochrony Własności Przemysłowej

należy składać w Instytucie Prawa Cywilnego — Kra­
ków, ul Olszewskiego 2, II piętro, pokój 206, w ter­
minie do dnia 15 września 1978 roku.

O przyjęcie na Studium mogą ubiegać się kandydaci,
którzy:

A

A

A

uzyskali dyplom ukończenia studiów wyższych
w zakresie nauk administracyjnych, ekono­
micznych, prawnych, matematyczno - przyrod­
niczych lub technicznych
pracują co najmniej od dwóch lat w instytu­
cjach lub przedsiębiorstwach państwowych. w

komórkach do spraw wynalazczości lub prowa­
dzą działalność dydaktyczną w tym .zakresie
w szkołach wyższych, oraz

zostali skierowani przez zatrudniający ich za­
kład pracy,

Do podania należy dołączyć:
odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
ankietę personalną -■.

dwie fotografie
oraz skierowanie z zakładu pracy.

Informacje o przebiegu studiów i ich programie
kandydaci mogą otrzymać w Instytucie Prawa Cy­
wilnego UJ - telefon 210-33, wewn. 385.

K-3815'

SPOŁEM" Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
w Krakowie — Oddział Gastronomii

zatrudni natychmiast agentów
do sezonowego prowadzenia

ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH

w systemie agencji zryczałtowanej I prowizyjnej.

Wymagane kwalifikacje:
9 wykształcenie średnie gastronomiczne, ekono­

miczne, ogólnokształcące, kurs kierowników za­
kładów gastronomicznych oraz 4-letni staż

pracy w zakładzie gastronomicznym —< lub

wykształcenie zasadnicze gastronomiczne, kurs
kierowników zakładów gastronomicznych oraz

7-letni staż pracy w zakładach gastronomicz­
nych.
nienaganne opinie z poprzednich miejsc pracy.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje: -■
— Dział Spraw Osobowych — Kraków, ul. Wa­

ryńskiego 4, pokój nr 3, w godz. od 7 do 15,
telefon nr 296-75.

K-3615

Kombinat Huta im. Lenina, Dział Gospodarki Materiałowej
OFERUJE do natychmiastowej sprzedaży przedsiębiorstwom
uspołecznionym oraz osobom prywatnym, źa pośrednictwem
Centrali „BOMIS" w Krakowie, ul. Słowiańska 3,

następujące zbędne zapasy materiałów
■ WYROBY HUTNICZE, ŁOŻYSKA TOCZNE, ARMA­

TURA PRZEMYSŁOWA
■ ODCZYNNIKI CHEMICZNE, ODZIEŻ ROBOCZĄ

i OCHRONNĄ
■ WYROBY ELEKTROTECHNICZNE i ELEKTRONICZ­

NE, SILNIKI ELEKTRYCZNE .

. « CZĘŚCI ZAMIENNE DO MASZYN i URZĄDZEŃ
' HUTNICZYCH

SI CZĘŚCI ZAMIENNE DO SAMOCHODÓW m-ki Star-25,
Stac-27, Star-29, Tatra-138, Zubr-A80, Wołga-21.

Szczegółowych informacji udziela Dział Gospodarki Mate­
riałowej, budynek „S”, pokój 332, tel. 446-60 wewn. 52-04.

' K-3487

Podyplomowe Studium
PRAWA GOSPODARCZEGO

należy składać w Instytucie Prawa Cywilnego UJ, Kra­
ków, ul. Olszewskiego 2, II piętro, pokój 206, w ter­
minie do dnia 25 września 1978 roku.

O przyjęcie na Studium mogą ubiegać się kandydaci,
którzy:

uzyskali dyplom ukończenia studiów wyższych
w zakresie nauk prawniczych, adminjstracyjr
nych i ekonomicznych
pracują co najmniej dwa lata w. uspołecznio­
nych zakładach pracy
zostaną skierowani na Studium przez zatrud­
niający ich zakład pracy.

Do podania należy dołgezyć:

odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
ankietę personalną
dwie fotografie

♦ skierowanie z zakładu pracy.

Informacje o przebiegu studiów i ich programie
kandydaci mogą otrzymać w Instytucie Prawa Cy­
wilnego UJ — telefon 210-33, wewn. 385.

K-3748
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W rejonach miejsko-wiejskich
A Brak pediatrów, stomatologów, pielęgniarek
A W Skawinie i Wieliczce zbyt

Liga akademików UJ zakończona mało poradni specjalistycznych

1 700, egzemplarzy informatora o akademiku, ogródek zabaw
i dla dzieci, pole rekreacyjne i domek opieki, w którym ma­

luchy z „Piasta” znajdą zastępczą mamę w czasie egzami­
nów czy zakupów własnej mamy — to efekt trwającej przez
cały rok Radiowej Ligi Akademików Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, prowadzonej przez Studenckie Centrum Radiowe
„Alma — Radio” UJ. Dwie ostatnie inicjatywy wprowadzone
zostaną w życie od 1 października ze względu na nadchodzą­
ce wakacje. Jednak dokumentacja przedsięwzięć, wraz z ma-

teriałami jest jwż gotowa.
[ Podczas uroczystości podsumowania Ligi, rektor UJ prof.
, dr hab. Mieczysław Hess, który patronował Lidze Akade­

mików wręczył puchar przechodni Radzie Samorządu DS
1 „Piast”. II miejsce zdobyła RS „Bursy Jagiellońskiej”, -aka­

demika,, który jest najnowszym DS-em uczelni. III miejsce
> przypadła w udziale RS „Nawojka”, a IV otrzymała RS

„Żaczek”.
Konkurencje, w których uczestniczyli mieszkańcy DS-ów

obejmowały historię własnej uczelni, własnego akademika,
zabytków i kultury Krakowa, historii i problemów organi­
zacji studenckiej.

Dom Studencki „Piast”, któremu szefuje ze strony miesz­
kańców Ewa Zdybska, za kilkanaście dni przyjmie uczest­
ników kolejnej Szkoły Letniej Kultury i Języka Polskiego.

(B. M.)

sprawom za-

odpowiedniej' liczby
zdrowia w

i
*

Wczorajsze posiedzenie Komi­
sji Zdrowia i Spraw Socjalnych
poświęcone było
pewnienia
personelu służby
przychodniach i ośrodkach miej­
sko-gminnych w województwie
miejskim krakowskim.

Opieką 8 miejskich przychod­
ni rejonowych prócz mieszkań­
ców miast, na których terenie

działają, objęta jest także lud­
ność wsi — około 56 tys. osób
w naszym województwie. Lud­
ność tych tzw, rejonów miejsko-
wiejskich ma lepszą opiekę le­
karską niż mieszkańcy rejonów
typowo wiejskich. Bowiem w

wiejskim ośrodku zdrowia pra­
cują przeważnie: specjalista me­
dycyny ogólnej, dentysta, poloż-

na, gdy w przychodni rejonowej
— miejskiej prócz poradni ogól­
nych działają także specjalisty­
czne dla dzieci, kobiet, denty­
styczne. Z tym, że nie wszędzie
sytuacja jest jednakowa. Na

przykład mieszkańcy gmin: My­
ślenice, Proszowice mogą korzy­
stać z wszystkich poradni spe­
cjalistycznych istniejących w

tych miastach, ale już przychod­
nia rejonowa w Sułkowicach o

profilu wyłącznie ogólnym nie

dysponuje żadną poradnią spe­
cjalistyczną. Również w Skawi­
nie i Wieliczce daje się zauwa­
żyć wąski zakres świadczeń spe­
cjalistycznych, szczególnie doty­
czy to chirurgii. Zapewnienie
podstawowej opieki lekarskiej w

• rejonach miejsko-wiejskich jest
raczej clobre, a na pewno lep­
sze niż na wsi, leżącej poza re­
jonem. Na jednego lekarza przy­
pada tu od 1.993 do 2.735 miesz­
kańców, gdy analogiczny wskaź­
nik dla ludności wsi objętej o-

pieką ośrodków zdrowia wyno­
si... 2.797. W rejonach tych wy­
stępuje jednak dotkliwy brak

pediatrów, stomatologów, pie­
lęgniarek środowiskowych.

Również znaczne niedobory i

dysproporcje zaznaczają się w

dziedzinie stomatologii — na je­
dnego dentystę przypada od
3.883 do 9.091 mieszkańców/. Naj­
gorzej jest w Krzeszowicach,
Skawinie, Wieliczce.

(lw)

W Dwq dni z „GP” w Krakowie @ Dwa dni z „GP” w Krakowie

raz pierwszy ujawnione

TEATRY'

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Akropclis — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): J. Olczak-
Rbnikier: Z biegiem lat, z biegiem
dni... CZ I — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Beckett:

Czekając na Godota — 1915. BA­
GATELA (Karmelicka 6): L. Schil­
ler: Kram z piosenkami — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): S.

Wyspiański: Bolesław Śmiały —

Skałka — 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): F. Lehar: Kraina uśmie­
chu — 11 (przedst. zamku.), KRAM

POD PTASZKAMI W SUKIENNI-
NICACH: Waganty — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

KARDIOTO-
zamawianie

18 do 23.30,

226-88

M1LI-

całą

I71-M ,

KINA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Piętro wyżej (poi. 12 lat)
— 16. kijów (Krasiń­
skiego 34): Siedem nocy w Japonii
(ang. 12 lat) */»oo=.

_ 13.45, m, 20.15.

KULTURA (Rynek
motnik (fr. 15 lat) **/»«> —

12, 14, 16, 18, 20.

Gl. 27): Sa-

8, 10.
MASKOTKA

Któregoś dnia do naszej reda­
kcji przyszły dwa listy. Jeden

był zażaleniem Czytelnika na

sklep meblowy . w Krakowie

przy ul. Centralnej, drugi —

odpowiedzią kierownictwa podo­
bnego sklepu w Skawinie przy
ul. Ogrody na 'skargę Czytelni­
ka, dotyczącą złej obsługi. Nas

zainteresowały dwa fragmenty
obu listów. Oto one:

W
'

sklepie krakowskim —

..Szczęśliwym trafem udało mi
się znaleźć poszukiwaną od pół
roku szafkę. Szybko pobiegłem
do kasy, zapłaciłem, a potem
do magazynu po moją szafkę.
Niestety, magazynierka szafki
mi nie wydała,- Okazało się, żę
będzie to możliwe dopiero jutro,
kiedy dotrze do niej faktura...”.

Kierownictwo sklepu w Ska­
winie twierdzi natomiast, że

„wedJtig warunków, umieszczo­
nych r.a stronie II dowodu

sprzedaży klient ma obowiązek
zabrać towar w tym samym
dniu".

Zastanaw:.aja:ce (i pouczające),
kto właściwie ustala zakres obo-

wiązków dla klienta? Od czego
one zależą? Czy inne są w róż­
nych miastach? A może kształ­
tuje je... humor sprzedawcy?
Faktem niezbitym pozostaje, że
klient krakowskiego sklepu po
raz drugi musiał zwolnić się z

pracy, by odebrać zapłaconą po­
przedniego dnia szafkę. Bardziej
srogo ukarany został Czytelnik
ze Skawiny, który swój tapczan
ostatni raz widział podczas pła­
cenia. Ponieważ nie odebrał go
natychmiast, personel sklepu na­
zajutrz... sprzedał tapczan po
raz drugi. Kom,u innemu, rzecz

jasna! (en)

Kolekcjonerstwo jest pasją prywatną, głębo­
ko osobistą, rozgrywaną często jedynie w gronie
wtajemniczonych. Wieloletni upór i wysiłek,
nierzadko znaczne fundusze oszczędzane na in­
nych potrzebach — stają się zaczynem zbiorów

unikalnych, o wielkiej wartości poznawczej i

kulturalnej. Wśród zbieraczy są ludzie różnych
zawodów i różnych pokoleń.

W Krakowie kolekcjonerów nigdy nic brako­
wało. Jest coś w klimacie miasta, co skłania do
zainteresowania się przeszłością, zainteresowania

często właśnie w kolekcjach się uwidaczniające­
go. Kraków winien jest swym kolekcjonerom
reklamę i opiekę. Pierwszy krok zostanie zro­
biony podczas Święta „GP”. Swe hogate, często
po raz pierwszy w tej skali ujawniane publicz­
nie zbiory, wystawi 40 członków Krakowskiego
Klubu Kolekcjonerów. Oto, co będziemy
podziwiać:

0 Białą broń, kolekcję orłów polskich
medale i odznaki wojskowe — w klubie
Jaszczurami”.

@ „Kraków w stylu retro” i „Szlakami Mic­
kiewicza” oraz inne, dawne i współczesne zbiory
pocztówek — w galerii ZPAF przy ul, Anny.

0 Różnorodne odznaki i breloki — w świetli­
cy spółdzielni. „Gromada”, Rynek Gł. 28.

0 Monety z różnych epok i krajów — w pa­
łacu „Pod Baranami”.

0 Obrazy „rysowane” mąszyną do pisania,
akwarele z wddokami Krakowa, korzenioplaśty-
ka i inne kolekcje twórczości plastycznej — w’
sali ZNP przy ul. Szewskiej 20.

0 Znaczki, znaczki i jeszcze raz znaczki — w

klubie „Starówka”.
Ponadto krakowskie sklepy użyczają swych

witryn kolekcjonerom.

mogli

oraz

„Pod

skałki

rytmie,
Kolum-
charak­

Dolina Brzoskwinki — piękny
zabytek przyrody. Coraz więcej
tu ludzi zwiedzających
„ułożone” w wyraźnym

jak gdyby kolumnowym,
ny te jednak nie mają,
teru ostrych, krawędziastych
szczytów. Są to bardzo orygi­
nalne „zwoje skaliste”.

Często — jak podaje Julian
Zinkow — nazywa się tę dolin­
kę doliną Popówki; jest to na­
zwa mylna. Powstała przez na­
danie jej całemu ciągowi skał
zawołania właściwego tylko.dość
ładnemu, widokowemu wzgórzu
Popówka (339 m n.p.m.) .

Przejdźmy się razem wspa­
niałym szlakiem, między skała­
mi Wężową, Gołębicą, Dziką. Na­
zwy te kojarzą się oczywiście
w prosty sposób z życiem, by­
towaniem tutejszych mieszkań­
ców. Kochają oni swoją bliższą
i dalszą okolicę i chętnie wita­
ją turystów w swoich stronach.

Zwróćcie uwagę na osobliwe

zespolenie drzew rosnących na

skalach lub u ich podnóży, na ła­
godną linię pól wrzynającą się
między skałki i laski. Wszyst­
ko to jest spójne, wszystko na

miejscu. I drzewa, i ruda jesz­
cze murawa, i krzewy, i wydep­
tane ścieżki. Tym boleśniejszy
jest fakt, że u wejścia do do­
liny, od strony Morawicy po pra­
wej stronie wrąbano w caliznę
skalną dom mieszkalny. Kto na

to pozwolił? Przecież wytarczy
rzucić okiem, aby się przeko­
nać, że ktoś po prostu bardzo

lekkomyślnie potraktował jeden
z najpiękniejszych zakątków wo­
jewództwa miejskiego krakow­
skiego. Również nie należy do

najlepszych sposób zagospoda­
rowania terenu, wrzynanie się w

miękką warstwę gruntu — spy­
chaczem. Ta droga jest i brzyd­
ka i turystom niepotrzebna. Rol­
nicy i tak sobie dają radę bez

niej.
Tekst i zdjęcia:

OŁGIERD JĘDRZEJCZYK

Dziś mija 20 lat od chwili u-

tworzenia OHP. Kiedyś było ich
17 tysięcy. Dziś miejskie woje­
wództwo krakowskie na swym
terenie zrzesza ich 5 tysięcy. Ale
trzeba od razu powiedzieć: na

te liczby nie ma się co powoły­
wać, bo... No właśnie — w samej
tylko akcji „Lato-77” wzięło u-

dział ponad 25 tysięcy junaków!
Skąd nagle tyle? Bo formy
pracy, działania, i teren zasię­
gu Ochotniczych Hufców Pracy
są rozległe i rozmaite. Obok
hufców stacjonarnych, . prowa­
dzone są wszak i hufce dla

młodzieży dochodzącej, hufce

prący wakacyjnej itp. No a

przecież pamiętać trzeba i to, że

działające od kilku lat Junac­
kie Biuro Pracy (mniej więcej

PROGRAM I

6.00 RTSS — fizyka, sem. 2

6.30 RTSS — chemia, sem. 2

10.30 „Zamki na lodzie” —

film fab. prod. TV NRD (kol.)
12.45 RTSŚ — historia, se­

mestr 4
ffi.25 TTR — Uprawa roślin,

sem. 4
14.55 Program dnia

15.00 Melodie z miast (kol.)
15.30 „Książę Wisły” — rep.

O flisactwie na Sanie (koi.)
16.00 Dziennik (kol.)

0 Samowary — „Cepelia”, róg Floriańskiej
Rynku,

0 Rzemiosło artystyczne — „Delikatesy”,
nek Gl. 34,

0 Porcelana — 3klep Rynek Gł. 42,
0 Modelarstwo — Dom Sportu,
0 Pamiątki ze Świąt „GP” — księgarnia

zyczna.
GIEŁDA KOLEKCJONERÓW — bo tak

zwaliśmy tę imprezę, będzie trwała dwa dni: w

sobotę 17 i niedzielę 18 czerwca, w godz. 1# —

18. Równocześnie w tym samym czasie na Małym
Rynku trwać będzie WIELKA GIEŁDA STA­
ROCI, w niedzielę połączona z aukcją, podczas
której każdy może SPRZEDAĆ — KUPIĆ — PO­
TARGOWAĆ. Jeśli ktoś będzie.Zpotrzebował ich

pomocy, dyżurować będą „pod ręką” historycy
sztuki, na żądanie udzielający ekspertyz.

Zapraszamy!

Leonidas Świejkowski nie żyje
Przeżył 64 lata, pamięć

o nim będzie długo żyć wśród
ludzi. Z wykształcenia — inży­
nier rolnik, autor licznych prac
naukowych z dziedziny roślin

leczniczych i przemysłowych o-

raz ochrony roślin. Ale nic tyl­
ko te, bowiem przecież „Bery
śmieszne i ucieszne” to Jego pra­
ca, podobnie jak oprawa techni­
czna albumu Mai Berezowskiej
„Piórkiem przez stulecia”, ezy
słynna książka „1000 lat Cechu
Rzemiosł Metalowych”, której
był współautorem. Za tę książkę

wydawnictwa LIBRA. Przepra­
cował w WAG-u, a potem w

KAW-ie wiele, wiele lat. Tru­
dno wymienić tu wszystkie Je­
go dokonania. Koledzy mówią o

nim tak, jakby jeszcze żył: mi­
ły, pełen życia, energii, zdyscy­
plinowany, o dużej wiedzy, ser­
deczny, uczynny... Był królem
Bractwa Kurkowego.

LEONIDAS ŚWIEJKOWSKI —

ppłk AK, szef sztabu 11. dywi­
zji AK, odznaczony Srebrnym
Krzyżem Orderu Yirtuti Milita-
ri, Krzyżem Walecznych, Złotym
Krzyżem Zasługi z Mieczami,
Krzyżem Partyzanckim, członek
ZBoWiD żyje!

zespół otrzymał Nagrodę Miasta
Krakowa. Opracowywał techni­
cznie wydania „Polskiej piłki
nożnej”, był współpracownikiem

V>’ sali Lustrzanej Krakowskiego bumu Kultury odbyło się
wczoraj otwarcie plastycznej wystawy pokonkursowej „Kraków
i Polska południowa” zorganizowanej przez Wydział Kultury
i Sztuki Urzędu m. Krakowa, ASP, ZPAP i Komitet Organiza­
cyjny Święta „GP”. Wystawa czynna będzie do niedzieli, 18 hm.

włącznie, w godzinach 14 — 18. Fot. Otto Link

Z junacką legitymacją
odpowiednik studenckiego „Ża­
czka”) też zapewnia zatrudnie­
nie młodocianym.

Czy tyłka zatrudnienie? Otóż,
nie. Główną ideą Ochotniczych
Hufców Pracy jest bowiem u-

czyć i wychowywać. Brzmi to

jak truizm, ale prawdą jest, że
młodzi ludzie — nie mający in­
nej możliwości zdobycia zawodu
— właśnie w OHP zdobywają
kwalifikacje. Właśnie tu po raz

pierwszy mają możność, dzięki
konsekwentnie realizowanemu

programowi, zdobyć ogładę, zbli­
żyć się do życia kulturalnego.

Ochotnicze Hufce Pracy mają
już dwudziestoletnią tradycję.
Mają więc i spory dorobek, i

spore doświadczenie. Ale gdy z

pytaniem, który z hufców uwa­
żany obecnie jest za najlepszy
zwracam się do komendanta
KW OHP Zbigniewa Derendy
— bez wahania wymienia 800-o -

sobowy hufiec . kierowany przez
Łukasza Ochotnickiego przy
KPBP nr 1 „Krakbud” oraz hu­
fiec (SCO osób) przy Hutniczym
Przedsiębiorstwie Remontowym
w HiL, kierowany przez Kazi­
mierza Batko. „Hufiec nr 17-7

— dodaje Włodzimierz Mas
chlubi się I lokatą w kraju u-

zyskaną w konkursie „Trybuny
Ludu” na najlepszy hotel, oraz

II miejscem uzyskanym w ogól­
nopolskim współzawodnictwie
pracy OHP”.

Warto wiedzieć, że junacy z

OHP naszej aglomeracji zatrud­
niani są -w 39 zakładach pracy
miejskiego województwa. Także
i to, że do tej pory szczycimy
się tylko... jednym stacjonarnym
hufcem żeńskim. Ale, jak po­
wiedział komendant, właśnie w

tej chwili myśli się nad utwo­
rzeniem drugiego hufca dla dzie­
wczyn — tym bardziej, że coraz

więcej z nich widzi tam swoje
miejsce.

16.10 OBIEKTYW

16.30 Kino najmłodszych —

„Królestwo Bastindy”, „Cri-.
stal, Tipps, and Alistiar”. ,.O-
powieści drtewa sandałowego”
(kol.)

17.00 Losowanie Małego Lot­
ka

17.15 „Kółko i krzyżyk” —

telet. (kol.)
17.30 Dobranoc dla "najmł.

(kol.) .

17.40 Siódemka
18.00 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

«f» PROGRAM ]
■l»TEŁEWIZJIl

18.35 Studio Mundial —

RFN - Włochy (kol.)
20.40, Telefon towarzyski —

film fab. prod. USA (kol.)
22.15 Dziennik (kol.) .

22.40 Studio Mundial —

Brazylia — Peru (oraz rei. z

meczu Austria '— Holandia)
0.15 Studio Mundial — Pol­

ska — Argentyna (kol.)

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WA WEL-TOUR1ST, UL

Pawia 8, teł. 260-91, 204-71 (8—20).
SPÓŁDZ. PUNKT

GICZNY (Reja 11)
wizyt domowych od
tel. 225-66 i 395-78.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY : zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 23.30, tel.

i 295-78.
TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny
dobę).

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (Klub ZDK HiL, 05.
Młodości 1): (17—20).

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW 1 TEL. ZAUFANIA

(1 Maja 5) — tel. 226-11 (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

i RODZINNA, pl. Wiosny Ludów

(USC) (16—19).

LEBIA ARKADY: (11—18). PAŁAC

SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa ..Grafika, metody, postawy,
tendencje” (10—17)", SALA TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa St. Pappa „Świat
oczekiwany’’ (11—18), GALERIA

„B” DESA (Jana 16): (11—19), GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa
- Malarstwo, rysunek Marka Tyl­
ka (11—19), GALERIA DESA (No­
wa Huta. os . Kościuszkowskie):
Wystawa F. Szyszki „Poza punk­
tem zbiegu” (11—19), GALERIA

ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
grafiki D. Leszczyńskiej-Kluzowej,
H. Kozłowskiego T. Jackowskiego
i R. Otręby (10—18), ZPAF (Anny
3): (10-18), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Wy­
stawa: Grafika Wojciecha Krzy-
woblockiego (10—18). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar­
ska 8—10) : Wystawa malarstwa L.
Pindla (11-19). KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8—10):

'

stawa A. Starcgewskiego
(Mały Rynek i):
(W—21). GALERIA:

Kaczorowskiego i S.

„Pojęcia grafiki”: (
(pl. Centralny):
Wystawa ■
Bernłiar.dta

GALERIA:
W. Gabrysiaka, 1

kiego, Z. Lutomskiego i L. Minow-

slćego (10-20). GALERIA TEATRU

STU (Krasińskiego 16): Wystawa
„Fotogratizrny” R- Cieślewicza

(n!e.cz.), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystąwa: - Nagrody . literackie
1975—77 (10—13), DWOREK JANA

MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 5): (10—16, wst.

wol.) . MIĘDZYZAKŁAD. KLUB
K. O . PRAC. ŁĄCZNOŚCI (Wester­
platte 20): Wystawa obrazów

plastyków amatorów — członków

„Podwawelskiej
czej”: (11—14,
„PAŁAC POD

(Rynek Gl.): Wystawa (niecz.) .

KLUB „POD JASZCZURAMI”

(Rynek Gl. 8): Wystawa fotografii
J. FEDAKA.

KLUB P. K. (Szlak 12): Wysta­
wa poplenerowa „Janowice 78”.

GALERIA AGH (Mickiewicza
30): Wystawa malarstwa P, Po-

chwalsklego.
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wy: i) Grafika B. Szmuc-Pamuly,
2) „Współczesna biblioteka społe­
czeństwu”: (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Wystawa; Kra­
ków w malarstwie S. Tondosa

(10—14), MDK: Wyst. pokonkurs.
ozdób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie” (S—15).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.30,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.06 Sygn, dnia. 9-05—11 .46

Cztery pory roku. 11.40 Radio Kie­
rowców. 11 .55 Kom. -o st. wód. 12.25
Mozaika poi. mel. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Muz. 13.20 Ang. balla­
dy lud. 13.40 Kącik melom. 14.00
Studio Gama. 14 .20 Studio Relaks.
14.25 Studio Gama. 15.05 Koresp. ż

zagr. 15.10 Studio Gama. 16.0(1 Tu

Jedynka. 17.30 Radlokurier. 18.00
Tu Jedynka. 18.15 Mundial 78. 18.25
Nie tylko dla kier. Muz., rozrywk.
18.40—20.35 Mundial 78 Mecz Au­
stria — Holandia, HFN — Włochy.
20.40 Gra Zesp. „Laboratorium”.
21.05 Kron. sport. 21 .15 Kom. Tot.

Sport. 21.20 Konc. chopinowski.
22.23 Mozaika melodii. 32.40—23.35
Mundial 73 mecz Brazylia — Pe­
ru. 23.35 Muzyka rozrywk. 00.6—2.11
Mundial

tyna.

14,
(Dzierżyńskiego 55): Profesor Wil­
czur (poi. 12 lat) — 15.30, Sę­
dzia z Teksasu (USA 18 lat) ***/o°o
— 17.15. 19.30 . MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Superexpress w nie­
bezpieczeństwie (jap. 15 lat) ♦/°=^
— 14.45, 17, 19.15, MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Szacowni nieboszczy­
cy (wl. 18 iat)****/00° — 15.45, 18,
20.15. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka—10, 11, 15. 16, 17,
Strach nad miastem (fr. 18 lat)
*«/oooo

_ 12, 18, 20. PODWAWEL-
. SKIE (Komandosów 21): Jak car

1 Piotr Ibrahima swatał (radź, b.o .)
**/°°o — 16, 18. SFINKS (os. Góra-

jli): Strach nad miastem (franc. 18
i lat) — 16, 13, 20. SZTUKA (Jana 4) :

Strach na wróble (USA 15 lat)
_ 10.15, i? 30, Transame-

rican e?:press (USA 15 lat)
♦♦♦♦/oooo

__ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Taksówkarz (USA 18 lat) ****/o°o
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10) :

Oddział (USA 15 lat) ***/ooo
_ 15,

17.15, 19.30 . Światowid duża

SALA (os. Na Skarpie 7): Gorące
polowanie (jap. 15 iat) */o°<> — 16, 19.
ŚWIATOWID MAŁA SALA

Skarpie 7): Poszukiwanie

15 lat) **/°° — 15, 17, 19.

(Praska 27): Zagłada
(jap. 12 lat) **/°°o — 17,
CHA
Ostatni

skiej
ceńcy
15.45, •

REK (os. Ugorek): Tajemniczy u-

piór (węg. 12 lat) */oo° — 17, Kabaret

(USA 15 lat) ****/ooo — 19. Wanda

(Waryńskiego 5): Eb-irah — potwór
z głębin (jap. 12 lat) */00° — 10,

;12, Kobra (jap. 18 lat) */°°° — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom

il5): Mężczyzna z białym goździkiem
Mężczyzna z białym goździkiem
(szwetfz. 15 lat) — 10, 12, Port

lotniczy — .77 (USA 15 lat)
**/oooo 1J.45, Ig, 20/5. WOL­
NOŚĆ (13 Stycznia i): Kot o dzie­
więciu ogonach (wł. 18 lat) */000 —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, WRZOS

(Zamojskiego 50): Otalia z Bahii

(brąz. 15 ląt) **/°° — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA (Gazowa 25): Uśmiech (USA
18 lat) «**/°° —11,-18, 20.15, Safari'

| .5.000 (jap, b.o .) **/ooo — 13, 15.30.

| (ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71) :

Piąta pieczęć (węg. 15 lat) **/°
— 16. 18, 20.

DOBCZYCE — Raba; Podróż ke­
ta yv butach (jap. b.o .) **/c*«> —

20. KRZESZOWICE — Nowości; Jak
zranione ptaki (radź. 15 lat) ***/oo
— 16, 18, 20. MYŚLENICE — Wisia;
Wszyscy i nikt (poi. 12 lat) */°°0
— 15.30, 17.45, 20. NIEPOŁOMICE
— Bajka; Czerwone ciernie (poi.
15 lat) **/°° — 18. SKAŁA —

Grota: Jadzia (poi. 12 lat) — 18,
SKAWINA — Hutnik; Zapach zie­
mi (pel.-jug. 12 lat) — 19, SŁOM­
NIKI — Czar; Jak car Piotr Ibra-

hima swatał (radź, b.o .) — 17, 19,
WIELICZKA — Górnik: Pojedy­
nek potworów (jap.) */°°° — 15,
17. 19. '

•

Pozostałe kina nieczynne

(os. Na

(hlszp.
TĘCZA
Japonii

19. UCIE-

(Boh. Stalingradu 16):
film o Legii Cudzozięm-

»/ooo
_ 10, 12> stra-

(USA 18 lat) ♦/» —

18, 20.15. UGO-

• WCZORAJ: 0 „odpowie­
dzialna za iiap„x kawy oby­
watelka .41'” (nazwiska z wia­
domych względów me porta,ic-
my) — czytamy w jadłospisie
restauracji „Ermitaż”. Dlacze­
go nie podano nazwisk osób

odpowieiiziainych np. za przy­
rządzanie śledzia po japonsku,
barszczu czystego? Zawsze le­
piej wiedzieć kogo można zbe­
sztać... 0 w składzie surow­
cowym napoju jablkowo-po-
marańczowego „Tymbark” wy­
mieniono także cukier, umiesz­
czając ten składnik w cudzy­
słowie. Sugeruje on zapewne,
że jest to daleko idąca przeno­
śnia, ale chcielibyśmy jednak

do
w

u-

w

wiedzieć czego właściwie

tego napoju dodano... ©
krakowskich sklepach nie
świadczy zwykłego mleka

proszku — doniósł nam o tym
zrozpaczony ojciec przerażony
bliską śmiercią głodową swo­
jej pociechy... 0 taksówkarz
jadący samochodem o numerze

rejestracyjnym KRA 43 “1 nie

potrącił dwóch ludzi ną przej­
ściu dla pieszych przy ul. Sien­
nej tylko dzięki ich przytom­
ności umysłu. Nie dość, że „nie
dali się” przejechać, to co je­
szcze przy tym usłyszeli! Wo-,

limy nie powtarzać... (Iw)

iia
a

Wy-
MPiK

CZYTELNIA:

.Wystawa J.
. Urbańskiego
(11—19). MPiK

CZYTELNIA:

malarstwa Macieja
(18 — otwarcie).
Wystawa grafiki

W. Krzywobloc-

78 'mecz Polska — Argem

Grupy Twór-

17—19). KDK

BARANAMI”

1,

Witko-

ZDRO-

dobę).

PROGRAM II

na fali 249 m

na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30,

‘

21.30,
12.25

Tańce

sze i wszędzie. 13-10 Muz. w Tea­
trze. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 H.
Purcell — Te Deum laudamus.
14.10 Więcej, lepiej, nowccz. 14 .30
Studio Słonecznik. 14.M Muz. Ra-

meau. 15.30 Radioferie. 16.10 Gita­
ra Segovil. 16.40 Wiad. znad Wisły
1 Dunajca (Kr). 17.00 Z aktorskie­
go śpiewnika. 17.20 „Cztery pory
roku” — słuch, wg szt. A . Weske-

ra. 18.30 Echa dnia. 18.40 Świat 1

my. 19.00 Odtwórz, fragm. konc.
Ork. Filh. Bałtyckiej. 19.40 InL,
rady, propoz. 19.50 Len — roślina

opłacalna. 20.00 Public, kraj. 20.20

Wybitne kreacje Królewskiej Ope­
ry. 21.30 Wiad. i inf. sport, 21.4Ó
Śpiewa D. Dorow. 22.00 Zwierzema

wiecz. 22.15 Szkic do portretu E.

Poego. 22 .30 Mag. Stad. 23.35 Co

słychać w święcie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

oraz

•>

8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
23.30.

Siadami Kolberga. 12.45

z różnych epok. 13.00 Zaw-

PROGR AM III

UKF 66,89 MHz

5.00 stan pogody 1 wiadomości.
5.05—8 .00 Między snem a dniem.
5.30 Gimnastyka dla leniwych.
6.00 Stan pogody i wiadomości.
6.05—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 7 .00,
8.00, 10.30, 12.30, 15.00, 17.00, 19.30

Ekspresem przez świat. 7 .30 Rzecz

radiowa, a.05 Co kto lubi, 9.00

„Bajka o Nowym Jorku”
_

13
ode. 9.10 Klawesyn — instr. jazz.
9.30 Nasz rok 78. 9.45 Recit.. harfo­
wy J. Loman. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Jugoton. 11.00 Zycie rodź.
11.30 W ton. trójki. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.50

„Miasto szczęśliwych miłości” —

18 ode. 14 .00 Wszystkie dzieła for­
tepianowe Schumanna. 15.05 w

roli głównej L. Kaczanowski. 15.40

Rozszyfr. pios. 16.00 Herbatka

przy samów. 16.20 Muzykobranie.
16.45 Nasz rok 73. 17.05 Muz. p-ta
UKF. 17.40 Wszystkie nagrania
Ch. Parkera. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 , „Przeminęło z wiatrem” —

ode. 26. 19.35 Opera tyg.: G. Ver-
di „Joanna D’Arc”. 19.50 „Bajka
o Nowym Jorku” — 14 ode. 20.00
Godzina humoru franc. 21.00 L.
Beethovena opera omnia (65). 22.00

Fakty dnia. 22 .03 Gwiazda 7 wie­
czorów Tonny Rogers. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu. 23.00 Swoje ulub,
wiersze recyt. J. Radziwiłowicz.

23.05 Między dniem a snem.

CHIRURGICZNY: Wrocławska
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY; wrocławska 1,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY:

wice.
INFORMACJA SŁUŻBY

WIA 205-11 (czynna cala
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna. pe­
diatryczna stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-W, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35 . ■

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55 . 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 90) —

PRZYCH PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują Wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

WAWEL — KOMNATY KROLE-
LEWSKIE (10—15, 16—18). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:

(nieez.), Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30) PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW WOJCIECHA:

(9—13), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE; Wystawa grafiki „I-
lustracja/Figuracja” (10—16), DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Obrazy. rysunki, zbiory ar­
tystyczne i pamiątki po Janie Ma­
tejce sala na III p. Wystawa:
Dyplomy Jana Matejki (10—16),
KAMIENICA SZOLAYSKICH: (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźby do 1765 roku (Biecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Wystawa: Broń Dalekiego
Wschodu (12—18, wst. wol.) . MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(niecz.), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pi. Wolnica i): Triennale Pla­
styki Nieprofesjonalnej (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12) :

Kolekcja militariów i zegarów (10—
10, wst. wol.), FRANCISZKAŃSKA
4: (9—15). ODDZ. TEATRALNY

(Szpitalna 21): Dzieje teatru kra­
kowskiego (9—15). GALERIA
TEATRALNA: Wystawa rysunku
Gabrieli Morawetz (9—15). KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gl. 35) : Wyst.
rycin Francisco Goya (11—18),
MUZ. ARCHEOLOG. (Poselska 3)
Wystawa — Mumie egipskie w

świetle promieni X (niecz.) . MUZ.
LENINA (Topolowa 5): Wystawa
LENIN W POLSCE (9—17,
WO1.),
SKI

28): Folklor wsi

(11—14),
SKALE

ZEUM

kowska

cowej -

ptaki i oe.-a.dy (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA 1 A-

STRONAUTYK1 (al. Planu 6-letnie-

go 17): (10-14), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce

(8—21), Wystawa — Malarstwo —

Assem tp.age Jany Mateze 1 Anto­
ni Zydroń. KOPALNIA SOLI (7—12 .

•14—19), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa: „Venus

>78” CZ. I (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepań­

ski 3a): VII Międzynarodowe Bien­
nale Grafiki (11—18), GA-

1

;■
a

a

■

I

I

(tb)

0 Państwowe Liceum Sztuk

Plastycznych (Mlaskotów 6): Do­
roczna wystawa prac uczniów —

czynna do 24 bm. w godz. 8—16
0 Klub MPiK (N. Huta, pl.
Centralny): Spotkanie z Wikto­
rem Malskim nt. „Zagadnienia
autorytetu rodziny” — 19 0 Ko­
misja Nauk Ekonom. PAN

(Sławkowska 17): Posiedzenie
naukowe. Referaty wygłoszą:
prof. dr hab. B . Jasiński i doc.
dr hab. R. Domaszewicz — 13
0 Komisja Słowianoznawstwa
PAN (Sławkowska 17): Posiedze­
nie naukowe. Referaty wygło­
szą: mgr Stanisława Boryczko1
i, dr Barbara Kuś — 18.

wst.
MUZEUM MŁODEJ POL-

„RYDLOWKĄ” (Tetmajera
podkrakowskiej
W PIESKOWEJ

(10—16). MU-

(Siaw-

MUZEUM

(Ojców):
PRZYRODNICZE

17): Fauna epoki lodow-
■Zwierzęta egzotyczne —

POGOTOWIE ♦

Łazarza , u, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33.

informacja — 205-11 , Centrala a-

bonencka — 236-00 . Rynek Podgór-
sfti 2, 625-50. Lotnisko Balice 190^29
N. Huta 422-22. 417-70,
ce 9, 22, Jerzmanowice
wice 9, Myślenice .999,
Wieliczka 9. 223-54.

Krzeszowi-

48, Proszo-
Skawina 9.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-65 (czynny (8—15)^

Waryńskiego 24 (tlen), Rynek
Podgórski 9, Rynek Gł. 42 (tlen).
Długa 88, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen), Nowa Huta —

Centrum A, bl. 3 (tlen), Centrum

C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10) — fel.

202-77
WIELICZKA (Boh, Warszawy 12)

— tel. 276
SKAWINA (Ogrodję — tel. 430

PROGRAM II

15.25 Program dnia

15.30 Kino TDC: „Załoga
Błękitnej Mewy” — film fab.
prod. jug. (kol.)

16.00" „Diabelskie sztuczki pa­
ni Venus” — kom. fantastycz-
no-kostiumo-wa prod. NRD
(kol.)

17.30 KRONIKA (KR.)
17.50 Dobranoc dla najmł.

(ko!.)
18.00 Wieczór z dziennikieni

(kol.)

pr.

18.35 Kino letnie — „Kryp­
tonim Nektar” — film krym.
prod. polskiej ■

20.05 Mam pomysł
publ. (kol.)

20.35 Nie tylko
"

o filmie —

„Cannes-78” (kol.)
21.05 24 godziny (kol.)
21.15

durzę”
(kol.)

21.30
Gama
Band (kol,)

„Wynalazca w mun-
— wojsk, progr. film.

Klub jazzowy Studia
— Clark Terry Big

fi

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSC1OWYCH (Mogilska 76):
(11—20) (Pstrowskiego 12) (10—21),

FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):
(10-21).

ZOO — Las Wolski: (9—19).
CYRK „ARLEKIN” (Srebrnych

Orłów-) — 19.
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­

stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan (9. 11, 13. 15. 17). -

,

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 . 228-90,
(7—18), Nowa Huta (os. Zgody-7)

— tel. 447-31 (8—18).

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

7.39 Pog. (KR). 7.40 Radio dedyk.
(KR), s.oo Gra Zespól E. Spyrki.
8.10 Uczeni w anegdocie. 8.25 R.
Schumann — I Trio fortep. d-moll.
9.00 J. S . Bach — I Suita G-dur.

9.20, Konc. dla uczczenia święta
naród, w. Brytanii. 10.00 Kareł

pod batutą Ozawy. 10.30 Estrada

przyjaźni. 11 .00 Przed startem na

wyższe uczelnie. 11.30 Dyryguje C.
Davis — Szef Opery Król. Covent
Garden. 12.05 Aud. dla wsi (KR).
12.20 Mel. lud. (KR). 12.25 Giełda

płyt. 13.00 71 lekcja j. ang. 13.15
Stad. Zesp. folki. Z . Leeds. 13.30
Tu St. Stereo (STEREO — KR).
14.00 Naukowcy rolnikom. 14 .15 Tu
Studio Stereo (STEREO — KR).
15.05 Rad. Tyg. Kult. 15.45 Kwadr,
poet. — „Maria” — fr. poematu
A. Malczewskiego. 16.05 Rozmowy
o książkach. 16.25 Nauka — prak­
tyce. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (KR). 16.50 Wydarzenia, opi­
nie, refleksje (KR). 17.20 W obro­
nie kraju (KR). 17.35 Polskie ze­
społy instrum. (KR). 17.45 Rola
efektu dźwięk, we wspólcz. reo.

radiowym (KR). 18.15 Utw. Albe-

nlza gra N. Zabąleta (KR>. 18.25

Pog (KR). 18.25 Zapomniane kul­
tury. 19.00 stud. wiedz”
19.15 37 lek. j. hiśz

pianisty ang. 20 30

jemńlczenia (w 1

c. koncer.a.

polit.- spol.
’.30 Recital

'.'lęk. wtk-

:e konc.)
22.00 MUZ.

i o słowo
22.35 R-TV Szk. Sr. dla

Geografia.
wprowadzone w o-

20.50 D.
baroku. 22.15 W trosce

i treść.
Prac. —

Za zmiany
statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

. .......................... .
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